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W OBLICZU ROZSTRZYGNIĘĆ 


Uwaga Śwata całego przykuta 
jest obecnie da plenarnej sesji Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. Na- 
ród żydowski Śledzić będzie prze- 
bieg tej sesji ze szczególnym zain- 
teresawaniem, z zapartym tchem. 
Jednym z głównych problemów, któ- 
Te O.N.Z. ma obecnie rozstrzygnąć, 
jest sprawa Palestyny, a więc spra- 
wa bytu i przyszłości narodu ży- 
dowskiego. 

Nie wchodząc w szczegółową ana- 
Tizę zaleceń Komisji O.N.Z. dla spraw 
Palestyny, iedno musimy uznać 
za niewątpliwe. Mają one zna- 
czenie historyczne przede wszyst- 
kim dłatego, że po raz pierw- 
szy w dziejach ciało, wyłonio- 
ne przez najbardziej autorytatywną 
instancię międzynarodową, postawi- 
ło realnie i konkretnie sprawę u- 
tworzenia państwa żydowskiego. 
Bez względu na dalszy tok wyda- 
rzeń jest to wielkie, historyczne 
zwycięstwa żydowskiej idei niepod- 
ległościowej i narodowo-wyzwoleń- 
czej. Na naszych oczach „słowo cia- 
łem się siaje...* 

Godny podkreślenia jest fakt, że 
nawet plan mniejszości Komisji prze- 
widuje, żę „niezawisłe państwo fe- 
deracyine obejmie państwo arabskie 
i państwo żydowskie”. W całości 
jednak jest wniosek mniejszościowy 
nie do przyjęcia dla żadnego ugru- 
powania żydowskiego. Jego grze- 
chem pierworodnym jest to, że nie 
uwzględnia, należycie problemu ma- 
sowej imigracii żydowskiej do Pa- 
lestyny, tego podstawowego warun- 
ku odbudowy niepodiegłego bytu ży- 
dowskiego w historycznej oiczyźnie 
"żydowskiego narodu. Wniosek ten 
nie bierze również pod uwagę ko- 
nieczności rozwiązania tragicznego 
problemu obozów w myśl iednoli- 
tego niemal dążenia 250 tysięcy ofiar 
hitleryzmu do osiedlenia się w Pale- 
stynie, Bez sprawiedliwego, zgod- 
nego z wolą tych ludzi, rozwiązania 


sprawy obozów nie ma sprawie- 
dlrwego rozwiązania problemu pale- 
styńsk:ego. 

Nie jest również do przyjęcia kon- 
stytucyiny plan mniejszości kom 
Naród żydowski nigdy nie zgodzi się 
na to, aby jego byt i rozwój zależ- 
ny był od woli dominującej obecnie 
w Świecie arabskim reakcji. Obecna 
"większość arabska w projektowanej 
pierwszej izbie parlamentarnej, wy- 
branej na zasadzie proporcionalnega 
przedstawicielstwa ludności, byłaby 
większością  reakcyjną, feudalna, 
zdecydowanie anty-żydowską i an- 
ty-rabetniczą, byłaby wyrazem wo- 
Ji Ligi Arabsk'ei, tego narzędzia w 
rękach imperializmu. 

Druga projektowana lzba, na za- 
Sadzie parytetu, mogłaby hyć © 
vyżej hamulcem dla niemożli- 
wych do przyięcia uchwał izby 
pierwszej, nie mogłaby jednak stać! 
się czynnikiem rozwoiu dla kraju 
i obu zamieszkałych w nim narodów. 

„Poalej Sjon“ lewica nałeżała i 
należy do najbardziej gorących i 
konsekwentnych szermierzy idei so- 
lKdarności żydowsko-arabskiej we 
wspólnej walce z -imperializmem. 
Nie jest przypadkiem, że jedyna 
zorganizowana grupa robotników 
arabskich, stojąca bez zastrzeżeń 
na stanowisku zbratania arabsko- 
żydowskiego, związana jest politycz- 
nie i organizacyjnie z „Poalej Sjon“ 
lewicą, która stawia sprawę tei 
współpracy w duchu anty-imperiali- 
stycznym - 

Wierzymy w dalszą dyierenciac 
kłasową i społeczną narodu arab- 
skiego, wierzymy, że feudałowie i 
reakcjoniści nie będą w nim wiecz- 
nie panować, wierzymy, że dalszy 


rozwój stosunków międzynaroda- 
wych i walk klasowych żarówno w 
skali światowej, jak w Pal 


wzmocni siły jutra, czynn'ki 
rze demokratyczne, anty-imperiali- 
styczne i pro-radzieckie zarówno 


SZCZE” 


wśród Żydów, iak wśród Arabów. 
Dlatego „Poalej Sjon* lewica i „Ach- 
dut Awoda“ („Jedność Robotnicza”) 
reprezentują stanowisko dłuższego 
okresu przejściowego pod opieką 
O.N.Z., aby nie doprowadzać do 
przedwczesnych niewłasciwych roz: 
wiązań. Gdyby iednak to stanowi 
sko, domagaiące się zniesienia man- 
datu brytyjskiego i powierzenia man- 
datu Radzie Powierniczej O.N.Z., z 
udziałem Związku Radzieckiego i 
państw demokratycznych, z warun- 
kiem sine gua non wolnej imigracji 
i kolonizacji żydowsk ei — nie miało 
szans realizacji, gdyby istniała je- 
dyna alternatywa: plan większości 
komi i pian mniejszości, niezbęd- 
ne byłoby stwierdzeni tóry z tych 
dwóch płanów jest mniejszym złem. 
W tym wypadku odpowiedź jest 
sna: mniejszym złem jest plan 
większości, poparty przez Czecho- 
słowacię, niż plan mniejszości. 


Dła żydowskiej lewicy robotniczej 
nie byłoby rzeczą łatwą przyjąć pro- 
iekt podziału kraiu. Byłby to drugi 
rozbiór Palestyny po pierwszym 
rozbiorze w 1922 r., gdy od histo- 
rycznych granic Pałestyny oderwa- 
na została Transiordania, przekształ- 
cona w gospodarczo zacof:sią i pry- 
mitywną, „niepodległą* marionetkę 
brytyjską. Nie jest również do przy- 
ięcia, aby Jerozolima, historyczna 
stolica państwa żydowskiego, posia- 
dająca już obecnie zdecydowaną 
większość żydowską, wyłączona z0- 
stała z ram państwa żydowskiego. 


Zdajemy sobie iednak sprawę z te- 
go. że pełne i istotnie sprawiedliwe 
rozwiązanie problemu Palestyny 
możliwe będzie dopiero wówczas, 
gdy nastąpi polityczna i społeczna 
demokratyzacia Bliskiego Wschodu, 
do czego zmierzać będziemy wszy- 
stkimi siłami. Obecne rozwiązanie 
traktować będziemy, jako prowizo- 
rium, związane z panowaniem Sił ka- 


pitalistyczno-imperialistycznych 
tej części świata. 

Za największe niebezpieczeństwo 
uważamy obecnie wysiłki imperiali- 
zmu brytyjskiego, które zapewne 
zmierzać będą do storpedowania za- 
leceń Komisji O.N.Z., oraz do spro- 
wokowania krwawych zajść arab- 
sko-żydowskich, zgodnie z „szlache- 
tna“ tradycią angielskich „gentlema- 
nów“. 

Gdyby decyzje plenarnej sesji 
O.N.ŻZ. poszły w kierunku podziału 
kraju i utworzenia państwa żydow- 
skiego w części Palestyny, stanęły- 
by przed żydowską klasą robotniczą 
nowe problemy o znaczeniu histo- 
rycznym, nowe teoretyczne i prak- 
tyczne zadania w związku z charak- 
terem : duchem tego państwa. Ży- 
dowska lewica robotnicza me wy- 
siądzie na przystanku „Niepodle- 
głość"! W nowych, państwowych 
ramach rozpocznie walkę o postępo- 
wy. szczerze demokratyczny cha- 
rakter państwa żydowskie; o je- 
go socjaistyczną przyszłość. Stanie 
w calej pelni zagadnienie walki z 
faszyzmem i reakcią żydowską, o 
hegemonię klasy robotniczej, chło- 
pów i inteligencji pracującej. Nie- 
zbędna stanie się walka z tymi czyn- 
nikami burżuazyinymi i reformisty- 
cznymi, które będą skłonne związać 
państwo żydowskie z 1mperializmem 
brytyjskim lub amerykańskim i u- 
możliwić utworzenie anty-radziec- 
kich baz wojskowych. Problem brat- 
niego współżycia z masami arabski- 
mi w państwie żydowskim, sprawa 
ich pelnego równouprawnienia i mo- 
żlrwości wyżycia się narodowego — 
to byłaby iedno z kluczowych za- 
gadnień państwowych. 

W obliczu obecnych doniosłych 
wydarzeń staje się palącą, sprawa 
jedności organicznej żydowskiej le- 
wicy robotniczej, w pierwszym rzę- 


w 


(Dokończenie na str. 3-ej) 


„Wolni z wolnymi, równi z równymi!” 
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REZOLUCJA 


wniesiona wspólnie przez „Achdut Awoda'-„Poalej-Sjon" lewicę 


i „Haszomer Hacair” na posiedzeniu Wielkiego 


Komitetu Wykonawczego . 


I 


Komitet Wykonawczy, po roz- 
patrzeniu sprawozdania Komisji Ba- 
dawczej O.Z.N. dla spraw Palestyny, 
stwierdza 

a) Badania Komisji oraz jej spra- 
wozdanie stanowią poważny wysi- 
tek w kierunku znalezienia konstruk- 
tywnego rozwiązania kwestii pale- 
styńskiej. 

b) Podkreślając ten fakt, ruch syjo- 
nistyczny zdaje sobie jednak spra- 
wę, że istotna wartość wszelkich 
postanowień i rezolucji mierzy się 
gotowością do ich zrealizowania 
przez decydujące czynniki między- 
narodowe. 

c) Wzywa się przeto ruch syjoni- 
styczny ı jego organizacje do konty- 
niowania dzieła odbudowy i do nie- 
ustannej walki przeciwko reżimowi 
ucisku w Palestynie oraz przeciwka 
Białej Księdze. 

d) Komitet Wykonawczy stwier- 
dza, że ruch syjonistyczny stoi jak 
zawsze na stanowisku niepodzielnej 
Palestyny i prawa Narodu Żydow- 
skiego do imigracji. Żąda zniesienia 
wszelkich ograniczeń dla narodu, 
który wraca do swej ojczyzny, oraz 
dla ludu arabskiego, który ten kraj 
zamieszkuje. 


1. 


Komitet Wykonawczy z zadowo- 
leniem podkreśla pozytywne zna- 
czenie dnomyślnie  powziętych 
przez Komisję uchwał, a mianowi- 
cie: 

stwierdzenie konieczności 
dacji mandatu brytyjskiego, 

postulat niepodległości kraju, 

odpowiedzialność 0.N.Z. za za- 
rządzanie krajem w okresie przei- 
ściawym, 

postulat 
kraju, 

zapewnienie zasady demokratycz- 
nej równości dla wszystkich miesz- 
kańców bez iakichkołwiek różnic, 

zasadę pokojowych stosunków ży- 
dowska-arabskich w kraju, jak rów- 
nież z krajami, sąsiadującymi z Pa- 
lestyną. 

Komitet Wykonawczy odrzuca 
fałszywe stanowisko Komisji, że Pa- 
lestyna nie rozwiązuje w całości 
kwestii żydowskiej. 

Stwierdza natomiast, że Palesty- 
na jest Ojczyzną Narodu Żydowskie- 
go i może wchłonąć wszystkich Ży- 
dów, którzy pragną tam osiąść. 


likwi- 


gospodarczej: jedności 


Til. 


Nie podzielając całkowicie wnio- 
sków Komisji Badawczej, Komitet 
Wykonawczy znajduje w nich nie- 
które momenty dodatnie, a mianowi- 
cie: 

przyznanie prawa Narodowi Ży- 
dowskiemu do naradowej i politycz- 
nej samodzielności; 

wniosek o gospodarczej 
kraju; 

imigracja w okresie przejścio- 
wym i udzielenie Agencji Żydow- 
skiej kompetencji w organizowaniu 
imigracji żydowskiej; 

żądanie zniesienia zakazu zakupu 
ziemi, coprawda tylko w części 
krain; 


jedności 


prawo imigracji przynajmniej do 
żydowskiej części kraju. 

Komitet Wykonawczy nie może 
jednak przyjąć wniosków większa- 
ści Komisii Badawczej wskutek na- 
stępujących przyczyn; 

a) Podział kraju przez sztucznie 
ustalone granice podważa jego bez- 
pieczeństwo i zmniejsza obszar. 
przeznaczony pod dzieło odbudowy 
Narodu Żydowskiego. 

b) Podział doprowadzi do utrwa- 
tena żydowska-arabskiego separa- 
tyzmu. 

c) Wskutek podziału powstanie 
szereg powikłanych politycznych, 
gospodarczych i woiskowych zagad- 
nień, których nie będzie można roz- 
wiązać. 


EV: 


Syjonistyczny Komitet Wykonaw- 
czy odrzuca projekt mniejszości Ko- 
misii mim9, że zawiera szereg mo- 
mentów pozytywnych, a mianowi- 
cie: 

uznanie możliwości 
żydowsko-arabskiej; 

stwierdzenie, że można zadośću- 
czynić narodowym aspiracjom ży- 
dowskim : arabskim w ramach nie- 
modzielnej -Palestyny ; 

oświadczenie, coprawda tylko teo- 
retyczne, że Żydzi mają równe pra- 
wa z Arabami. 

Komitet Wykonawczy odrzuca ten 
projekt w całości i występuje szcze- 
gólnie przeciwko następującym zle- 
ceniom: 

a) Ustanowienie takich zasad kon- 
stytucyinych, które w istocie nie za- 
pewniają Żydom żadnych praw 
skazują ich na stan wiecznei mniei- 
Szości. 

b) Ustalenie takich granie teryto- 
rialnych, które biią w żywotne inte- 
resy żydowskiej kolonizacji i w ma- 
żliwości rozwoju kraju w ogóle. 

c) Wnioski mnieiszości Komisji nie 
zapewniają możliwości imigracji na- 
wet w Okresie przejściowym, a tym 
bardziej po tym okresie. 


współpracy 


Ruber 


V. 


Ruch syjonistyczny proponuje Na- 
rodom Zjednoczonym rozwiązanie 
kwestii palestyńskiej na następują- 
cych zasadach: 


A 


1) Uznanie prawa Narodu Żydow- 
skiego do powrotu do Palestyny i 0- 
siągnięcia tam politycznej samodzie|- 
ności. 

2) Ustanowienie systemu, opiera- 
jącego się na przyjaznych stosun- 
kach żydowsko-arabskich i na rów- 
ności narodów: żydowskiego, który 
powraca do swojego kraju i arab- 
skiego, który ten krai zamieszkuje. 

3) Palestyna pozostaje niepodzie!- 
na. 
4) Współpraca żydowsko-arabska 
musi być wzmocniona. 

5) Kraj musi zostać przygotowany 
do pełnej niepodległości. 

6) Aż do uzyskania pełnei niepod- 
ległości zostanie wprowadzony okres 
przejściowy. 


B 


1) W okresie przeiściowym bry- 
tyiską adm:nistracię cywilną i woj- 
skową zastąpi międzynarodowa ad- 
mministracja cywilna i wojskowa, z 
którą będzie współpracować, aż do 
zupełaego rozwiązania sprawy przez 
O.N.Z., Żydowsko-Arabska Rada, u- 
tworzona na zasadzie parytetu. 

2) We wszystkich częściach kraju 
ma być zapewnione prawo do wol- 
nei imigracji i kolonizacji. 

3) Imigracia i regulowanie jej po- 
zostaje w kompetenci Agencii Ży- 
dowskiej. 

4) Należy zrealizować plan roz- 
woju gospodarki kraju w imieresacli 
iego mieszkańców 1 imigrantów. 

5) Realizacia planu rozwoju kra- 
ju, imigracii i kolonizacii powinna 
być pokryta ze źródeł międzynaro- 
dowych. 

6) Ostateczna forma konstytucyi- 
ua Palestyny zostanie ustalona przez 
Zgromadzenie Generalne O.N.Z., po 
upływie okresu przejściowego i w 


wyniku pertraktacji między Żydami 
i Arabami. 
Walka. 


Komitet Wykonawczy uważa, że 
głównym środkiem walki jest kon- 
tynuowane. rozszerzanie i przyśpie- 
szanie tempa dzieła pionierskiego w 
Palestynie 01az wzmocnienie imigra- 
cji i „haapali“ wszystkimi środkami 
i drogami. Komitet Wykonawczy za- 
pewnia pełne poparcie ruchu syioni- 
stycznego dla jiszuwu palestyńskie- 
go, aby mógł skutecznie walczyć, w 
razie konieczności — nawet siłą, a 
wolną imigracię, o honor i godność 
Narodu Żydowskiego przeciw reżi- 
mowi Biatej Księgi. 


O linii politycznej Egzekutywy. 


Frakcje „Haszomer Hacair“ 1 
„Achdut Awoda“ — „Poalei Sjon“ 
lewica w Komitecie Wykonawczym 
asą przeciwnikami obecnej linii poli- 
tycznej Egzekutywy, szczególnie od- 
nośnie następujących zagadnień: 

a) W przeciwieństwie do uchwał 
Kongresu Syjonistycznego, Egzeku- 
tywa z własnei inicjatywy zaptopo- 
uowała podział kraju. 

b) Egzekutywa nie próbowała zna- 
leźć drogi do żydowsko-arahskiego 
porozumienia w ramach niepodziel- 
nei Palestyny. 

c) Egzekutywa nie wyciągnęła 
właściwych politycznych wniosków 
ze stanowiska, jakie zajął Związek 
Radziecki i Rządy Ludowo - Demo- 
kratyczne przy rozważaniu kwestii 
Palestyny na forum O.N.Z. 

d) Egzekutywa działała niezdecy- 
dowanie ı zrezygnowała z kierow- 
nictwa masową walką oraz z organi- 
zewania jiszuwu do walki przeciwko 
polityce Białej Księgi. 

e) Egzekutywa nie zmobilizowała 
zawczasu wszystkich sił syjonizmu | 
nie sprecyzowała własnego stanowi- 
ska w walce z prowokaciami grup 
terrorystycznych i nia potrafiła u- 
chronić od nich ulicy żydowskiej. 

i) Obecna Egzekutywa nie repre- 
zentuje wszystkich robotniczych par- 
tii, lecz stanowi koałicię jednej tylko 
partii robotniczej z prawym skrzy- 
dłem ruchu syjonistycznego. 


Q aresztowaniach w kraju. 


Komitet Wykonawczy soldaryzu- 
je się z uchwałą Rady Narodowej 
i Konferencji Krajowej przeciwko 
bezprawnym aresztowaniom i żąda 
zwolnienia kierowników władz miei- 
skich oraz członków Syjonistycznej 
Rady Wykonawczej. 


KROK NAPRZÓD 


W czasie swej ostatniei wizyty w 
Polsce zakomunikował dr. Tartako- 
wer, profesor sociologii Uniwersyte- 
tu w Jerozolimie i członek egzeku- 
tywy Światowego Kongresu Ży- 
dowskiego, -że senat Uniwersytetu 
w Jerozolimie postanowił powołać 
da życia katedrę języka żydowskie- 
go i literatury. 

Robotnicy żydowscy w Polsce i 
ua całym świecie z zadowoleniem 
powitają tę uchwałę. Od wielu lat 
toczymy walkę o prawa języka ży- 
dowskiego, języka, którym posługu- 
ją się milionowe żydowskie masy lu- 
dowe. Od wielu lat domagamy sie 
równouprawnienia ięzyka żydow- 
skiego z ięzykiem hebrajskim w Pa- 
lestynie i wprowadzenia go do 
wszystkich stopni szkolnictwa. 

Celem naszym jest jeszcze ściślej- 
sze, niż dotychczas powiązanie pra- 
cującego, budującego i walczącego 
społeczeństwa żydowskiego w Pa- 
lestynie z żydowskimi masami ludo- 


wymi i robotniczymi na całym świe- 
cie, których dzieli od nowej Palesty- 
ny wyłącznie sprawa języka i kul- 
tury. Nie chcemy, aby nowa Pa- 
lestyna stała się w świecie żydow- 
skim wyspą kulturaluą, zmierzamy 
do zbliżenia i syntezy kultury ży- 
dowskiej i hebrajskiej, do skoncen- 
irowama wszystkich postępowych 
i twórczych sił w łiteraturze, nauce 
i oświacie żydowskiej, posługują- 
cych się obu ięzykami. 

Na ostatnim kongresie syjoni- 
stycznym w Bazylei postawiła 
frakcja „Poalei-Sion* lewicy wnio- 
sek utworzenia katedry języka ili- 
teratury żydowskiej w Uniwersyte- 
cie w Jerozolimie. Wniosek ten nie 
przeszedł, głosami prawicy i cen- 
trum przesłany został da komisji. o- 
światowei. Życie jest jednak sil- 
niejsze od szowinistycznych doktryn 
kulturalnych. Uchwała ta przeszła 
w senacie Uniwersytetu. Uważamy 
ią za pierwszy krok w kierunku 


zbliżenia twórczości 
obu językach. 


Wiemy o tym, że po katastrofie 
narodowej, po zagładzie nietylko 6-1 
milionów ludzi, lecz również tysięcy 
instytucyj i placówek kulturalnych, 
prowadzonych w języku żydowskim 
w Europie, zwłaszcza w Polsce, 
wzrósł wśród Żydów palestyńskieli 
sentyment do języka mas żydow- 
skich i ich kultury. Wiemy, że na- 
wet wśród zdecydowanie hebrai- 
stycznych ugrupowań w Palestynie 
(m. in. w „Haszomer Hacair“) uległ 
zmianie dawny, negatywny stosu- 
uek do języka żydowskiego i do pra- 
cy kulturalnej w tym języku wśród 
mas żydowskich w krajach diaspory. 
Wierzymy, że również w tej dzie- 
dzinie znaleziona zostanie wkrótce 
wspólna platforma wszystkich po- 
stępowych ludowo - demokratycz- 
nych i robotniczych ugrupowań. 


Ruber. 


kulturalnej w 
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KARLOVE VARY-ZURICH 


- Rola lewicy robotniczej 


W sierpniu r. b. odbyły się dwie 
konferencje syjonistyczne, poświę- 
cone palącym problemom walki o 
Palestyuę oraz dalszego zaktywizo- 
wania i umocnienia ruchu narodowo- 


wyzwoleńczego. 
W Karlovych Varach (w Czecho- 
słowacji)  obradowała europejska 


konierencja syjonistyczna frzy u- 
dziale licznych delegatów za wszyst- 
kich niemal krajów europejskich. W 
konferenciji brała udział znaczna gru- 
ra delegatów, należących do lewi- 
owych ugrupowań robotniczych 
„Poalej Sjon“ lewicy, „Achdut Haa- 
woda? („Jedność Robotnicza“) 1 
„Haszomer Hacair“. Przedstawicie- 
le lewicy robotniczej krytykowali 
linię polityczną Egzekutywy, doma- 
gali się zdecydowanej walki z rewi- 
rionistycznym terroryzmem, podkre- 
glali konieczność zaostrzenia zma- 
gań z imperializmem brytyjskim i 
paczynienia kroków celem zbliżenia 
mas żydowskich i arabskich. Szcze- 
gólme ostre przemówienie wygłosił 
tow. dr. Berman, który został po- 
wołany do Prezydium konferencii, 
jako przedstawiciel Polski. Tow. 
Berman przemówienie swe w złów- 
nej mierze poświęcił wystąpieniu 
amb. Gromyko w O.N.Ż. i konieczno- 
ści zmiany orientacji w polityce za- 
granicznej Światowej ‘Org. Syioni- 
stycznej oraz walce z żydowskim 
faszyzmem, zagrażającym klasie ro- 
iczej i całemu społeczeństwu 
iemu w Palestynie. Prze- 
mówienie to przyjęte zostało przez 
przeważającą większość delegatów 
i gości burzliwymi oklaskami. Rów- 
nież wystąpienja tow. *Gelbarda ii 
Fryszmana z Niemiec i tow. Wagne- 
ra z Belgii stały na wysokrm po- 
ziomie. 

Przewodniczącym Komisji Poli- 
tycznej konierencji wybrany został 
tow. Erem. Rezolucje, powzięte przez 
konferencję, podkreślają konieczność 
wzmożenia walki z okupacią brytyi- 
ską, wyrażają uznadie Związkowi 
Radzieckiemu, Polsce ı mnym pań- 
stwom ludowym za stanowisko, za- 
ięte w sprawie Palestyny, wzywają 
do walki z terroryzmem itd. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
wygłoszony na konferencji referat 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


dzie kwestia zjednoczenia: „Poalej 
Sion“ lewicy, „Achdut Awoda' i „Ha- 
szomer Hacair“ w Palestynie i w 
skali światowej. Sprawa ta dojrze- 
wa z dnia na dzień i wymaga rych- 
łego rozwiązania. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
bez wzgiędu na to, jakie będzie toz- 
strzygnięcie O.N.Z., czeka nas jesz- 
cze, długa i ciężka walka. Powrót 
narodu do swojej ojczyzny i budo- 
wa własnego demokratycznego pań- 
stwa, to proces długofalowy i nie- 
zmuernie trudny. Jest on jednak nie- 
odzowny, jest sprawą życia lub 
śmierci dla narodu. 

Jedno jest już niewątpliwe. Przez 
państwa żydowskie w Palestynie 
wchodzi uaród żydowski ponownie 
na arenę dziejów. Naród żydowski 
staje się znów narodem, współtywo- 
rzącym historię. Żydowska klasa ro- 
botnicza staje się tą drogą wspól- 
czynnikiem w polityce międzynaro- 
dowej, wpływającym na dalszy roz- 
wój dziejów. 

Adoli Berman 


-ykady, 0 


członka Egzekutywy dr. Sneh (Klein- 
bauma), zbiegający się w wielu 
punktach ze stanowiskiem lewicy ro- 
Dotniczej, zwłaszcza w sprawie 0- 
rientacji międzynarodowei. 

W koniesencii uczestniczyli w cha- 
rakterze delegatów luh gości towa- 
rzysze z Bułgarii, Rumunii, Węgier, 
Czechosłowacji, Niemiec, Austrii, 
Włoch, Belgii, Polski itd. 

W Zurichu odbyło się plenarne 
posiedzenie Komitetu Wykonawcze 
go (A.C) Światowej Organiza 
Syjonistycznej. Stało ono pod zna- 
kiem uchwał komisii O.N.Z. dla 
spraw Palestyny. Po referacie poli- 
tycznym Szertoka * gospodarczym 
Kapłana oraz po zagajeniu dyskusji 
przez przewodniczącego Egzekuty- 


wy Ben Guriona odbyła się poważ- 


na, w kiiku momentach burzliwa, de- 
bata polityczna. Przedmiotem dy- 
skusji była przede wszystkim ocena 
uchwał komisji O.N.Z., poza tym: 
Sytuacja gospodarcza, probiem wal- 
ki z terroryzmem, niebezpieczeń- 
stwo prowokacji angielsko - arab- 
h, sprawa wzmożenia imigracii 
itd. Z ramienia „Poalej Sjon“ lewicy 
i „Achdut Awoda* wygosili dłuż- 
sze przemówienia, zawierające do- 
kładną analizę sytuacii i krytykę 
działalności Egzekutywy tow. tow.: 
Zerubawel (członek Prezydium A.C), 
Erem, idelson i Ben-Aron. Głębokie 
wrażenie wywarło specialne prze- 
mówienie tow. Zerubawia w spra- 


wie „Exodus“, 


Ignis 


Odbył się szereg narad z frakcją 
„Haszomer Hacair“, które doprowa- 
dziły do uformowania jednolitego 
frontu lewicy robotniczej na posie- 
dzeniu A.C. Po debacie zgłoszone 
zostały wspólne rezolucie obu irak- 
cii, które zamieszczamy oddzielnie. 

W czasie obrad A. C. odbył się w 
Zurichu publiczny odczyt, zwołany 
przez miejscową organizacię „Poalej 
Sion“ lewicy. Odczyt zgromadził ok. 
200 słuchaczy. Przemówiema wy* 
głosili tow. Zerubawel, Erem i dr. A. 
Berman. Również w Genewie odbył 
się analogiczny odczyt publiczny, 
zwołany przez redakcję organu „Po- 
“ lewicy w Szwajcarii, „No- 
(„Nasza droga"). 


JEDYNA DROGA 


Dziwnym zrządzeniem zbiegły 
ze sobą w czasie dwa wydarzen: 
jakże różne od siebie, a przecież 
właśnie wymową tego kontrastu 
narzucające z żelazną konsekwencją 
raz jeszcze te same wnioski. Wyrok 
w krakowskim procesie Niepokól- 
czyckiego i III Zjazd Przemysłowy 
w Szczecinie. 


Proces krakowski dostarczył nam 
nowych danych, na podstawie któ- 
rych moglismy dopełnić sobie naszą 
wiedze o ludziach z tamtei strony ba- 
ich poziomie moralnym 
i politycznym, o niechybnym, śle- 
pym zaułku, w który usiłują wpe- 
dzić tych, którzy nie odnaleźli jesz- 
cze drogi powrotnej z bezdroży we- 
wnętrznej emigracji. Proces kra- 
kowski wykazał Taz jeszcze, jak 
niebezpieczne wąska st granica, 
dzieląca pewne stanowisko politycz- 
ne -- mieszczące się pozornie w Ta- 
mach „legalnej opozycji”, a w isto- 
cie będące synonimem antyludow: 
ga sabotażu nowej rzeczywist 
polskiej — od zbrodni. Kulisy tych 
uagiczuych spraw ludzi zbląkanych 


Są nami znare od dawna. Proces 
krakowski odsłania raz jeszcze we- 
wnętrzny mechanizm  nicuchronne- 
go rozwoju — od „emigracji we- 
wnętrznej” po równi pochyłej do 
zbrodni. wobec Polski i do pospolite- 
go przestępstwa. 

Droga, którą poszedł Niepokó!- 
Czycki, jest jednak drogą niewielu. 
Coraz wyraźniej widoczne są istot- 
ne cele zbrodniczej gry politycznyca 
wykolejeńców, coraz mniej iest na- 
iwnych, biorących tanią demagogi 
za dobrą imoneie. I coraz mocni 
szym :aranem biją we iiazesy bez 
pokrycia eame osiągnięcia. 

Osiągnięcia te widoczne są wyraź- 


nie we vw sir :h dziedzinach; nai- 
wyraźniejsze kvdai są jednak w 
dziedzinie xsospadaccze, Na tle 


zruinowaaej gospodarcze ropy 
jest Poska, która przecież naiwięczi 
i najcięższe rany w ostatnies wojnie 


pon:osta, jaszyn: punktem. Ten fakt 
nie da już dzisiaj przez nikoga 
Zzaprzecz; 


Trzyletni płan gospodarczy wy- 
znacza Polsce drogę pełnej stabili- 


»Exo 


Okręt, wiozący 4.500 uchodźców żydowskich, mężczyzn, 


dus« 


kobiet 


i dzieci, został salwami armatnimi odparty od brzegów Palestyny. lm- 


perializm brytyjski raz jeszcze dał dowód, że nie cofnie się przed żad- 


nym aktem bezprawia i gwałtu w przeprowadzaniu swoich planów. Ħu- 


maniztn, demokracia, 


dusznymi irazes; 
Tysiące 
łaczkę po dalekich morzach. 


kuliura — 


wszystkie te pojęcia są tylko bez- 


w ustach rzeczników interesów imperializmu. 
tułaczy żydowskich posłane zostały z ich woli na tu- 
Tysiące byłych więźniów niemieckich 


obozów koncentracyjnych zostały na rozkaz imperializmu brytyjskiego 


znowu iinieszczone w obozach na ierei 


Przeżywamy obecnie okres daniosłych, 


nięć. 


Nie! 


historycznych rozstrzyg- 


Otwiera się nowy rozdział w dziejach narodu żydowskiego. 


W rozdziale tym nie ma miejsca na powtórzenie iragedii „Exodusu*. 


W nowy okres wstępujemy z wiarą, że przyniesie on ostatecznie wy- 


telmienie i odpoczynek strudzonym tułaczom — braciom naszym, roz- 


sianym po całym świecie. 


zacji gospodarczej, drogę do dobro- 
bytu szerokich mas ludowych. 

IN Zjazd Przemysłowy w Szcze- 
cinie zadokumentował raz jeszcze 
wolę konsekwentnego kroczenia o- 
braną drogą. Po opanowaniu gospo- 
darczym Dolnego Śląska przyszła 
kolęj na ziemie nadmorskie. Ich roz- 
wój gospodarczy będzie nowym eta- 
pem zwycięskiego pochodu Polski 
Ludowei. 

Ten zwycięski pochód w dziedzi- 
nie gospodarczej możliwy iest dła- 
tego, że podczas, gdy mieliczni wy- 
kolejeńcy polityczni i życiowi poszli 
śliską  diogą Niepokólczyckiego, 
„-.przy górze zwalisk i rumowisk 
stanął do pracy polski robotnik z ki- 
loferm, łopatą i taczkami, stanął z 
imotkiem i kielnią 1 zaczął budować 
nową Polskę, której obraz przedsta- 
wia jego idea. Stanął do pracy nasz 
twardy, bohaterski górnik, chluba 
polskiej klasy robotniczej, a czarne 


diamenty, wydobyte iego rękami, 
stworzyły podwalinę całej naszej 
gospodarki. Rozpalili piece hutnicy 


i swoją pracą ofiarną zaczęli zaopa- 
irywać Polskę w stal i żelazo, tak 
niezbędne do odbudowy. Połamane 
maszyny montował często dniem i 
nocą nasz metalowiec ı stanął przy 
nich do pracy, aby dać Polsce pro- 
dukty swego trudu“. (Z przemówie- 
nia tow. Wiesława na III Zjeździe 
Przemysiewym). 

Jesteśmy krajem najbardziej zni- 
szczonym, a równocześnie krajem, 
w którym wyniki powojennej odbu- 
dowy najbardziej są widoczne. 
Dźwiga się z gruzów Warszawa, 
zagospodarowaliśmy Doluy Śląsk, 
lozpoczyna się okres gospodarczej 
rozbudowy Pomorza Zachodniego. 
Jesteśmy państwem, które Europa 
podziwia ı któremu zazdrości. Je- 
żeli polsk, węgiel zaspakaja zapo- 
trzebowan'e kraju i jest naszą cen- 
ną walutą na zagranicę, jeżeli dymią 
kominy polskich hut i fabryk, jeżeli 
szum dojrzałe zboże tam, gdzie nie- 
dawno byty jeszcze pobolowiska, a 
ua dymiących wczoraj jeszcze gru- 
zach wyTasta nowa Warszawa — to 
dzieje się tak dłatego, ba chłop, ro- 
hotnik 1 inteligent polski poszli dro- 
gą Polsk: Ludowej, która jest ich 
drogą. Droga Niepokólczyckich jest 
wąską ścieżką oOsamotnionych roz- 
bitków. 

Ignis. 
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M. Erem 
Bevin odpowiada 
Gromyko przemawiał na sesii 


ONZ, Bevin na konferencji Labour 
Party w Margate, Nigdy chyba za- 
sadnicza sprzeczność pomiędzy pO- 
litycznymı założeniami rządu socia- 
listycznego i rządu socjal-imperiali- 
stycznego nie ukazała się światu z 
taką jasnością, jah właśnie w ich sto- 
sunku do sprawy żydowskiej. Be- 
vin, typowy człowiek Labour Party, 
który odniósł tak zdecydowane zwy- 
cięstwo w swojej partii, wykazał nie 
tylko, iak głęboka jest przepaść po- 
między tymi dwoma  światopoglą- 
dami, lecz również, jak niebezpiecz- 
nie cienka jest linia, odgraniczająca 
social-imperializm od „narodowego 
socjalizmu“. Kiedy wsłuchacie się u- 
ważnie w — antyradzieckie z ied- 
nej, a antyżydowskie z drugiej stro- 
ny — tony przemówienia „najpopu- 
Jarniejszego" cłowieka w Labour 
Party, opanuje was niesamowite t- 
czucie. Czy nie jest to od dawna zna- 
na aria aryjskiego instrumentu? Te- 
oria „wiecznej wojny pomiędzy Ży- 
dami a nieżydami* dawno już zosta- 
ła opatentowana przez Hitlera i je- 
żeli Bevin dorzuca jeszcze kilka 
słów o cierpieniach Żydów w tej 
"wojnie, to nie jest to nic więcej, jak 
tylko zdawkowa uprzejmość, obliczo- 
na na to, ażeby osłabić ataki prze- 
ciwko sobie, jako antysemicie. Ale 
kiedy tylko pozbywa się ogólnej, „ii- 
lozoficznej** retoryki i przechodzi do 
konkretnego politycznego zagadnie- 
nia, mówi znowu językiem antyse- 
mity: „Nie ma w mandacie takiego 
punktu, któjy by mnie, Bevina, zmu- 
szał do obrabowania Arabów z ich 
praw, ich wolności, czy ich ziemi”. 
Było przeto zupełnie jasne, że po ta- 
kim sformułowaniu żydowskiego 
"dzieła odbudowy w Palestynie cała 
arabska reakcja opiewać hędzie Be- 
vina jako „człowieka z najczystszy- 
mi intencjami“, najbardziej oddane- 
go „przyjaciela Arabów“. Jeżeli się 
nie mylimy, jest to refren, któryśmy 
już słyszeli: tak pisano w swoim 
czasie w prasie arabskiej o Hitlerze. 

Cień Hitlera unosi się w tym po- 
wietrzu, bo social - imperializm sta- 
cza się wąską, śliską Ścieżką w jed- 
nym kierunku, w kierunku „nacjo- 
unal - socjalizmu”. Jesteśmy głęboka 
przekonan, że Margate, to nie osta- 
tnie słowo Labour Party, wierzymy, 
że ciężar gatunkowy opozycji jest 
znacznie większy, aniżeli rola, kiórą 
ona odegrała na konferencji, że jej 
jutro jest znacznie bardziej ważkie, 
niż jej dziś i wczoraj. Ale właśnie, a- 
żeby nie utracić tej wiary w rolę an- 
gielskiego proletariatu, ażeby moral- 
nie i politycznie wzmocnić opozycię 
Labour Party, jest rzeczą nieadzow- 
nie konieczną wyzbyć się wszelkiej 
iskierki wiary w możliwość wroś- 
nięcia w peryferię imperializmu i je- 
go social-imperialistycznej przybu- 
dówki. Bevin jest klasycznym sym- 
bolem tei właśnie niebezpiecznej od- 
miany. Jest to więc iego zasługa, że 
swoim otwartym cynizmem i bru- 
talnością pomaga szybciej wyzbyć 
się wszelkich tradycyinych iluzji i 
niechcący dopomaga nam w długo- 
letniej walce „Poalej Sionu* o stusz- 
ną orientacię. „Uparci dogmatycy*, 
poalei-syjon'ści, z uzasadnioną du- 
mą i zasłużoną satysfakcją mogą 
podsumować wyniki trzydziestolet- 
niej ideologiczno - politycznej walki. 

Most do imperializmu załamał się; 
wzniesiony został most do kraju So- 
cjalizmu — Związku Radzieckiego. 


Niebezpieczeństwo polityki 
zygzakowałej 


Historyczne zwycięstwo orientacji 
„Poalej Sjon“ lewicy, której słusz- 
ność jasna jest teraz dla wszystkich, 
nie oznacza oczywiście, że od tei 
chwili znikły wszelkie polityczne 
różnice zdań w społeczeństwie ży- 
dowskim i że dzięki jakiejś czaro- 
dzieiskiej sile zrodziła się nagle ied- 
ność żydowska w walce o wyzwo- 
lenie narodowe. Nie, takie cuda nie 
zdarzają się w klasowo zróżnicowa- 
nym społeczeństwie; nie zdarzają się 
nawet w obozie robotniczym, gdzie 
istnieją różne prądy polityczne, 

Oczywiście, stanowisko Związku 
Radzieckiego dało narodowi żydow- 
skiemu i żydowskiemu społeczeń- 
stwu w Palestynie silne oparcie w 
lego ciężkiej walce. Ale wystąpienie 
Związku Radzieckiego miała natural- 
nie jeszcze inny efekt: doprowadziło 
do dalszej politycznej dyferenciacji 
i krystalizacji w społeczeństwie ży- 
dawskim w Palestynie. Burżuazja 
żydowska stanęła w obliczu tragicz- 
nego konfliktu: Żydowski narodowy 
ruch wyzwoleńczy odrywa się od 
społeczno - politycznej bazy burżu- 
azji: od systemu anglosaskiego. I do 
tego jeszcze jeden moment: ruch ro- 
botniczy, radykalny ruch robotniczy, 
wysuwa się jeszcze gwałtowniej, niż 
dotąd, na czoło, jaka pretendent do 
hegemonii, wpływów i władzy w 
społeczeństwie żydowskim. Zjawiaią 
się więc objawy recydywy. próby 
odnalezienia mimo wszystko drogi 
powroinei do władzy mandatowej i 
jej potężnego opiekuna — amerykań- 
skiego imperializmu. Stanowisko 
Związku Radzieckiego jest już wy- 
zysk`wane iako odskocznia, jako o0- 
parcie do „drożenia się“ w targach 
z Anglią. Jest to właściwie „żydow- 
ski“ wariant nieudatego straszaka li- 
gi arabskiej, która groziła, że „pa- 
dnie w ramiona“ Związku Radziec- 
kiego, jeżeli się nie spelni jej żądań. 
Możnaby tych prób nie brać poważ- 
nie, gdyby chodziło tu wyłącznie o 
„dzikie* koła mieszczańskie lub 
mieszczańską prasę propagandową. 
Bieda leży jednak w tym, że oficial- 
na linia obecnego kiefownictwa sy- 
jonistycznego nie jest wcale wolna 
od takich zygzaków, a za nim stoi 
przecież „Mapaj“, partia reformi- 
stycznej większości w Palestynie! 

Gdyby chodziło tu tylko o dypla- 
matyczny tot i styl, o zasadę trzy- 
mania się w rezerwie wobec popląta- 
nych interesów międzynarodowych, 
byłoby jeszcze pół biedy. Prawda 
jest jednak niestety inna. Obecny 
skład Egzekutywy ruchu syioni- 
sżtycznego nie może jeszcze w isto- 
cie do dziś strawić nowego zwrotu. 
Jest on związany Ściśle ze starą, głę- 
boko zakorzenioną tradycią politycz- 
ną. Nie wyleczył się jeszcze zupełnie 
z fałszywych iluzji. Nia tylko nie 
jest uodporniony przeciwko recydy- 
wom, lecz chwyta się, iest gotów 
chwycić się wszelkiej możliwości re- 
cydywy na pierwsze przyjazne, a 
lepiej mówiąc pozornie przyjazne 
skinienie. I tu właśnie tkwi niebez- 
pieczeństwo. Obecna Egzekutywa 
może się przekształcić w akumulator 
politycznei i społecznej reakcii i za- 
jąć stanowisko sprzeczne z histo- 
ryczną drogą żydowskiego odrodze- 
nia narodowego. 

Jednym z najbardziej naglących 
zadań iest odnowienie składu Egze- 
kutywy i uzupełnienie go reprezen- 
tacią radykalnego skrzydła roboini- 
czego przedstawicielami parti 


„Achdut Awoda" — „Poalej Sjon“ 
lewica i „Haszomer Hacair“. Ale to 
jeszcze nie wystarczy. Konieczna 
iest mobilizacia wszystkich pracuią- 
cych do politycznej czuiności i do 
zrobienia wszystkiego, co możliwe, 
ażeby utworzony został jednolity 
front robotniczy na określonej płat- 
iormie politycznej: niech to będzie 
takie minimum, które jest do przy- 
ięcia dla wszystkich partii, byleby a 
jasnej platformie. 


Platiorma bloku robotniczego 


Pomimo wszelkich różnic zdań po- 
między poszczególnymi ugrupowa- 
niami robotmezymi, istnieje podsta- 
wa dọ utworzenia koalicji robotni- 
czej, którą nakazuje sytuacja poli- 
tyczna | troska o zapobiegnięcie wy- 
krzywieniu linii politycznej ruchu sy- 
Jomstycznego. 

Jaka powinna być plati 
robotniczego? 

1) Zdecydowanie przeciwstawić 
się wszelkim próbom przeksziałce- 
nia Palestyny w bazę militarną impe- 
zmiu, 

2) Przeczwstawić się propozycjom, 
planom i projektom utrzymanis man- 
datu brytyjskiego nad Patestyną. 

2) Żądać udziału Związku Radz'ec- 
kiego we wszelkiej istotnej x untroli 
i nadzorze przy rozwiązywaniu pro- 
blemu palestyńskiego. 

4) Skończyć z prywatnymi „po- 
mysłami* i mprawizowanymi recep- 
tami przywódców syjomstycznych, 
za które ponosi odpuwiedzialność ca- 
ły ruch. Rozumiemy przez to np. ta- 
kie „expose“, jak to, które wygłosi! 
Ben Gurion w Asifat Haniwharim 
(Radzie Narodowej), kiedy to nie 
cząc się zupełnie z tym, że wszelkie 
stanowiska oficjalne były wręcz 
przeciwne, „wiejJkodusznie" zapro- 
ponowa? Anglii mandat nad arabską 
częścią Palestyny. 

5) Zbliżyć się do robotników arab- 
skich i szukać dróg do postępowych 
warstw i kół społeczeństwa arab- 
skiego. Za żadną cenę nie wolno do- 
puścić do tego, ażeby imperializm 
uwikłał nas w konflikt żydowsko- 
arabski. Takie prowokacie wcale nie 
są wykluczone, czy to drogą ośmie- 
lenia faszystowskiei organizacii mło- 
dzieżowej „Futuwa”, czy ież przez 
inscenizowanie napadów  rabunka- 
wych, jak to miało miejsce w Pe- 
tach- Tikwa. 

6j Występować aktywnie przeciw 
uiebezp:eczeństwu faszyzmu żydcw- 
skiego. Dziś ukrywa się on pod ma- 
ską militarnej walki o wyzwolenie 
narodowe i porywa młodzież. Jutro 
może stać się partnerem rządu w 
walce przeciw radzieckiemu  „nie- 
bezpieczeństwu”. 

7) Wzmóc imigracię da Palestyny 
wszelkimi drogami i przy pomocy 
wszełkich środków, złamać impe- 
rialistyczną blokadę na morzu i na 
lądzie, w portach wyiściowych i u 
wrót kraju. 

8) Kontynuować zorganizowaną 
walkę żydowską przeciwka gwałtom 
„Białej Księgi" i imperialistycznym 
szykanom. 

9) Wzmóc walkę przeciw żydow- 
skiej reakcii na każdym polu i ode- 
brać jej ochotę i możliwości do kie- 
rowania społeczeństwem żydow- 
skim. 

10) Podiąć szeroko zakrojoną ak- 
cię zabezpieczenia bytu imigrantów, 
zapewnienia im pracy i mieszkań. 

11) W szybkim tempie rozsze- 
rzyć kolonizację robotniczą na 
wszystkie części kraju. 


a bloku 


12) Wzmocnić obronę interesów 
robotniczych przed licznymi próba- 
mi przedsiębiorców przerzucania na 
barki robotników ciężarów, związa- 
uych z wszelką depresją gospodar- 
czą. 

Sprawy polityczne i sprawy go- 
spodarcze są dziś związane ze sobą 
bardziej, niż kiedykolwiek. 


Maksimum boiowości i cierpliwości 


Czy nie jest logiczną sprzeczno- 
ścią takie niezwykłe połączenie, ba- 
jowości z cierpliwością? Nie, nie ma 
w tym sprzeczności, jeżeli chodzi o 
ciężką, skomplikowaną walke naro- 
du, który toruje sobie drogę do na- 
rodowego i społecznego wyzwoletna 
wśród niezwykle ciężkich warun- 
kóv. 

Jedno jest jednak jasne: nie mo- 
żemy i nie chcemy być biernymi wi- 
dzami w tej grze o naszą przysz- 
łość. 

Obozy nie mogą czekać. Z głębo- 
kim uznaniem przyjęliśmy słowa pa- 
parcia radia moskiewskiego dla ży- 
dowskiej „samodzielnej imigracji” 
jako słusznej i uprawnionej. W tei 
dziedzinie naiważniejszym nakazem 
jest jak największa bojowość. 

ONZ skoncentrowała uwagę świa- 
ta na sprawie żydowskiej i proble- 
mie palestyńskim. Nie wolno w żad- 
nym wypadku dopuścić, ażeby te 
sprawy stały się tylko „sensacją se- 
zonu“. Robotnicy żydowscy, ży- 
dowska młodzież, całe społeczeń- 
stwo żydowskie w każdym kraju 
świata, musi w ciągu najbliższych 
miesięcy uważać się za armię, wal- 
czącą na pierwszej linii frontu. 

Musimy wzbudzić wrogość, nie- 
nawiść i pogardę dla tych, którzy 
wydadzą naród na zagładę. Impe- 
rializm także nie żyje w próżni i im 
dotkliwiej odczuje. nacisk powszech- 
nej opinii, tym bardziej będzie się 
wahał. 

Żydowskiemu społeczeństwu po- 
trzebna jest trojakiego rodzaju bojo- 
wość: bojowość w tworzeniu i 
budowaniu, zakładaniu nowych po- 
zyci w mieście i na wsi, bo- 
jowość w walce z  oportuniz- 
mem i szukaniem dróg do pogo- 
dzenia się z władzą i bojowość w' 
walce z nieodpowiedziałnością, z a- 
wanturnictwem. A równocześnie — 
nie wolno zapomnieć, że rozstrzy- 
gnięcie może się odwlec i należy się 
uzbroić w siłę cierpliwości. Nie tyl- 
ko my, lecz cały rozdwojony Świat 
trwa w zapasach z czasem. Reakcja 
usiłuje te zapasy zczasem przerwać 
gwałtem: woiną, bombami atomowy- 
mi, jakimś nagłym wybuchem. Albo- 
wiem wie: czas pracuje przeciw niej. 
Żadne zastrzyki dolarowe nie po- 
wstrzymają nieuniknionego marszu 
umęczonego świata ku wyzwoleniu, 
jeżeli gotowym na wszystko padpa- 
laczom nie uda się go podminawać. 

My stoimy w iednym szeregu ze 
światem jutra. Ażebyśmy jednak mo- 
gli wytrzymać okres starć i ażebyś- 
my nie zostali roztarci w trakcie 
walki, musiny mieć bardziej, niż 
kiedykolwiek, mocny grunt pod no- 
gami. Niepodległość i suwerenność 
narodowa, możność rozstrzygania 0 
własnym losie, możność udziału w 
wielkiej międzynarodowej walce wy- 
«woleńczej w charakterze równo- 
rzędnych partnerów — oto są cele, 
których urzeczywistnienie wymaga 
od nas dziś wielkiej zdolności posia- 
dania obu . tych cech jednocześnie: 
maksimum  bojowości i jak naiwię- 
kszej siły wytrwania. M. Erem 
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W chwil: gdy wyieżdżaliśmy z 
Polski, całe społeczeństwo żydow- 
skie było wstrząśnięte dramatycz- 
nymi zmaganiami „Exodusu*. Dzie- 
siątki tysięcy ludzi wyraziły na 
wiecach i zebraniach swe wzburze- 
nie w związku z brutalnym ata- 
kiem brytyjskim. Jesteśmy dumni, 
że wśród czterech i pół tysiąca od- 
ważnych Żydów na  „Exodusie* 
znajdowały się tysiące Żydów pol- 
skich, setki dzieci i młodzieży. Le- 
genda „Exodusu%, która powstaje 
na naszych oczach, hędzie zarazem 
legendą bojowego żydostwa poł- 
skiego, które dało iuż i dawać be- 
dzie nadal tysiące swych synów 
i córek, pragnących stać się budow- 
niczymi i bojownikami nowego, 
twórczego społeczeństwa żydow- 
skiego w Palestynie. (Oklaski). 

Społeczeństwa żydowskie w Pol- 
sce było 1. będzie nadal jednym ze 
źródeł narodowego odrodzenia, ie- 
dnym z filarów naszej walki wy- 
zwoleńczej.| Dlatego muszę z całą 
stanowczością wystąpić przeciwko 
pewnym szkodliwym tendencjom 
w stosunku do żydowskich społe- 
czeństw w Europie, co znalazła swój 
wyraz w reieratach pp. Dobkina i 
Adlera-Rudla. Zdaniem referentów, 
skupiska te przestają już odgrywać 
twórczą rolę w życiu żydowskim. 
Te nastroje rezygnacji i likwidacii 
są zdecydowanie niewłaściwe i 
szkodliwe. Ruch syjonistyczny w 
krajach europejskich nie może się 
ograniczać wyłącznie da spraw 
związanych z Pałestyną, nie może 
zrezygnować z działalności lokalnej. 
Obok walki politycznej o Palestynę, 
obok wzmożonej ideowei „alii* (i- 
migracji) należy dalej prowadzić sy- 
stematyczną działalność socjalną. 
gospodarczą i kulturalną w intere: 
mas żydowskich. Wszystkie ży- 
dowskie ośrodki na świecie winny 
być produktywne, twórcze i stać na 
wysokim poziomie kultury. Mówię 
to nie tylka w imieniu mego ruchu, 
jest to stanowisko całej delegacji 
polskiej. 

Wszystkie demokratyczne i po- 
stępowe ugrupowania syjonistyczne 
w Polsce uważają, że należy zmie- 
nić i to radykalnie syionistyczną 
polilykę zagraniczną. Przeżywamy 
chwile przełomowe. Musimy wziąć 
pod uwagę zmianę realnego układu 
sił. 

1. Ca.y ruch syjonistyczny zdaje 
Sobie spr awę z tego, że rozdział 
brytyjski w historii syjonizmu za- 
stał zakończony. Między żydow- 
skim ruchem narodowo - wyzwoleń- 
czym a imperializmem brytyjskim 
powstała przepaść nie do przebycia, 
Podkreślam z naciskiem: nie utoż- 
samiamy obecnego rządu brytyi- 
skiego z angielskim narodem. Dla 
nas ucieleśnieniem ducha narodu 
angielskiego jest wielki Byron, któ- 
ry marzył o siędzibie dla narodu 
żydowskiego i walczył o wolność 
Grecj, aż do swej bohaterskiei 
śmierci. Obecny rząd brytyjski 
uosabia Bevin, który atakuje bru- 
talnie prawa narodu żydowskiego i 
pomaga zdusić we krwi walkę wol- 
nościową ludu greckiego i innych 
narodów uciśnionych. Z taką An- 
glią wspólnego ięzyka już nie znaj- 
dziemy. Przestrzegam przed recy- 
dywami orientacji pro-brytyiskiej, 
które tu i ówdzie mogą się ujawnić 
w kałach oportunistycznych. 

2. Niektóre koła syionistyczne 
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O postępową linię walki 
Przemówienie tow. D-ra A. Bermana na Europejskiej Konlerencji Syjonistycznej w Karlovych Varach 
(Skrót) 


stworzyły sobie nowego fetysza: 
Stany Zjednoczone. Uiawnuło się to 
w przemówieniach D-ra Nahuma 
Goldmana i innych działaczy. Uwa- 
żamy tę orientacię za błędną i zwo- 
dniczą. I znów widzimy różnicę 
między ludem amerykańskim a ka- 
pitalistycznymi trustami, które o- 
becnie dzierżą tam władzę. Za re- 
prezentantów ducha  demokratycz- 
nej Ameryki uważamy Washingto- 
na, Lincolna i Roosevelta, nie zaś 
Wall-Street. Dla wiełkokapitali- 
stycznych możnowładców amery- 
kańskich ważniejsze są interesy nai- 
towe na Bliskim Wschodzie, niż ży- 
dowskie dążenia wyzwoleńcze. Li- 
czyć na pomoc Stanów Zjednoczo- 
nych w naszej walce, to szkodliwe 
złudzenie, 

3. Syionistyczna polityka zagra- 
niczna musi uznać za Tealny i nie- 
zbity fakt, że jedynymi szczerymi 
sojusznikami i przyjaciółmi naszych 
dążeń okazały się na arenie między- 
narodowej demokratyczne republiki 
ludowe i potężny Związek Radziec- 
ki (Oklaski). Postępowe państwa 
stanowią już obecnie potężną siłę, 0- 
beimują przeszło czterysta milionów 
ludzi. (Związek Radziecki, europei- 
skie państwa demokratyczne, ludo- 
we Chiny). Nasz zaś świat winien 
ciaśniej związać swą walkę z tymi 
siłami jutra. (Oklaski). 


Ze szczególnym zadowoleniem 
podkreślaniy aktywną rołę demo- 
kratycznega Rządu Polskiego, po- 
pierającego nasze postulaty. Na 9- 
stątniej nadzwyczajnej konferencii 
Poalej Sion lewicy przedstawiciele 
Rządu Polskiego, wszystkich czterech 
partii rządowych oraz związków za- 
wodowych, zrzeszających przeszło 
2 miliony robotników, jeszcze raz 
wyrazili swą sympatię i pozytywny 
stosunek do walki wyzwoleńczej i 
dążeń niepodległościowych narodu 
żydowskiego. (Oklaski). 

Społeczeństwo żydowskie w Pol- 
sce jest głęboko zaniepokojone eks- 
cesami antysemickimi w Anglii, w 
Niemczech i w Argentynie, iak rów- 
nież wzrostem reakcyjnych i anty- 
semickich nastrojów w Północnej 
Ameryce. Niestety, nie wszyscy 
syjoniści rozumieją, że los narodu 
żydowskiego jest na Śmierć i życie 
związany z politycznym i społecz- 
nym postępem, że reakcja to widmo 
zagłady dla Żydów. Znajdują się 
wśród Żydów iednostki i grupy, któ- 
te cają się wciągnąć w reakcyjną, 
antyradziecką kampanię, Uważam 
za swój obowiązek potępić tu jak- 
naiostrzej tego rodzaju elementy. 

Niezbędne jest wzmożenie walki 
z faszyzmem żydowskim, z rewizia- 
nizmem. (Wrzawa na ławach rewi- 
zjonistów). Mamy dobrą pamięć. 


a 


Pamiętamy, kto paktował z Musso- 
linim, kto chciał związać syjonizm z 
włoskim faszyzmem. Przedstawi- 
ciele rewizionistów mówili tu a bra- 
ku toleraucji w stosunku do nich. 
Zakrawa to na drwiny. Rewizio- 
nizm, jak każdy faszyzm, jest prze- 
cież uosobieniem nietolerancji i Toz- 
biiactwa. Przecież marzył i marzy 
nadal o rozbiciu Generalnej Fede- 
racii Robotniczej w Palestynie. 
(Wrzawaj. Należy z całym naci- 
skiem podkreślić, że jeżeli uważamy 
walkę z terroryzmem za jedno z naj- 
bardziej palących zadań całego ru- 
chu syjenistycznego, to nie tylko 
dlatego, że jest on awanturniczy i 
nieodpowiedzialny, lecz również 
dlatego, że ma on charakter spo- 
łecznie reakcyjny, antypostępowy. 
Nie było przypadkiem, że w czasie 
strajku w Petach-Tikwa odgrywali 


terroryści z Irgun Cwai Leumi ro- 
ię łamistrajków. 
Terroryzm faszystowski, ta tru- 


cizna dla społeczeństwa żydowskie- 
go w Paiestynie, dla młodzieży, dla 
całego narodu. Nie mogą istnieć 
dwie miary. Jeżeli domagamy się 
ad innych narodów walki z faszyz- 
mem i reakcją, to musimy u nas sa- 
mych wykorzenić żydowską reakcję, 
OJ faszyzm. (Burzliwe okla- 
ski). 


Pomnik Bohaterów Getta 


W piąłą rocznicę bohaterskiego powsta- 
su w ph warszawskim, dnia 19 kwiet- 
nia 1948 r, stanie u zbiegu ulic Komen- 
danta Ż. O. B. Anielewicza i Zamenhofa, 
gdzie padły pierwsze strzały, pomnik, wy- 
knty z czarnego granilu szwedzkiego. Gra- 
nil len pochodzi z tych samych zanasów 
czarnego granitu, które Hitler zamówił 
jeszcze w r. 1942 dla wzniesienia swoich 
„pomników zwycięstwa”. Nad pomnikiem 
praenje już w Paryżu warszawski rzeźbisrz 
Natan Rapoport (p. „Przełom“ Nr 6—7)- 

Sprawa wystawienia pomnika bohaterom 
getta warszawskiego slała się ogólno-naro- 
dową sprawą żydowską. 


Na apel Centralnego Komitetu Żydów w 
Polsce o składanie ofiar pieniężnych na 
budowę pomnika odpowiedzieli Żydzi z 
kraju i zagranicy hojnymi datkami. W akcji 
lej wykazuje społeczeństwo żydowskie bar- 
dzo wielką ofiarność. Składane przez po- 
szczególne ośrodki żydowskie sumy prze- 
wyższają częstokroć orientacyjny rozdziel- 
nik C. K. Ż. P. 

Bardzo serdecznie odniosło się rów- 
nież do skcji zbiórkowej na rzecz budowy 
pomnika społeczeństwo polskie; w akcji 


biorą udział różne jego warstwy: robotmi- 
cy, wojsko, kupiectwo itd. W wielu miastach 
wydana zostały odezwy do Indności polskiej, 
wzywające do gremialnego udzisłu w akcji 
zbiórkowej. Szczególnie serdecznie przy- 
jete zoslała przez społeczeństwa żydow- 
skie przystąpienie do zkcji Rady Narada- 
wej Warszawy — bohaterskiego miasta dwu 
powstań. 

Na 28-ej sesji Stołecznej Rady Narodo- 
wej w dniu 16 sierpnia radny tow. Henryk 
Wasser zgłosił mianowicie w imieniu na- 
szej partii następujący nagły wniosek: 

„Pomnik Powstańców Getta IWarsza- 
skiego, który w piątą rocznicę powstania 
w getcie warszawskim, tj. 19 kwietnia 1948 
roku, stanie u zbiegu ulić im. Komendan- 
ta Zydowskiej Organizacji Bojowej, M 
Anielewicza i Ludwika Zamenhofa, wyku- 
ty z granitu szwedzkiego, z którego miał 
słanąć pomnik zwycięstwa Hitlera nad si- 
lami postępu i demokracji, będzie nojdo- 
bitniejszym symbolem wysiłków wszystkich 


nych ofiar najlepszych synów i córek na- 


Dr A. Berman i Pola Elster orc Krzyżami Grunwaldu I I 


Tow. dr. Adoli Berman i pośmiertnie tow. Pola Elster zostali uchwa- 
łą Rady Państwa edznaczeni Krzyżami Grunwaldu Il-ej klasy za udział 
w organizowaniu Krajowej Rady Narodowej w okresie okupacii. 

Dr. Adoli Berman i Pola Elster byli posłami K. R. N. od chwili iej 


powstania. 
wicy, 
mencie polskim. 


Jako członkowie podziemnego Koinitetu „Poalej Sjon“ le- 
reprezentowali żydowskie masy ludowe w podziemnym parla- 
Tow. dr. Adoli Berman pelnit iunkcję kierownika 


Referatu dla spraw żydowskich przy K. R. N., Pola Elster była człon- 


kiem podziemnej Warszawskiei Rady Narodowe. 


W historycznym 


vierwszym posiedzeniu podziemnej K. R. N. w nocy z dnia 3t grudnia 
1943 r. na 1 stycznia 1944 r. brała tow. Pola Elster udział jako przed- 
stawicielka społeczeństwa żydowskiego i żydowskich mas ludowych. 
Za działalność konspiracyjną, a w szczególności za zasługi, polo- 
żone przy organizowaniu podziemnego parlamentu polskiego, tow. dr. 
4doli Berman i Pola Elster zostali odznaczeni wysokimi odznaczeniami 


państwowymi. 


radu polskiego i żydowskiego i współnych 
zmagań o taką rzeczywistość w naszej Rze- 
czypospolitej, która by raz na zawsze i w 
sposób nięodwołalny ugruniowała w opar- 
ciu o masy pracujące Polski tiki ład i taki 
porządek, gdzie miarę wartości człowieka 
będzie nie jego pochodzenie, lecz mój i 
irud, włożony w sprawę ogólną. 

Pomnik Bohaterów Getta — to hołd zło- 
żony przez całą demokrację polską dla nie- 
ustraszonej postawy Bojowników getta, to- 
warzyszy z Gwardii Ludowej, Żydowskiej 
Partii Robotniczej „Poalej Sjon" lewica, 
Haszomer Hacair, Hechalucu, Bundu i in- 
nych, których bohaterstwo i śmierć stały 
się natchnieniem dla całego walczącego 
podziemia Europy. Pomnik „Bojewnikom 
Warszmcy* i Pomnik  „Powstańcom Get- 
ta" — to dwudźwięk krwi, ofiar, bezgranicz- 
nych cierpień i ostatecznego zwycięstwn. ' 

Widząc w Stałecznej Redzie Narodowej 
kontynuatorkę najszczytniejszych tradycji 
Podziemnej Warszawskiej Rady Narodo- 
wej, gospodarza i włodarza Stolicy, która 
oddała miejsce pod pomnik, zgłaszam w 
imieniu Żydowskiej Partii Robotniczej 
„Poalej Sjon“ lewica nagły wniosek o przy- 
stąpienie Stołecznej Rady Narodowej do 
akcji budowy pomnika”- 

Powyższy wniosek został przyjęty przea 
aklamację. Po przyjęciu wniosku tow. mgr. 
Wasser oświadczył: 

„Za przyjęcie przez ukłamację wniosku 
mojego składam Wysokiej Radzie podzię- 
kawanie w imieniu Wojewódzkiego Żydow- 
skiego Komitetu w Warszawie, skupiające- 
ga żydowską ludność Stolicy, wszystkich 
żydowskich ośrodków na całym świecie — 
na czele z walczącą przeciwka brytyjskie- 
mu imperializmowi o pełną niepodległość 
i demokrację Palestyna, i Żydowskiej 
Partii Rahotniczej „Poalej Sjon“ lewica, 


którą mam zaszczyt reprezentować". 
Pomnik Bohaterów Getla Warszawskiego 
stanie dzięki ofiarności społeczeństwa žy- 
dowskiego w Polsce i skupisk żydowskich 
na calym świecie oraz społeczeństwa pol- 
skiego. Udział każdego Żyda w akcji zbiór- 


' kowej jest jego świętym obowiązkiem. 
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Z frontu odbudowy 


NOWE FABRYKI POWSTAJA 
WIELKĄ FABRYKA KOSZUL 


W kibucu Galil Jam niedaleko kolonii 
Herzlija został niedawno położony kamień 
węgielny pod budowę wielkich zakładów 
przemysłowych imienia Teddy Kohna. Ted- 
dy Kohn zmarł niedawno, po powrocie do 
Nowega Jorku z podróży na Palestynie. 
Zakłady mają być zbudowane według jego 
pomysłu i jego planów, Ma to być wielka 
fshryka, pierwsza w Palestynie fabryka 
koszul, w której zosłaną zastosowane ame- 
rykańskie metody produkcji masowej. Fa- 
bryka będzie równocześnie służyła jako in- 
stylncju szkolenia zawadowego dla nowych 
imigrantów. 

Fundusze, polrzebne na pokrycie kosz- 
lów budowy fabryki oraz nowoczesnych 
maszyn, w sumie 40 tysięcy dolarów, z0sta- 
ły juž zebrane w Stanach Zjednaczonych. 

Kibuc Galil Jam został założony przed 
czterema laty na terytorium, chejmującym 
około 500 dunamów ziemi i posiada do- 
skonułe warunki rozwoju gospodarki za- 
równo przemysłowej, jsk i rolniczej. 


FABRYKA FLASZEK 


Staraniem należącej do Generalnej Fe- 
deracji Robotniczej (Histadrut) fabryki 
szyb okiennych „Fenicja" została otwarta 
w Palestynie nowa fabryka flaszek. „Fe- 
nicja* pokryła przy pomocy rohotmików 
z Histadrulu koszty pierwszych inwestycji 
w wysokości 100 tysięcy funtów. 

Nowa fabryka rozpoczęła produkcje 
+ końcem marca br. Żalrudnia ona przeszło 
150 robotników, podczas gdy „Fenicja" 
zatrudnia przeszło 200 robotników, pracu- 
jących na trzy zmiany. Fabryka zaopatrzo 
na jest w nowoczesne 4% | 
kontrolne. W najbliższym czasie urząd 
nia zoslana przystosowane do produkcji 
rozmaitych naczyń szklanych. 


aulomats 


FABRYKI W JEROZOLIMIE 


Obok Tel-Awiwn jest również Jerogoli- 
ima ważnym ośrodkiem przemysłowym kra- 
ju. W ciągu kilku ostatnich miesięcy po- 
wstał w Jerozolimie cały szereg nowych 
dabryk. Do roku 1943 ogólna liczba Isbryk 
w mieście wynosiła 199 wielkich i éred- 
Obecnie liczba 


niej wielkości zakłądów. 
ta znacznie wzrosła. 


MUZEUM MORSKIE W HAIFIE 


Obok istniejącego już „Mnuzenm Mary- 
narsa“ powsiało ostatnio w Haifie nowe 
„Mnzeum Morskie”. W doin otwarcia po- 
siadała nowe muzeum ponad 500 ekspona- 
tów, obrazujących rozwój Żeglugi mor- 
skiej na przestrzeni trzech tysięcy lat. 
Otwarcie „Muzeum Morskiego" jest wy- 
razem wzrastającego zainteresowania, 
kim społeczeństwa żydowskie w Palesi 
darzy sprawy morza i gospodarki morskiej 


ja- 
mie 


Gospodarce lej służy przede wszystkim 
rozwijający się intensywnie,  pomima 
ogromnych przeszkód ze sirony admini- 


stracji brytyjskiej, port w Tel-Awiwie. 
© POPRAWĘ BYTU ROBOTNIKÓW 


Z inicjatywy deparlamenlu pracy Agencji 
Żydowskiej utworzona została komisja, 
zadaniem której jest badanie warnnków 
materialnych robotników prztmysłowych 
w Palestynie. W skład komisji wchodzą 
przedstawiciele; Instylulu Badania Gospo- 
darki przy Agencji Żydowskiej, departa- 
mentu pracy, pracodawców i wydziału sta. 
Generalnej Federacji 


tystyki i informacji 
Robotniczej. 

Komisja ma zbadać i ustalić wysokość 
płac robotniczych w przemyśle żydowskim 
oraz dbać o podniesienie poziomu życia- 
wego robotników. 


„SEKTOR ROROTNICZY* 
PRZEMYSŁU PALESTYŃSKIEGO 


Jak wiadomo, obok fabryk stanowiących 
własność przedsiębiorców prywatnych, 
isinieje w Palestynie znaczna ilość zakła- 
dów przemysłowych, należących do Gene- 
ralnej Federacji Robotniczej (związków za- 
wodowych). Stanowią one t zw. „sektor 
robotniczy" przemysłu palestyńskiego. Sek- 
łor ten obejmuje cztery grupy przedsię- 
biorstw w zależności od właścicieli inwe- 
stowanego kapilału: przedsiębiorstwa Ge- 
neralnej Federacji Robotniczej, przedzię- 
biorstwa wspólne Generalnej Federacji 
Robotniczej i kapilału prywalnego, zakła- 


MUZ 


Ubiegły sezon muzyczny w Palestynie 
stał pod znakiem gościnnych występów 
chcych dyrygentów (Molinari, Much, Bern- 
siein, Edward Lindensicin, Manuel Ro- 
senthal), podczas gdy palestyński dyry- 
gent Georg Singer wzbudzał na festivalu 
amuzycznym w Prudze zachwyt dla muzyki 
palestyńskiej, przede kim „Symfo- 
nia" Ben Chaima, „Koncesiem trabko- 
wym" Kamińskiego i symionicznym poe- 
matem „Emck" M. Lavry'ego. Na tymże 
iestivala wykonał pianista palestyński 
Frank Pollak po raz pierwszy utwory for- 
lepianowe kompozytorów palestyńskich, 
przyjęle z wielkim uznaniem przez prase 
czeską. Jako dyrygent odniósł Frank Pol- 
lsk największy sukces w Tel-Awiwie „Se- 
renadą" Benjamina Brittena. heit wa 
wykonywany był po raz pierwszy. 


Grapa „Towarzystwa Muzyki Współ- 
czesnej! podjęła znown swoją działalność; 
grana Bartoka, Copłanda, Milhanda i in- 
nych. Szczególne wzrażenie zrobiła „Sym- 
fonia liturgiczna" Honeggera (dyrygował 
Munch). Inny wieczór poświęcił Munch 
muzyce palestyń: w programie były 


dy spółdzielcze i fabryki organizecji rohot- 

ników rolnych. Pierwsza grupa obejmuje 
(według cylr za 1946 rok) 43 przedsiębior- 
siwa z 2372 robalnikami, grupa druga 4 
fabryki z 557 robotnikami, trzecia — 40 za- 
kladów z 1.226 robotnikami, a czwaria — 
128 z 1175 robotnikami. W sumie — 215 
fabryk z 5.730 robotnikami. 


Z liczby tej 1.010 robotników pracuje w 
73 zakładach przemysłu spożywczego, 1.559 
w 59 fabrykach przemysła metalurgiczne- 
go, 1.337 w 27 przedsiębiorsiwach prze- 
drzew- 


mysu hudowlanego, w przemyśl 
nym pracuje 560 rohotników w 52 przed- 
siębiorstwach itd. 


YKA 


m. in. „Suila semicka“ Boskovitsa, „Kon- 
cert fortepianowy“ M. Lavry'ego (solistką 
była Pnina Salzman), „Dwa palestyńskie 
imńce chłopskie" M. Broda i _ „Concerto 
Grosso" Ben Chaima. Doskonale wykana- 
ny został zwłaszcza „Concerlo Grosso"; 
wprawdzie tylko w jego drugiej, wolnej 
widoczne są ślady muzyki wschod- 
niej, ale nie rozbija to jednolitości całego 
koncertu. 


Z kogałega dorobku palestyńskich kom- 
pozytorów, o klórym w tym miejscn mo- 
żemy mówić w kilku zaledwie słowach, na- 
Jeży wymienić jeszcze trzy dzieła Mahlera- 
Kolksteina: sonatine, wykonaną wspania- 
le przez Menachema  Presslera, koncert 
iletowy i „Symfonię ludową”, której ogni- 
sty rytm jest wyraźnie w „styłu śródziem- 
momorskim', czchującym zresztą wiele po- 
wstałych tulaj utworów. Jest 10 niwór ży- 


wy, energiczny, swobodny, czusami © mo- 
tywach nrabskich. Albowiem ta, co dzieli 
polityka, łączy krajobraz. 
Max Brod 
(„Aufhau”, 15 sierpnia 1547). 


MALARSTWO 


Ani zacięta walka o własny skrawek zie- 
mi, ani trudy życia pionierskiego na yłraś 
pustynnej, ani wrzenie polilyczne, ko 
stawia Żydów nie tylko przeciw Anglikom, 
zle niejednokrotnie również Żydów prze- 
riwko Żydom, nie zdołały sparaliżować în- 
sendywnego życia artystycznego w Pale- 


sra. 


Do dziedzin sztuki, które w Palestynie 
wspaniale się rozwijają, należy malar- 
stwo. W grudnin 1946 r. została otwarla w 
"Tel-Aviv Galeria Sztuki Shermana. Od 
czasu otfrnrcia tej galerii odbyło się w 
miej jnż sześć wysław. Na podstawie ilu- 
strowanych kalalozów, w których czarno- 
białe reprodukcje olejnych obrazów i a- 
kwareli utrudniają dokładny sąd o orygi- 
nałach, można jednak wyrakić sobie „na 
adległość” zdanie o ogólnym poziomie ma- 
larstwa w Palestynie. 


Wszyscy miemal artyści, którzy brali 
udział w omawianych wystawach, urodzili 
się poza Polestyną i przekraczyli już czter- 
dziestkę.  Przemawiają międzynarodowym 
językiem sztuki francuskiej. 

Najsilniejszą spośród nich indywidualnn- 
ścią malarską jest niewątpliwie Mokady, 
stojąry pomiędzy Soutine a Menkezem. Je- 
go szkice pędzlem Świadczą o tempera- 
mencie autora i pewnośti w wydobywaniu 
momentów inych. Dziedzinami Moka- 
dy'ego są krajobraz, poriret i kompozycje 


figurowe. 


Mokady jest również czynny jako nan- 


czyciel. Świadczy o 1ym twórczość malar- 
ki Violes Citron, która po studiach w An- 
glii i Francji, kształci się obecnie po 4%%- 
ścioletniej przerwie pod kierunkiem Moka- 
dytego. W okolicach Zichronu znalazła 
malarka krajobraz, spokrewniony z fra 
cnskim, który najbardziej odpowiada jej 
talentowi, rozwijającemu się w kierunku 


Cezarme'a. 


Hedo, córka berlińskiego malarza Lndwi- 
ka Oppenheima, rozpoczęła wcześnie studia 
w Paryżu, w Academie Julian i była ucze- 
nicą Van Dongens. Obrazy jej świadczą a 
mistrzowskim opanowaniu wiełu dziedzin 
malarstwa, wydaje się jednak, że właściwą 
iej dziedziną jest portret. 

J. Steinhardt jest malarzem i grafikiem. 
Uczniem jego jest Lew Tiszby, były żoł- 
nierz Brygady Żydowskiej, późniejszy u- 
czeń Matisze'a. 

Oryginalny talent kompozycyjny wykazu- 
je Eliahu Sigard, autor doskonałych gwas- 
~. 

J. Carycki 
podczas gdy 
Kokoszki, u 


idzie sadami Raula Duty, 
M. Levanon ulega wpływom 
rzeźbiarz M. Zifjer Maillola. 


Według wsiępu do kalalogów, pióra M. 
Shermana, Palestyna jest obecnie zasypy- 
wana barwnymi reprodukcjami z zagrani- 
cy. Jednym z głównych zadań Galerii jest 
zaspokojenie dającego się dotkliwie od- 
czuć zapotrzebowania oryginalne ry- 
sunki, akwarele, drzeworyty, litografie itp. 


ZUŻYCIE PRĄDU ELEKTRYCZNEGO 
PRZEZ PRZEMYSŁ 


W r. 1916 wyprodukowały Zakłady To- 
warzystwa Elektrycznego w Palestynie 745 
milionów kilowatów energii elektrycznej 
na cele przemysłowe. Ilość ta jest o 12 
proc. większa od ilości wyprodukowanej w 
roku ubiegłym (66,3 miliona). Wzrost ten 
świadczy o tym, że potencjał przemysłowy 
w ciągu 1946 roku wzrósł, szczególnie jeśli 
rstwa. Widoczny 


chodzi o małe przedsię 
jest wzrost warsztatów przemysło- 
wych — nowych, które zużywają pokaźne 


też 


ilości energii elektrycznej. 


Dla ilustracji podajemy poniżej tabelę 
znżycia prądu na cele przemysłowe i na- 
wodnienia terenów: 


rok og. ilość m4 pt na sawod 
mt snie 
1939 84,1 25,1 28,5 
1943 1495 49,5 45,8 
1944 1236 56,4 50,0 
1945 191 66,3 540 
1946 2334 145 áig 


KOLONIZACJA 


W dniach, kiedy doszło do największe- 
go naprężenia sytuacji (poeząlek lutego), 
kiedy rząd angielski wystosował „uliima- 
wm“ do Rady Narodowej (Wand Leumi) 
i Agencji Żydowskiej w sprawie współdzia- 
łania przy wykrywaniu terrarystów, kiedy 

tki Zydów wyeksmitowano z ich miesz- 
i dzielnic w największych miastach — 
społeczeństwo żydowskie godnie zareago- 
wało na wyzywające kroki okupanta — 
Kontynuując budownietwo i zdobywając no- 
we placówki. 


1-go Intego skolonizowana 3 nowe osie- 
dla w Negewic: Miwtachim, Alunim, Szo- 
Təzim, l-go lutego w górach Hebronu 


założono osiedle Mischla. 


W okresie slanu wojennego, Ii-go mar- 
cs, znów powstaly dwa nowe osiedla w Ne- 
gewie — Majan Baruch, na skrzyżowaniu 
granic: palestyńskiej, syryjskiej i libań- 
skiej, oraz Jakum — obok Szfaim — nad 
brzegiem morza, Prócz tego założono ka- 
mień węgielny pod nowy blok domów, 
który w przyszłości połączy osiedle Re- 
chawia z Bet-Keren (obok Jerozolimy). 
Także w Klar Saba rozpoczęto budowę no- 
wego osiedla. Keren Hajesod inwestował 
w te kolonie, począwszy od 1939 roku, kie- 
dy powstało pierwsze osiedle w Negewie, 
do chwili obecnej 600,000 fnntów. Jest 
to zaledwie mała część lego, czego wymaga 
dalszy rozwój kolonii. Szczególnie ważne 
jest zaopatrzenie kolonii w wadę, co jed- 
nak wymaga kolosalnych sum pieniężnych. 


W tym samym okresie zasadzono w kra- 
jn 5 nowych lasów: „Jaur Hacjm (Las mat- 
ki), „Jaar Birija", „Jaer szel Jehudej Ka- 
mada“, „Jaar Wedgewood“, oraz „Jaar Jap 
Vaastroil“, działacza holenderskiego ruchu 
oporu, który zginął przy ratowaniu eha- 
luców (pionierów) w Holandii. 


W Negewie kontynuowano przeprowa- 
dzanie rur wodociągowych da nowych osie- 
dli, Zbudowano już ponad 50 km rur 
i osiedla będą miały niedługo nie tylko 
wodę do picia, której nie trzeba będzie 
przywozić z daleka autami, ale dość wody 
dla prac irygacyjnych. 


W Negewie rozpoczęto budowę wielkiej 
fabryki konserw rybnych, jarzynowych i o- 
wocowych. Jest to pierwsza placówka 
przemysłowa na tym puslynnym obszarze. 
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Dr Rafał Mahler w Polsce 


Na zaproszenie Centralnego Ko- 
mitetu Żydów w Polsce przybył do 
nas znakomity żydowski uczony ! 
działacz społeczny, tow. dr. Mahler. 
Wizyta ta stała się doniostym wy- 
darzeniem w życiu kulturalnym spo- 
łeczeństwa żydowskiego w Polsce. 


Dr. Rafał Mahler należy do nai- 
głębszych 'współczesnych history- 
ków 1 socjologów żydowskich. Zde- 
cydowany, konsekwentny  marksi- 
sta, stał się jednym z promotorów 
1 twórców żydowskiej marksistow- 
skiej historiografii i historiozofii. 
Jego liczne dzieła i rozprawy nau- 
kowe (m. in. „Historia Żydów w 
Polsce“, wielka monografia o sekcie 
karaitów, praca z dziedziny żydow- 
skiei historii gospodarczej i kultu- 
ralnej), stały się wzorem ścisłości 
i głębi naukowej. 


Niektóre ze swych prac pisał tow. 
Mahler wspólnie ze swym nalbliż- 
szym przyjacielem i towarzyszem, 
dr. Emanuelem Ringełblumem. 


Wnikliwa analiza historii narodu 
I proletariatu żydowskiego oraz 
współczesnej rzeczywistości ży- 


dowskiei zbliżyła dr. Mahlera iesz- 
cze w latach młodzieńczych do ra- 
dykalnego i narodowo-wyzwoleń- 
czego żydowskiego rucliu robotni- 
czego, do marksistowskiego „Poalej 
Sjonu". Borochowizm — marksizm, 
zastosowany konsekwentnie do ży- 
cia ludu żydowskiego — stał się ba- 
zą ideologiczną twórczości nauko- 
wej i działalności społecznej dr. 
Maliera, którego uważa się obecnie 
za jednego z najwybitniejszych ucz- 
niów 1 kontynuatorów genialnej my- 
Śli Bera Borochowa. Tow. Mahler, 
który pracował w Polsce do 1938 r. 
stał się jednym z czołowych teore- 
tyków, publicystów i działaczy 
Ż.P.R. „Poalej Sion* lewicy. Był 
członkiem Rady Naczelnej partii i 
C.K. „Jugeniu*, kierownikiem sze- 
regu seminariów i kursów partii i 
młodzieży, jednym z najbardziej po- 
pularnych wykładowców i referen- 
tów. „Seminarium ekonomiczno-So- 
ciologiczne* przy Akademickim Ko- 
le Socjalistycznym .Jugent", jedna 
z naipięknieiszych placówek, zmie- 
rzających do pogłębiania myśli mar- 
ksistowskiej i borochowizmu wśród 
młodzieży | inteligencji żydowskiej 
— okres swego rozkwitu zawdzięcza 
k'erownictwu dr. Mahlera. Spośród 
-uczestników tego seminarium re- 
krutuje się dość znaczna grupa dzia- 
łaczy, którzy zajmują obecnie wy- 
sokie stanowiska zarówno w życiu 
żydewskim, jak  ogólno-państwo- 
wym. 


W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
dr. Mahler przebywa od szeregu lat, 
kontynuował pracę naukową i dzia- 
łalność spoleczno-kulturalną. Jest 
obecme jednym z czołowych przy- 
wódców lewicowego „Związku Kul- 
tury Żydowskiej“ („IKUF“), współ- 
redaktorem radykalnego miesięczni- 
ka „łdisze Kultur“, członkiem „Komi- 
tetu pisarzy naukowców i artystów 
żydowskich" z Albertem Einsteinem 
i Szalomem Aszem na czele. Rów- 
nież w Ameryce pozostał szermie- 
rzem i entuzjastą marksizmu i ba- 
rochowizmu. W całej swej działal- 
ności powiązał organicznie rewolu- 
cyjte-maksistowską ideologię z Tu- 
chem  narodowo-wyzwoleńczym i 
niepodległościowym mas żydow- 
skich, z ideą żydowskiej republiki 
socjalistycznej w Palestynie. 


W czasie swego obecnego pobytu 
w Polsce wykonał dr. Mahler po- 
ważną pracę. Na specjalnie zorgani- 


zowanym przez Wydział? Kultury 
C.K.Ż.P. kursie dla nauczycieli szkół 
żydowskich i działaczy kułtural- 
nych z całej Polski tow. Mahler wy- 
głosił cykl wykładów o historii na- 
rodu żydowskiego. Wykłady stały 
na niezwykle wysokim poziomie. 
We wszystkich większych miastach, 
gdzie znajdują się skupiska żydow- 
skie, dr. Mahler wygłosił publiczne 
odczyty o drodze dziejowej narodu 
żydowskiego, o dziedzictwie kultu- 
ralnyim i duchowym mas żydow- 
skich, a problemach kultury żydow- 
skie' j in. 


W szczególnie serdecznej aimo- 
sferze odbyło się spotkanie tow. 
Mahlera z Centralnym Komitetem 
„Poalej Sjon“ lewicy i z orgamiza- 
cjami partyinymi we wszystkich 
miastach, które tow. Mahler odwie- 
dzi}. Zarówno wykłady dr. Mahlera 
na kursie, jak odczyty | przemówie- 
uia, przyjęte zostały przez tysiące 
słuchaczy w sposób wręcz entuzja- 
styczny. 

Dr. Mahler odbył również szereg 
posiedzeń z kierownictwem Central- 
nej Żydowskiej Komisji Historycz- 


nej w sprawach metodoelogicznych 


oraz w związku z dalszymi nauko- 
wymi planami CŻ.K.H. 

Z Połski udaje się dr. Mahler bez- 
pośrednia do Palestyny, gdzie bę- 
dzie gościem zarówno instytutów 
naukowych, jak naszej partii i całe- 
go lewicowego ruchu robotniczego. 

Witamy tow. Rafała w Polsce jak- 
najserdeczniej! Zyczymy mn z ca- 
łego serca, aby prowadził dglej swą 
doniosłą działalność naukową i spo- 
łeczną, aby nadal pogłębiał marksi- 
stowską historię narodu żydowskie- 
go oraz teorię i ideologię marksi- 
stowskiego „Poalej Sjonu". 


C. Szmukler (New-York) 


Szkolnictwo 


Do niedawna sprawom szkolni 
twa amerykańskiego rzadko przy- 
padał zaszczyt zaimowania miejsca 
na lamach prasy codziennej. Ostatnio 
nie schodzą one jednak prawie z 
tych szpalt i obywatel amerykański 
dowiaduje się ku swemu wielkiemu 
zdziwieniu, że coś tam jest nie w po- 
rządku z wychowaniem jego dzieci. 

W Buffalo miał mejsce strajk na- 
uczycieli i wszystkie szkoly zosta- 
ły zamknięte. Również w innych 
miastach panują wśród nauczycieli 
nastroje strajkowe. Ameryka stwier- 
dziła nagle, że wychowawcy mło- 
dego pokolenia bardzo mało zyskali 
na wojennej prosperity, ale bardzo 
ucierpieli od powojennej inflacji, a 
to odbija się ujemme na całym ame- 
rykańskim systemie szkolnym. 

W związku z niepokojem, który 
panuje obecnie w kołach nauczy- 
cielskich, poczytny dziennik nowo- 
jorski „New York Times* wydełe- 
gował redaktora swego działu szkol- 
nego do zbadania sytuacji w amery- 
kańskich zakładach wychowaw- 
czych. Wyniki swoich spostrzeżeń 
opublikował on w szeregi artyku- 
łów, z którymi winni zapoznać się 
wszyscy amerykańscy dzialacze 
społeczni. Utraciliby oni wówczas 
znaczną część zadowolenia z siebie 
i pychy, które biją z nich zazwyczaj, 
kiedy mówią o Stanach Ziednoczo- 
nych. 

Dowiedzieliby się z tych artyku- 
łów, że w tym czasie, gdy Związek 
Radziecki, który tak wiele ucierpiał 
w wyniku wojny, wydaje na oświa- 
ię blisko osiem procent swego do- 
chodu społecznego, bogate, Stany 
Zjednoczone przeznaczają na ten cel 
jedynie półtora procent. to znaczy 
mniej nawet niż Anglia, która stoi w 
tej chwili u progu katastrofy gospa- 
darczej. Iowiedzieliby się także, że 
Stany wydają blisko 7 bilionów do- 
larów rocznie na wódkę, 3 biliony 
dolarów na tytoń, a tylko 2 i pół bi- 


liona * dolarów rocznie na szkol- 
aictwa. 
W Stanach jest sta tysięcy po- 


mieszczeń szkolnych, posiadających 
tylko jedną izbę. Znaczna część bu- 
dynków szkolnych została wybuda- 
wana jeszcze przed wojną domową, 
inne — to po prostu tylko stajnie. 
Nie lepiej ma się sprawa z inwen- 
tarzem szkolnym. 

W tysiącach szkół, poslugujących 
się starym inwentarzem. stosuje się 
przestarzałe metody. W szeregu 
szkół są w użyciu podręczniki, wy- 
dane jeszcze w 1915 roku: używa się 
takich podręczników historii i geo- 
grafii, w których nie ma jeszcze na- 
wet wzmianki o pierwszej wojnie 
światowej, względnie nie ma mowy 


o odkryciach geograficznych, doko- 
nanych w ciągu ostatnich kilkudzie- 
sięciu lat. 

Połowa wszystkich nauczycieli w 
kraju zarabia mniej, niż 40 dolarów 
tygodniowo: około 200 tysięcy na- 
uczycieli zarabia mniej, niż 25 dola- 
rów tygodniowo. Przeciętna pensia 
nauczyciela przed woiną wynosiła 
akoło 30 dolarów tygodniowo, obec- 
nie — około 37 dolarów; ale gdy 
weźmiemy pod uwagę obecną real- 
ną wariość dolara, to 37 dolarów o0- 
becnie jest sumą niższą, aniżeli 30 
dolarów w r. 1939. Poziom intelek- 
tualny nauczycieli jest bardzo niski: 
znaczna ich część nie ma nawet 
średniezo wykształcenia.  Odpo- 
wiednio niski fest naturalnie rów- 
nież poziom ich uczniów. Zwłaszcza 


w Stanach Zjednoczonych 


10 milionów dzieci wieiskich otrzy- 
muje oświatę w zupełnie mikrosko- 
piinych dawkach. 

Nic dziwnego, że dochodzi do 
strajków nauczycieli. Na nich sa- 
mych zresztą spada duża część od- 
powiedziajności za niewiarygodnie 
tragiczny obraz szkolnictwa amery- 
kańskiego. Przez długi czas nauczy- 
ciele me chcieli słyszeć o utworze- 
niu związku, a masy nauczycieli bo- 
ią się jeszcze dziś związków zawo- 
dowych. Pozwolili oni sobie wmó- 
wić, że należą do wyższej warstwy 
społecznej i nie powinni się zniżać 
do kontaktów ze „zwykłymi“ robot- 
mikami. 

Rezultat: w ciągu woiny płace ro- 
botników wzrosły o 60 procent, pła- 
ce nauczycieli o niepełne 20 procent. 


Wzrost drożyzny w USA 


Amerykańskie organizacie społecz- 
ie wyrażają coraz większy niepokój 
w związku ze wzrostem kosztów u- 
trzymania, ceny w dalszym ciągu 
zwałtownie wzrastają, co prowadzi 
do jeszcze znaczniejszezo zwiększe- 
nia i tak już nie mających preceden- 
su zysków. 

Szczególnie gwałtownie wzrosły 
ceny artykułów spożywczych. 
Wzrost cen hurtowych pociągnął za 
sobą codzienne zwiększanie się de- 
talicznych cen produktów. Zwyżka 
cen doprowadziła jnż do tego, że 
znaczne grupy robotników nie mo- 
gą sobie pozwolić na zakup różnych 
produktów pierwszej potrzeby. 


Jak donosi agencja United Press, 
przedstawiciele towarzystw piekar- 
nianych przepowiadają, że wkrótce 
ceny chleba wzrosną z powodu 
zwyżki cen zboża. 

Według statystyki państwowego 
departamentu pracy, w połowie lip- 
ca b.r. ceny w Stanach Zjednoczo- 
nych wzrosły ponownie. W porów- 
naniu z rokiem ubiegłym wzrosły 
cery produktów żywnościowych 0 
18,3%, ceny materiałów tekstylnych 
o 26,4%, materiałów budowlanych 
o 31,8%, skóry o 24%, przetworów 
rolniczych o 14,6%, produktów uży- 
tku domowego o 16,8%. 


Zamach na synagogę wBuenos-Aires 


W noc z 26 na 27 lipca b. r. do- 
konano zamachu bombowego na 
główną synagogę Libertad w Bue- 
nos-Aires; eksplozja była tak sil- 
na, że mieszkańcy sąsiednich do- 
mów przypuszczali, że ma miejsce 
trzęsienie ziemi. Część wejściowa 
synagogi została zupełnie zburzo- 
na, a wewnątrz świątyni, która jest 
potężnym budynkiem, dokonano 
znacznych zniszczeń. W wielkim 
promieniu od miejsca wybuchu 
wyleciały z ram szyby okienne i 
wystawawe, co świadczy o sile rzu- 
cenej bomby. Szkody są bardzo 
znaczne, 

Na kilka tygodni przed tym do- 
konano podobnego zamachu na 
dom żydowskiego stowarzyszenia 
„Bar Kochba", bezpośrednio po 
wewnętrznej uroczystości, jaką tej 
nocy urządzali członkowie towa- 
rzystwa. I tam zostały wyrządzo- 
ne znaczne szkody. 

Odpowiedzialność za zbrodnicze 


zamachy ponosi „Allianza Liberta- 
dora Nacionalista", młoda jeszcze 
partia nazistowska. 

Jednym z przywódców tej par- 
tü jest były prezydent policji Ve- 
lasco, któremu przed dwoma zale- 
dwie miesiącami udzielono dymi- 
sji Pod jego o ochroną dokonywa- 
no podobnych zamachów, a spraw- 
cy zawsze pozostawali nieznani. 
Akcja. prowadzona przez „Allian- 
za” — rozlepianie na murach pla- 
katów antysemickich, wypisywanie 
najbardziej haniebnych haseł na 
asfalcie ulic — trwa nadal mimo 
wielokrotnych interwencji central- 
nej organizacji żydowskiej „DA- 
JA” u czynników miarodajnych. 

Jeżeli rząd nie zdecyduje się w 
końcu na zastosowanie wohec „Al- 
lianza” energicznych środków, to 
wkrótce nie będzie w Buenos Aires 
ani jednej imstytucji żydowskiej i 
ani jednej synagogi, w której Ży- 
dzi mogliby czuć się bezpiecznie 
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HENRI BARBUSSE, 
przyjaciel prolelariackiego sujonizmu 


W czasie międzynarodowega kon- 
gresu w Brukseli przystąpił do mnie 
Barbusse i powiedział swoim przy- 
iemnym głosem: „Nie zapomnijcie. 
odwiedzić mnie, kiedy będziecie w 
Paryżu. Chcę z wami porozmawiać 
w bardzo ważnej sprawie. Nie za- 
pomniicie, proszę”. 

W drodze powrotnej do Palesty- 
ny zatrzymałem się w Paryżu. Aże- 
hy dostać się do Barbusse'a, musia- 
łem odbyć podróż, którą, licząc od 
wyjazdu z Paryża, trwała jakie 
sześć do siedmiu godzin. Po obu 
stronach drogi rozsiadły się zielone 
pola. Potem wyłoniły się lasy. 
W końcu dotarłem do cichej, pięk- 
nej, strojnej w kwiaty wioski, w któ- 
rej, zdala od rozgardiaszu wielkiego 
miasta, mieszkał Henri Barbusse. 

Wielkiego proletariackiego pisa- 
rza, miezmordowanego bojownika 
tewoluci:, towarzysza Henri Bar- 
busse znalazłem w małej chatce 
wiejskiej, stojącej pośród rzadko 
rozrzuconych domków. 

Przyjął mnie z niesłychaną prosto- 
ią, bezpośrednio i niezwykle ser- 
decznie, z wesołym uśmiechem na 
wargach. 

Przede wszystkim zmusił mnie, 
ażeby odpoczął. Potem usiedliśmy 
na małych, wschodnich krzesłach 
i Barbusse zaczął mi zadawać py- 
tania. Nasza rozmowa trwała przez 
długie godziny. 

„Opowiadajcie mi o Palestynie“, 
mówi Barbusse i stawia mi bez 
przerwy coraz to nowe pytania. 
Prosi mnie, ażebym mówił o ruchu 
robotniczym w Palestynie, a jej 
perspektywach, o stosunkach pomię- 
dzy żydowskimi a arabskimi robot- 
nikami. Opowiedziałem mu o meto- 
dach naszej walki i o siłach, iakie 
jesteśmy w stanie zmobilizować 
przeciw polityce imperialistycznej 
w Palestynie. Barbusse chciał za- 
poznać się z różnymi partlami, ze 
strukturą organizacyjną Poalej-Sjo- 
nu, z charakterem organizacji syjo- 
nistycznej, z kolonizacją itd. 

Zaznajomiłem go ze stanowiskiem 
naszego ruchu wobec tych wszyst- 
kich problemów. Barbusse słuchał 
mnie ze stale wzrastającym zainte- 
resowaniem i nieustannie żądał no- 
wych informacji. Czułem, że chce 
zrozumieć wszystkie te zagadnienia 
do głębi, ażeby pojąć ich istotne, 
dokładne znaczenie. 

Kiedy skończyłem swoje ekspose, 
Barbusse wyraził swoje zdanie: 

„Znacie moją koncepcię, dotyczą- 
cą problemu wyzwolenia naroda- 
wego ludów uciśnionych i krajów 
kolonialnych w ogóle. Uważam, że 
ia walka powinna służyć celowi 
ostatecznemu: wyzwoleniu klasy ra- 
botniczej na całym świecie. Ta wal- 
ka wyzwołeńcza powinna więc być 
prowadzona przez proletariat. Wal- 
ka wyzwoleńcza narodów nciśnio- 
nych powinna toczyć się równole- 
gle z walką międzynarodowego ru- 
chu robotniczego przeciw hurżua- 
zyinej, kapitalistycznej tyranii. Mo- 
żemy wyzyskać ruchy narodowe 
innych klas tylko dla naszego bez- 
pośredniego proletariackiego celu. 
Ale ta taktyka „wyzyskiwania” jest 
bardzo „delikazna”. Zdarza się czę- 
sto, że uzyskane rezultaty są bar- 
dzo wątpliwe. Wolno stosować pod- 
Czas woiny rozmaite manewry tak- 
tyczne, ale nie- wolno nigdy zmie 
n'ać samego celu. Musimy stale pa- 
miętać o tym, że naszym clem jest: 


wyzwolenie kłasy robotniczej wszy- 
stkich narodów“. 

Barbusse umilkł nagle, zamyślił 
się i po dłuższej chwili dodał: 

„Drogi przyjacielu, muszę wam 
powiedzieć, że nie miałem żadnego 
pojęcia o problemach współczesne- 
go życia żydowskiego i o waszej 
walce w ciągu dość długiego ckre- 
su czasu. Będziecie to może uwa- 
żać za dziwne, że właśnie historię 
żydowską studiowałem dokładniej, 
aniżeli historię wszystkich innych 
narodów. 

W związku z moią książką „Je- 
zus“ miałem sposobność studiować 
i poznać Biblię, proroków, żydow- 
ską historię starożytną, życie Ży- 
dów w Palestynie, samą Palestynę, 
iej góry, jej doliny, iej plany. ., 

Pokochałem żydowskich  proro- 
ków i ich płomienne mowy. Dla 
mnie oznaczały one krzyk niena- 
wiści i protestu przeciw uciskowi, 
przeciw niewolnictwu, były pewną 
iormą ludzkiego buntu, odwieczną, 
upartą walką, o sprawiedliwość i 
wolność. Rzućcie tylka wzrokiem 
na tę odległą przeszłość. Panował 
wtedy miesłychany despotyzm, któ- 
ry starożytni Grecy w genialny 
sposób oddali w swojej sztuce pla- 
stycznej i w dziełach literatury. 
Spójrzcie dalej pa arenę historii. 
W małej Palestynie nieustraszony 
iiaród żydowski ze zdumiewaiącą 
odwagą podniósł sztandar rewolty 
— walki przeciw uciskowi i niewol- 
nictwu. Naród żydowski skoncen- 
trował cały swój entuzjazm i całą 
swą godność ludzką, ażeby dać wy- 
raz humanitarnej i socjalnej walce 
przeciw wyzyskowi o absolutną 
i pełną spiawiedliwość. 

Z teza punktu widzenia naród ży- 
dowsk: zdobył sobie wieczne i nie- 
Śmiertelne prawa w historii spole- 
czeństwa ludzkiego. Judaizm, we- 
dług tego, czego się nauczyłem z bi- 
blii, jest duchem buntu, rewolucji, 
walki. Naród żydowski jest ludzkim 
ucieleśnierem walki. To prawda, 
że słowa  „sLrawiedliwość, „wol- 
ność“ i inne znajdujemy także w sta- 
rożytnych pismach innych narodów, 
ale lym. ca daje prorokom żydaw= 
skim szczególną siłę, jest to, że ich 
słowa nie mają nigdy abstrakcyjne- 
go charakteru metafizycznych kon- 
cepcji. Nie były to nigdy puste slo- 
wa. Słowa proroków są wyrazem 
społecznej walki rewolucyjnej czło- 
wieka przeciw realnym i konkret- 
nym wyzyskiwaczom, przeciw han- 
dlarzom niewolników i wielkim ob- 
szarnikom. Prorocy żydowscy byli 
pierwszymi, którzy rzucili ideę wal- 
ki przeciw eksploatacji człowieka 
przez człowieka. 

Oczywiście, walka przybiera roz- 
mate formy w różnych czasach 
i różnych warunkach społecznych 
i gospodarczych. Ale sama walka 
jako taka nie zniknie, dopóki nie 
znikną różnice klasowe. 

Żydowski prorok jest symbolem 
rewolucjonisty, dokoła którego gro- 
madzą się wyzyskiwane masy. Tyl- 
ko drogą wspólnej, masowej walki 
esiągną one swój cel. 

Krótko mówiąc, długie lata stu- 
diów wzbudziły we mnie, zanim to 
sam spostrzegłem, głęboką miłość 
do narodu żydowskiego. Ten głębo- 
ki szacunek doprowadził mnie do 
problemów współczesnego życia 
żydowskiego i tak zetknąłem się 
z żydowskim ruchem narodowo-wy- 


zwoleńczym — ze syionizmem. Zda- 
walo mi się wtedy, że ten ruch pra- 
gnie pomniejszyć historyczne zna- 
czenie narodu żydowskiego. 

Miałem wrażenie, że historia od- 
dzieliła naród żydowski od jego 
kraju i przekształciła go w naród 
światowy, oddaliła good wszelkich 
ograniczonych koncepcii narodo- 
wych, które powsiają u narodu, 
osiadłego na ograniczonei przestrze- 
ni. Uważałem syijonizm za sztuczną 
próbę wiłoczenia Żydów w wąskie 
granice kraju, próbę, która zniwe- 
czy wielką ogólno-ludzką treść na- 
rodu żydowskiego. Bardzo często 
zadawałem pytania moim przyjacio- 
łom, znanym żydowskim pisarzom 
i syionistom. Chciałem, ażeby wy- 
tłumaczyli mi swoje aspiracje. Ich 
odpowiedź była zawszę ta sama: 
„Chcemy, ażeby naród żydowski 
slał się takim samym narodem, jak 
wszystkie inre“. Odpowiadałem im, 
że właśnie szczególne znaczenie na- 
rodu żydowskiego leży w jego od- 
mienności. Będziecie pewnie zdu- 
mieni, jeśli wam oświadczę, że przez 
dłuższy czas uważałem syjonizm za 
ruch antyżydowski. Zwłaszcza kie- 
dy przypatrywałem się z bliską dro- 
som przywódców svienistycznych, 
ich układom z państwami imperiali- 
stycznymi [y'en wtedy przekona- 
ny, że ten ruch jest z politycznego 
puuktu widżenia reakcyjny. 

A przecież, róże zagadnienia nie 
przestawały mnie gnębić; nie mo- 
giem dociec, gdzie jest rewolucyiny 
asvekt narodu żydowskiego. 

Na tym międzynarodowym kon- 
gresie, na którym zetknąłem się 
z waszymi delegatami i wysłucha- 
„em waszego ekspose, doznałem 
uczucia ogromnej satysłakci. Ze 
wzrastającym zainteresowaniem słu- 
chałem waszych oświadczeń. Prze- 
czytałem uważnie wszystkie wasze 
materiały, które dostarczyliście kon- 
gresowi, a wasze odpowiedzi na mo- 
je pytania sprawiły na mnie głęba- 
kie wrażenie. 

Ta oto walka klasowa w syioniz- 
mie wyjaśniła mi ten skomplikowa- 
ny problem. Zacząłem rozumieć, że 
Syionizm nie jest abstrakcyjną, me- 
tafizyczną koncepcia, lecz wyrazem 


walki narodowo-wyzwoleńczej, Ta 
walka ma rozmaite formy, konkret- 
ne i realne, zależnie od różnolito- 
ści klas u Żydów. 

Istnieje syjonizm żydowskiej bur- 
żuazii, „mieszczański syjonizm', $y- 
ionizm drobnomieszczański i syjo- 
nizm klasy robotniczej, „proletariac- 
ki syjonizm”*. Interesy każdej klasy 
i konkretne warunki wałki odpoWia- 
dają realnemu obliczu każdej klasy. 
Różnorodność form wyraża różno- 
rodność klas i sprzeczne interesy 
w pewnej sierze narodowej. 

Teraz rozumiem, że syjonizm, 
z którym się zetknąłem, jest syjoni- 
zmiem rnieszczańskim, polityką ży- 
dowskiej burżuazji, która jest tak 
samo reakcyjna, jak burżuazje in- 
nych narodów. 

Teraz rozumiem charakter i rolę 
robotniczego syjonizmu, aspiracje 
żydowskich mas robotniczych. Te 
aspiracje zasługują na najwyższą 
sympatię i naigorętsze poparcie ze 
strony międzynarodowego proleta- 
riatu rewolucyjnego". 

„Poza tym — dodał Barbusse 
z naciskiem — żydowski ruch robot- 
niczy w Palestynie i żydowskie ma- 
sy robotnicze na świecie, które go 
popierają, stanowią zjawisko o nie- 
słychanym znaczeniu międzynarodo- 
wym. Przez stworzenie żydowskie- 
go ośrodka terytorialnego i koncen- 
trację robotników żydowskich w ich 
ojczyźnie, na własnej ziemi, po- 
wstanie nowe rewolucyjne zjawisko 
historyczne o _ pierwszotzędnym 
znaczeniu międzynarodowym. 

Zaprawdę, żydowski duch rewo- 
lucyiny żyje — kończy Barbusse. — 
Żyje on wśród Żydów w ubogich 
dzielnicach, wśród robotników ży- 
dowskich, i w syjonizmie przyimu- 
je nowoczesną formę proletariacką". 

Śledziłem za biegiem jego myśli 
z wielkim zainteresowaniem. Bar- 
busse wyraził jeszcze uczucia naj- 
głębszej sympatii dla naszej partii 
w Palestynie i przesłał najserdecz- 
niejsze pozdrowienia dła ruchu ro- 
botniczego w kraju. 

Wieczorem opuściłem go, 


ażeby 


go iuż nigdy więcej nie zobaczyć. 
Icchaki. 


Ś. p. Janusz Gaładyk 
płk. dypl. 


Dnia 17.VH rb. zmarł nagle w 
Warszawie płk. Janusz aładyk, 
jeden z założycieli i członek Zarzą- 
du Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Palestyńskiej. Zmarły był pracowni- 
kiem naukowym Sztabu Generalne- 
go W. P., publicystą i teoretykiem 
wojskowym. W ciągu ostatnich lat 
przebywał w Palestyn'e, gdzie brał 
czynny udział w polskim ruchu de- 
mokratycznym, związanym z P.K. 
W.N. później zaś z Rządem Polski 
Demokratycznej. W Palestyne po- 
znał bliżej gigantyczny wysiłek lu- 
du żydowskiego, zmerzający do 
odrodzenia i wyzwolenia narodu, 
do odzyskania oiczyzny, do utwo- 
rzenia żydowskiei siedziby narodo- 
wej. Płk. Gaładyk stał się entuzia- 


stą tych dążeń oraz idei zbratania 
żydowsko-arabskiego. 


Po powrocie do Polski był jed- 
nym z pierwszych, którzy odezwali 
się na zew szerzenia przyjaźni pol- 
sko-palestyńskiej. Stał się oddanym 
i czynnym działaczem Towarzy- 
stwa. Kilka tygodni przed śmiercią 
Zarząd Towarzystwa powierzył Mu 
redakcję biuletynu „Polska — Pale- 
styna". Nagły zgon płk. Janusza Ga- 
ladyka stanowi  nfepowetowaną 
stratę dla Towarzystwa Przyjaźm 
Polsko-Palestyńskiej. 


Żydowski ruch narodowo-wyzwo- 
leńczy w Polsce i w Palestynie za- 
chowa Qo we wdzięcznej pamięci. 


Cześć Jego pamięci! 


8-9 (13-14) 


Leopold Weber 


Pod koniec woiny, czy też bezpo- 
średnia po jej zakończeniu, rząd an- 
gielski zwrócił się do Stanów Zjed- 
noczonych z propozycją przedłuże- 
nia w czasie pokoju wymiany towa- 
rów między obu krajami na zasa- 
dach lend-lease'. Amerykanie od- 
mówil. Biały Dom uzasadnił swe 
negatywne stanowisko tym, że sy- 
stem lend-lease'u obejmuje wszystkie 
państwa, walczące po stronie Wiel- 
kich Demokraciji, a faworyzowanie 
Anglii w tym wypadku wywołałoby 
słuszne oburzenie sojuszników. 

Mniej dyplomatycznie, wręcz z cy- 
niczną szczerością odpowiedzieli a- 
merykańscy potentaci przemysło- 
wi. „Anglia — mówili — straciła w 
czasie wojny połowę swej floty mor- 
skiej, 1/8 do 1/2 swoich inwestycji 
kapitałów, długi jej zagranicą wzro- 
sły, a wpływy z zagranicy spadły 
do 50 proc. Spełnić żądanie Angln 
oznaczałohy podnieść naszymi siła- 
mi zdolność konkurencyjną naszego 
kontrahenta na rynkach świato- 
wych“. 

Również na angło-amerykańskiei 
konferencji w Waszyngtonie prze- 
wodniczący delegacji angielskiej 
Keynes poruszył sprawę lend-lease'u. 
W mocnych słowach opisał Keynes 
cierpienia narodu angielskiego pod- 
czas wojny, podał dane statystycz- 
ne o rozmiarach zniszczenia kraju, 
ilości ofiar dla wspólnej sprawy. A- 
merykanom — jak mówili — serce 
ściska się z bólu od tej smutnej i he- 
roicznej opowieści, i przepraszając 
wskazywali, że teraz mowa jest nie 
o uczuciowej, lecz o handlowej stro- 
nie problemu. Lend-lease to ope- 
racja handlowa, to warunek, za któ- 
ry Anglia wynaięła się do obrony 
Stanów Zjednoczonych. Ta robota 
skończyła się przerwaniem operacii 
wojennych i tym samym skończył 
się lend-lease. Wymiana towarowa 
między obu krajami — owszem — 
lecz na zasadach komercjalnych*). 

Jeśli do wyżej podanych faktów 
dodamy apel Churchilla **) do Sta- 
nów Zjednoczonych, w którym b. 
premier W. Brytanii zwraca się 0 
pomoc, a ochronę imperium przed 
wewnętrznymi siłami odśrodkowymi 
i obronę przed zewnętrznym niebez- 
pieczeństwem oraz odpowiedź sena- 
torów - demokratów z O'Connollym 
na czele, że Ameryka ani myśli o 
tym, by oddać swoje resursy na 
służbę imperializmowi angielskietnu, 
zrozumiemy, do jakiego stopnia po- 
derwana jest moc lwa brytyjskiego 
na skutek działania sił, rozkładają- 
cych imperium. 


*) Emery: The Washington Loan Agree- 
~~. 
#3) Mowa Churchilla w USA. 


RRROWAWZĘACZZWORAWI 


Kochanym towarzyszom Cywii 
Łubetkin i Icchakowi Cukiermano- 
wi („Antkowi”) z kibucu Jagur z o- 


kazji narodzin 

syna 
serdeczne gratulacje i życzenia 
przesyła 


Komitet Centralny 
Ż. P. R. „Poalej Sjon“ lewica. 


A RAR 


ANGLIA 


stacza się po równi pochyłej 


Fakty powyższe są też jawnym 
przyznaniem się do osłabienia mię- 
dzynarodowej pozycji imperializmu 
angielskiego w rezultacie drugiej 
wojny Światowej, jako też jaw- 
nym uznaniem jego zależności od 
wszechpotężnych Stanów, pod 
wzgledem ekonomicznym, politycz- 
nym i militarnym 

Jakie są siły, rozkładające naj- 
większą potęgę kolonialną, powo- 
dujące w fazie obecnej ostry kryzys 
strukturalny imperium i prowadzące 
niechybnie i nieodwołalnie do jego 
upadku? 

Do naigłówniejszych należą: 1) e- 
konomiczna i polityczna degradacja 
Anglii, 2) tendencje odśrodkowe we- 
wnątrz imperium, 3) ruch rewolucyi- 
no-wyzwoleńczy w koloniach i pół- 
koloniach, 4) zwężenie stery działa- 
nia kapitałów, nacjonalizacja i 
wzrost wpływów klasy robotniczej 
w Anglii, 5) wzrost potęgi Stanów 
Zjednoczonych. 

Koniec wojny zastał Anglię w wa- 
runkach, różniących się radykalnie 
od tych, w których znajdowała się 
do sierpnia 1939 r. Głębokie zmia- 
ny zaszły w jej strukturze ekono- 
micznej i w jęj stosunkach między- 
narodowych. Ale też błędnym by- 
łoby twierdzenie, iż głęboki kryzys 
strukturalny imperium ma swói po- 
czątek w ostatniej wojnie. Korzenie 
jego tkwią w długotrwałym proce- 
sie, który rozpoczął się na pograni- 
czu 19 i 20 stulecia; jego przyczyny 
to pogłębienie i zaostrzenie się prze- 
ciwieństw w świecie kapitalistycz- 
nym i zwolnienie ekonomicznego 
tempa rozwoju Anglii. 

Anglia, ojczyzna kapitalizmu, by- 
ła pierwszym państwem przemy- 
słowym w świecie, zajmowała mo- 
nopolistyczne stanowisko we wszy- 
stkich ważniejszych gałęziach pro- 
dukcji. Jej flota panowała niepo- 
dzielnie nad morzami, obsługiwała 
handel światowy, była światowym 
spedytorem. Anglia była bezkon- 
kurencyjna w handlu, jei towary do- 
cierały na najbardz'ei oddalone ryn- 
ki. Z nieludzkiej grabieży i eksploa- 
tacii narodów kołorowych i z napły- 
waiących z kolonii wszelk'ch surow- 
ców nagromadzila kolosalne bogac- 
twa, inwestowała swoje kapitały w 
zagranicznych  przedsiębiorstwach, 
udzielała pożyczki państwom i kra- 
jom — była światowym bankierem. 

Pod koniec XTX wieku tempo roz- 
woiu przemysłowego Anglii słabnie, 
podczas gdy w U. S. A. i w Niem- 
czech trwa proces uprzemysłowie- 
na w niesłychanym tempie. Prze- 
mysł tych krajów z powodzeniem 
konkuruje z angielskimi towarami, 
udział Anglii w światowej produkcji 
słabnie. Młody przemysł tych kra- 
iów jest wyposażony w najinowocze- 
śniejsze urządzenia techniczne. An- 
glia traci swą wyższość techniczną 
w przemyśle i transporcie nad swoi- 
mi rywalami. Wiele przedsięb:orstw 
uchodzących do niedawna za ostat- 
ni wyraz techniki, okazuje się tech- 
nicznie _ przestarzałym. Organi- 
zacja zbytu ne odpowiada nowym 
warunkom, gdyż będąc bezkonku- 
rencyjnym państwem przemysłowo- 
handlowym, kiedy rozeliwytywano 
iei towary, nie troszczyła się Anglia 
o ich zbyt, ne polrzebowała ela- 
stycznego aparatu sprzedaży, rekla- 
my itp- 

` Już po pierwszej wojnie światowej 
Anglię wyprzedziły Stany Ziedn., 


których udział w światowej produk- 
cii przemysłowej wynosi 50 proc. 
podczas gdy Anglia nie może wrócić 
do przedwojennego poziomu; jej u- 
dział w produkcji światowej wynosi 
10 proc. i zaimuje już 3-cie miejsce 
po U. S: A. i Niemczech. Wzrósł też 
potężny przemysł we Francji, a na 
Dalekim Wschodzie wzrasta aktyw- 
ność imperializmu iapońskiego. , 


Odbywa sie równocześnie proces 
industrializacji w dominiach angiel- 
skich i coraz bardziej słabnie ich 
zależność ekonomiczna od metro- 
polii. Kanada znacznie wyprzedziła 
Anglię pod względem tempa rozwo- 
ju przemysłu i staje się drugim o- 
Środkiem przemysłowym w mpe- 
rium. W latach wojny wyrósł znacz- 
nie przemysł wojenny i budowy 0- 
krętów. Kanada dostarczała sprzę- 
tu wojennego i zaopatrywała Anglię 
w wyroby przemysłowe. Kanada 
nie jest już agrarnym dodatkiem An- 
gli, posiada znacjonalizowane go- 
spodarstwo rolne, lekki i ciężki prze- 
mysł, iest eksporterem samochodów, 
traktorów, elektro-urządzeń i 0- 
krętów. 


Taki sam proces ekonomicznego 
rozwoju odbywa s'ę w Australii i No- 
wej Zelandii. Pozycja Anglii na tych 
rynkach osłabła; jej eksport zmniej- 
szył się w okresie od 1939 do 1945 
roku o 48 proc. podczas, gdy import 
Kanady zwiększył się w tym okre- 
sie o 153 proc., Australii o 102 proc. 
i Nowej Zelandii o 75 proc. 

Dominia nie zadawalają się już 
drugorzędną rolą, wyznaczoną im 
przez metropolię: zaopatrzeniem 
rynku wewnętrznego w wyroby 
przemysłowe. Miejsce Anglii na 
tych rynkach zajmują USA i nie 
przypadkowe było żądanie Ameryki 
zniesienia dominiałnego systemu 
preferencyjnego oraz bloku szterlin= 
gowego, co miało być nieodzow- 
nym warunkiem udzielenia Anglii 
pożyczki. System preferencyjnych 
ceł ntrudnia bowiem Ameryce eko- 
nomiczne przenikanie na rynki d 
minialne. Jeszcze w niedalekii 
przeszłości zależne od Anglii, teraz 
w coraz to większym stopniu zwią- 
zane są dominia złotą więzią ze Sta- 
nami Zjednoczonymi. 


(Huokofere== w ową gay wzm) 


Fala ekscesów w Anglii 


Tezo, co się stało ostatnio w An- 
glii nie wolno lekceważyć. Nie cho- 
dzi tu już o lokalne antyżydowskie 
awantury bez większego znaczenia, 
lecz o ekscesy, które zostały zręcz- 
nie przeprowadzone i wykorzystane 
przez faszystowskie i antysemickie 
elementy, przede wszystkim przez 
zwolenn:ków Mosleya. 

Na widownię wkroczyła również 
antysemicka organizacja „League 
of Ex-Servicemen'.' Ten, kto czyta 
komunikaty z Anglii, nie może oprzeć 
się wrażeniu, że — podobnie, jak w 
swoim czasie w hitlerowskich Niem- 
czech — masy zostały Świadomie 
podburzone przez zbrodniczych pod- 
żegaczy. 

W Glasgow i Liverpool, a także 
w Hull, Manchester, Birmingham, 
Brighton i Londynie, napadana na 
Żydów i na sklepy żydowskie. We- 
dług przybliżonych danych, na tere- 
nie Ziednoczonego Królestwa hyło 
ponad 150 takich napadów, w tym 
101 w samym Liverpool. W mieście 
tym awantury antysemickie osiągnę- 
ty punkt kulminacyjny późnym wie- 
czorem. W ciągu nocy podburzone 
tłumy usiłowały stale na nowo plą- 
drować sklepy żydowskie. 

W pon'edziałek rano tłum złożo- 
ny z okało 700 osób napadł na sze- 
reg sklepów i urzędów. Rozbijano 
szyby wystawowe i usiłowano rabo- 
wać. Jak zaobserwowała policja, na- 
mawiano dzieci do porywania towa- 
rów ze sklepów. Jednego Żyda po- 
bifo tak, że mus ano go odwieźć do 
szpitala. W Liverpool podpalono leż 
należącą da Żyda fabrykę mebli, a 
kiedy przybyła straż pożarna, od- 
ciętu strażaków ad hydrantów, aże- 
by uniemożlrwić gaszenie pożaru. 

Przez całą noc mus'aly lotne od- 
działy policji patrolawać ulice, do- 
póki gwałtowna ulewa nie rozpędzi- 
ła tłumu. Burmistrz Liverpoolu we- 
zwał we wtorek rano mieszkańców 
masta, ażeby we współdziałaniu z 
rolicią nie dopuścili da dalszych na- 


padów na Żydów i do plądrowania 
sklepów. 

W Manchester musiano uciec się 
do pomocy hydrantów, ażeby TOZ- 
pędzić podburzony tłum, który wtar- 
gnął na żydowską zabawę na cele 
dobroczynne. 

Policia przerwała zebranie ży- 
dowskich weteranów wojennych, 
kiedy zebrany tłum zajął groźną po- 
siawę. W kilku synagogach łondyń- 
skich wybito szyby. Podobne wy- 
padki miały miejsce także w Rams- 
gate, Salford, Devonport i Ply- 
mouth. 

Ekscesy antyżydowskie w Anglii 
wywołały wzburzenie we wszyst- 
kich postępowych kołach świata i 
wśród imas żyduwskich. Ekscesy te 
są jaskrawymi dowodem, że pod 9- 
kiem pseudodemokratycznego labou- 
rzysiowskiego rządu bujnie plenią 
Się faszystowskie i reakcyjne orga- 
nizacje, którycii działalność zaczyna 
już zagrażać życiu obywateli Wiel- 
kiej Brytanii. Ekscesy te są również 
wynikiem zdecydowanie  antyży- 
dowskiej polityki rządu i wynurzeń 
obecnego premiera Anglli, które nie- 
raz do złudzenia przypominają 
enuncjacje Goebbelsa. 

W moskiewskiej „Prawdzie”* uka- 
zał się artykuł W.ktorowa, potępia- 
iący jak najostizej falę antysemityz- 
mu w Anglii. 

Żydowski Komitet Antyfaszystow- 
ski w Moskwie opublikował apel da 
centrali Trade-Union'ów Wielkiej 
Brytanii, wzywaiący do czynnej 
walki z objawami antysemickiego 
barharzyństwa. 

Również społeczeństwo żydow- 
skie w Polsce zostało wstrząśnięte 
do głębi w adon.ościami o ekscesach. 
Mit o „wolnościach  demokratycz- 
nych“ w krajach imperializmu raz 
jeszcze został zdemaskowany. Po- 
głębi to jeszcze świadomość, że wai- 
ka o wyzwolenie narodowe mus: być 
organ'czn:ż związana 2 walką o po- 
stęp społeczny i istotną władzę ludu. 
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Wielka manifestacja 
=- solidarności międzynarodowej 


Nadzwyczajna Konferencja Krajowa Ż. P. R. „Poalej Sjon” lewicy 


W dniach od 28 do 30 czerwca od- 
była się w Warszawie Nadzwyczajna 
Konferencja Krajowa Żydowskiej 
Partii Robotniczej „Poalej Sjon“ le- 
widy, zwołana w związku z sesją 
O.N.Z. w sprawie Palestyny. W 
Konferencji wzięło udział 105 dele- 
galów z 43 miast i miasteczek Pol- 
ski. W konferencji wziął również 
udział bawiący w Polsce przedsta- 
wiciel robotników arabskich w Pa- 
lestynie, George _ Nadżib-Nassar, 
członek Komitetu Wykonawczego 
Światowej Federacii Związków Za- 
wodowych. 


Uroczyste otwarcie Konferencii 
odbyło się dnia 28 czerwca 1947 r. 
w Sali teatru „Studio”, wypełnionei 
po brzegi publicznością i zaproszo- 
nym! gośćmi. Na sali wiele młodzie- 
ży w mundurach „Borochow Ju- 
gem“. Sala udekorowana czerwienią. 
Na irontowej ścianie wielki portret 
Borcchowa. Scena przybrana w 
czerwień. Po obu bokach sceny dwa 
sztandary: biało-czerwony i biało- 
niebieski Wśród licznych pocztów 
"sztandarowych przechowany przez 
cały okres okupacji sztandar przed- 
wojennej „Gwiazdy“ z Częstocho- 
wy. 


Po uniesieniu kurtyny rozbrzmie- 


Przemówienie 


Przemówienie swoje rozpoczyna 
dr Berman w języku żydowskim. 

„Zebraliśmy się tutaj — mówi dr 
Berman — polo, ażeby omówić wy- 
darzenie o historycznej doniosłości 
i wyciągnąć odpowiednie wnioski, 
z niego wynikające. Jesteśmy świad- 
kam! historycznego przełomu. Jutro 
dokonamy szczegółowej analizy te- 
go, co zaszło. Dzisiaj manifestujemy 
uczucia, których doznają żydowskie 
masy ludowe na całym świecie, u- 
cziera głębokiej wdzięczności naro- 
du żydowskiego dla państw demo- 
kratycznych ze Związkiem Radziec- 
kim na czele. To, co zaszło, uwa- 
žamy za historyczne zwycięstwo 
naszych ide Rewolucyjna walka 
klascwa musi być organicznie ze- 
spoiona z walką narodowo-wyzwo- 
leńczą u wszystkich narodów, a więc 
również | u nas. Jest to historyczne 
zwycięstwo prawdy borochowizmu, 
ióry jest marksizmem, przetłuma- 
czonym przez nasz ruch na język ży- 
cia żydowskiego. 

Zadaniem naszym jest pogłębić 
świadomość i wzmocnić siły nasze- 
go ruchu. Przed sobą mamy jeszcze 
długą drogę walki z angielskim i 
amerykańskim imperializmem, któ- 
re zrobią wszystko, ażeby stanąć na 
przeszkodzie naszym dążeniom. 
Zwycięstwo będzie jednak nasze, 
albowiem walczymy o słuszną spra- 
wę. Jedyna realną gwarancją zwy- 
cięstwa iest Ścisły związek żydow- 
skiej myśli narodowo-wyzwoleńczei 
z siłami demokratycznymi i socia- 
listycznymi świata. Taka jest baza 
naszej walki. Tak też głosił wielki 
teoretyk naszego ruchu Borochow: 
walka o Palestynę jest ściśle zwią- 
zana z walką.klasową i z między- 
narcdowa solidarnością robotniczą. 
Myśmy byli jedyną partią, która żą- 
dała solidarności żydowsko-arab- 
skiei. I dlatego witamy serdecznie 
naszego drogiego gościa, przedsta- 
wiciela robotników arabskich, tow. 
George'a Nadżib-Nassara. (Wszyscy 


wa  zaintonowana spontanicznie 
„Międzynarodówka“. 

Zagaja tow. dr Berman, który 
zaprasza do prezydium obecnych na 
sali wicemarszałka seimu Wacła- 
wa _—Barcikowskiego, osobistego 
przedstawiciela Premiera — wice- 
ministra dra Henryka Jabłońskiego, 
członka KC PPR, posła Władysła- 
wa Bieńkowskiego, posła Stanisła- 
wa Dobrowolskiego (PPS), wicemi- 
nistra Tadeusza Reka (Stronnictwo 
Ludowe), sekretarza CK Stronnic- 
twa Demokratycznego, posła Mar- 
ka Arczyńskiego, przedstawiciela 
CKZZ posła Piotra Gajewskiego, wi- 
ceprezesa Ligi do Walki z Ri 
mem posła Juliusza Góreckiego oraz 
przedstawicieli żydowskich partii 
politycznych mgr. Schnera („Poalej 
Sjon“ C.S.), mir. Sterna („Haszomer 
Hacair“) i inż. Rosenmana („Ichud“). 
Prócz tego w prezydium zasiadają 
członkowie Centralnego Komitetu 
i przedstawiciele  dolno-śląskiego 
wojewódzkiego komitetu „Poalej 
Sion“ lewicy, oraz przedstawiciele 
Centrali Młodzieży im. Borochowa 
i central Żydowskich Robotniczych 
Klubów Sportowych  „Gwiazda'. 
W prezydium zasiada również przed- 
stawiciel robotników arabskich w 
Palestynie George Nadżib-Nassar. 


tow. Bermana 


powstają z miejsc. Burzliwe okla- 
ski). 

Następnie dr Berman przemawia 
po polsku: 

Są wśród nas na tej konferencji 
powstańcy getta, bojownicy pod- 
ziemia, uczestnicy walk Wojska Pol- 
skiego od Lenino do Berlina. Łączy 
nas wszystkich marksistowski świa- 
topogląd, walka o Socjalizm, pło- 
mienna idea wyzwolenia narodu ży- 
dowskiego. Z polską kłasą robotn 
czą łączą nas dwa hasła, o które 
walczymy: Niepodległość i Socia- 
lizm. Przeżyhśmy naistraszliwszy 
kataklizm, w którym zginęło sześć 
milionów naszych braci i sióstr. Czy 
ta straszna ofiara krwi ma przejść 
bez rezultatu? Czy krew została 
przelana napróżno? Nie! Naród ży- 
dowski nie będzie narodem pari; 
sów, nie będzie narodem bez ziemi. 
Koszmar hitlerowski sprawił, że za- 
gadnienie miejsca pod słońcem star 
nęło przed nami w całej swej ostro- 
ści. Naród żydowski żąda równou- 
prawnienia. Nie chodzi tylko © rów- 
ne pawa dla jednostek. Naród ży 
i żąda dla siebie praw takich, 
posiadają wszystkie inne na- 
rody: własnego państwa I własnej 
ziemi, (Oklaski). 

Są jeszcze wśród Żydów 
ne, coraz to mniejsze grupy, które 
progną być wieczną mniejszością 
narodową. Naród żydowski odrzuca 
takie „rozwiazanie“ z pogardą. (0- 
klaski). Walczymy o niepodległy 
byt narodowy, o własne, socjalisty- 
czne państwo (oklaski). 

Historia uczy nas, że w każdym 
narodzie rolę uwangardy spełnia 
klasa robotnicza. Tak jest również 
: w rarodzie żydowskim. Tak byla 
w sowstaniu w getcie warszawskim, 
tak samo iest również dziś w Pal 
stynie. Z tej roli nie zrezygnujiemy. 
Żydowska klasa robotnicza na ca- 
łym świecie była, jest i będzie awa: 
gardą narodu żydowskiego. Dużo 
było błędnych, nseudo-marksistow- 


nielicz- 


skich tez w sprawie żydowskiej. 
Dopiero po ostainiej katastrofie 
przyszła zmiana. Zmieni się zasad- 
nicze stosunek lewicy robotniczej 
do żydowskih dążeń narodowo-wy- 
zwoleńczych. Jesteśmy dumni z te- 
go, że spośród państw Jndowo-de- 
mokratycznych Polska pierwsza 
przez usta b. premiera Osóbki-Mo- 
rawskiego wyraziła poparcie dla dą- 
żeń żydowskich. 

Przemówienia amb. Winiewicza 
i posła Fiderkiewicza na ostatniei 
sesi! O.Z.N., żądanie dopuszczenia 
przedstawicieła Agencji Żydowskiej 
do udzialu w sesii, były wspaniałą 
demanstracią tego pozytywnego 
starowiska Polski. Przemówiła Pol- 
ska Mickiewicza, Lelewela i Koścnu- 
Szki Stanowisko Polski na sesji 
ONZ. wywołało entuzjazm wśród 
żydowskich mas ludowych na ca- 
łym świecie. Niech mi będzie wolno 
w imieniu setek tysięcy i milionów 
Żydów na całym Świecie przesłać 
z iezo miejsca serdeczne podzięko- 
wanie Prezydentowi Rzeczypospoli- 
tei, Bolesławowi Bierutowi i Pre- 
mierowi Józefowi Cyrankiewiczowi. 
(Burztrwe owacje). 

Kolosalne wrażenie wywarło prze- 
mówienie amb. Gromyki. Przedsta- 
wiciel najbardziej postępowego pań- 
stwa uznał prawa Żydów do włas- 
nej oiczyzny w Palestynie. W prze- 
mówieniu swoim amb. Gromyko na- 
kreślił tragedię Żydów i stwierdził, 
że przeważna część narodu żydow- 
skiego wiąże swoją przyszłość z Pa- 
lestyną. Przemówienie przedstawi- 
ciela Związku Radzieckiego na o- 


statniej sesii O.N.Z., to głos sumie- 
nia Świata, głos całej pracującej 
ludzkości. Nie poparła naszych dą- 
żeń ani imperialistyczna Wielka Bry- 
tania, ani imperialistyczna Amery- 
ka; poparł nas socjalistyczny Zwią- 
zek Radziecki. 

Nie było przypadkiem, że ad 
pierwszej chwali przeciwstawialiśmy 
orientacji na państwa imperialistycz- 
ne naszą orientacię na międzynaro- 
dowe siły postępu i demokracji ze 
Związkiem Radzieckin na czele. 
Wiedzieliśmy, że jest to jedyna 
słuszna orientacja żydowskiego ro- 
chu narodowo-wyzwoleńczego. Wie- 
dzieliśmy, że w stosunku Związku 
Radzieckiego do naszych dążeń mu- 
si nastąpić radykalny zwrot. I ten 
historyczny zwrot nastąpił; jego 
wyrazem była mowa amb. Gromy- 
ko. W imieniu żydowskich mas lu- 
dowych całego Świata przesyłam 
wielkiemu wodzowi Związku Ra- 
dzieckiego, tow. Stalinowi, gorące 
pozdrowienia. (Burzliwe owacie). 

Teraz, po tym wielkim, historycz- 
nym oświadczeniu, będziemy jeszcze 
bardziej usilnie pracować nad tym, 
ażeby powstał wielki żydowski an- 
tyfaszystowski front robotniczy na 
całym Świecie, związany z siłami 
postępu. 

Ramię przy ramieniu z bratnim 
pracującym ludem arabskim naród 
żydowski walczyć będzie z siłami 
imperializmu a wspólną lepszą przy- 
szłość i nie daleki jest już czas, kie- 
dy zatkniemy zwycięski czerwony 
sztandar nad Jerozolimą. (Długo- 
trwałe okłaski). 


„Sprawa Palestyny powinna być rozwiązana 
w myśl! żądań narodu żydowskiego” 


Z kolei następują przemówienia 
powitalne. Jako pierwszy wita Kon- 
ferencię w imieniu P.P.R. poseł Wła- 
dysław Bieńkowski: 

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej witam 
Nadzwyczainą Konferencję „Poalei 
Sjon“ lewicy. 

Sprawa Palestyny jest zagadnie- 
niem, które krai nasz i partia nasza 
w szczególności z uwagą śledzi. 
Sprawa martyrologii Żydów żyje 
i żyć będzie w naszej pamięci. O- 
kres okupacji postawił zagadnienie 
Palestyny w nowym świetle. Nie 
w całej Europie jeszcze istnieją ta- 
kie warunki, które zwarantowałyby 
Żydom pełne równouprawnienie. 
Warunki takie stworzył ZSRR, 
stwarzają je państwa ludowo-demo- 
kratyczne, w ich liczbie Polska. Ale 
w wielu krajach nie opadła jeszcze 
fala hitlerowska 1 tam Żydzi szukają 
wyjścia. Dlatego też przedstawiciel 
Polski na sesji O.Z.N. stanął na sta- 


nowisku poparcia żądań żydow- 
skich. 

Polska Partia Robotnicza ma bo~ 
gate doświadczenie w dziedzinie 
współpracy ż proletariatem żydow- 
skim. Realizując walkę przeciw hi- 
ilerowskim okupantom, podtrzymy- 
wała P.P,R. więź z bojówkami bo- 
haterskiego getta. W ogniu wspól- 
nei walki wykuwało się braterstwo 
broni. Teraz, po odzyskaniu wolno-. 
ści, chcemy stworzyć takie warun- 
ki, ażeby ludność żydowska w Poi- 
sce miała możność swobodnego i 
nieskrępowanego rozwoju. 

Sprawa Palestyny powinna być 
rozwiązana w myśl życzeń narodu 
żydowskiego. Rozwiązanie to po- 
winno nastąpić przy uwzględnieniu 
praw Arabów. Musi być dana moż- 
ność stworzenia państwa żydowsko- 
arabskiego o podstawach demokra- 
tycznych. Zmora faszyzmu musi 
zginąć na zawsze. 


„„Nasz stosunek do waszych żądań jest jasny” 


Następnie w imieniu Polskiej Par- 
ti Socjalistycznej przemawia sekre- 
tarz Rady Naczelnej P.P.S., poseł 
Stanisław Dobrowolski: 

W imieniu CKW PPS przekazuję 
krajowej konferencii „Poalej Sion“ 
lewicy nailepsze życzenia. Witam 
serdecznie obecnego na waszej kon- 
ierencji przedstawiciela robotników 
arabskich. Jego obecność przypomi- 
na mi pewien szczegół z międzyna- 
rodowei konferencii młodzieżowei, 
która odbyła się w Stanach Ziedńo- 
czonych blisko dziesięć lat temu z 


udziałem przedstawicieli młodzieży 
z 51 państw Świata. Kiedy przema- 
wiać miał przedstawiciel młodzieży 
palestyńskiej, zażądano od prezy- 
dium dopuszczenia da głosu dwu 
mówców. Przyznaję, że byliśmy 
tym faktem wtedy lekko zaniepoka- 
ieni. Przypuszczaliśmy, że są może 
wśród młodzieży iakieś rozdźwięki. 
Było iednak znacznie lepiej. Z dwu 
mówców jeden przemawiał w irnie- 
niu młodzieży żydowskiej, drugi w 
imieniu młodzieży arabskiej. Obai 
mówcy na trybunie symbolicznie 
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"nadali sobie dłonie. Dzisiaj obecność 
przedstawiciela robotników arab- 
skich na waszej konierencii dowo- 
dzi znowu, że porozumienie i współ- 
życie Żydów z Arabami jest moż- 
liwe. 

Świadomość konieczności wspól- 
nego wysiłku klasy robotniczej obu 
narodów. i wspólnego marszu daje 
to przeświadczenie, że naród ży- 
dowski będzie miał taki los, na jaki 
zasłużył, że znajdzie swają oiczyznę 
"w Palestynie. Wasze żądania nie są 
wygórowane. Żądanie niepodległo- 
ści i socializmu — tego, a co i myś- 
my zawsze walczyli. Dlatego nasz 
stosunek do waszych żądań jest ja- 
sny. Ciężko nam będzie bezna- 
szych świadomych towarzyszy ży- 
dowskich, ale będziemy wiedzieli, że 
tam budować będą demokrację i so- 
*cjahzm. 

I jeszcze jedno wspomnienie, z ko- 
szmarnych lat okupacii hitlerow- 
skiej. Dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści spotkaliśmy się znowu tutaj, na 
konferencji „Poalej Sion* lewicy, 
prawie wszyscy pozostali przy ży- 
ciu członkowie prezydium podziem- 
nej Rady Pomocy Żydom (oklaski). 
Nie ma wśród nas niestety nieodża- 
łowanego prezesa Trojana, są nato- 
amiast ob. Rek, tow. Gajewski, jest 
towarzysz Borowski — obecnie zno- 
wu dr Adolf Berman. W latach pró- 
by i walki nieubłaganej z iadem za- 


bójczej propagandy antysemickiej, 
którą okupant niszczył i demoralizo- 
«wał naród, myśmy: walczyli razem 
o Waszą i naszą wolność (oklaski). 
Nam wolność już dano, a naród ży- 
dowski rozsiany po świecie, wciąż 
jeszcze walczy o niepodległość. Ile 
zakłamania było w  deklaracjach 
państw kapitalistycznych! Dziś za- 
czynamy być optymistami. Świat 
demokratyczny występuje solidar- 
nie. Wiemy, że czeka Was ciężki 
trud. Ale tak, jak mamy świadomość 
zwycięstwa socializmu, mamy rów- 
nież świadomość zwyciestwa poste- 
powego syjonizmtu. 

Obozy, w których zatrzymuje się 
żydowskich emigrantów w połowie 
drogi, są hańbą współczesnej cywi- 
lizacji. Hańbą jest również deporta- 
wanie Żydów na Cypr. Wiemy, że 
te trudności powodują fakt, iż rodzi- 
ny żydowskie z drogi powracają do 
Polski. Dalecy jesteśmy od tego, a- 
żeby propagować reemigracię. Ale 
dumni jesteśmy z tego, że w ciągu 
krótkiego czasu zdołaliśmy sobie 
pozyskać takie zaufanie, że w tak 
szybkim czasie opanowaliśmy hy- 
drę antysemityzmu w kraju. Ci, któ- 
rzy wracają, bez względu na to, czy 
wracają na dłużej, czy na krócej, 
będą wraz z nami budować Polskę 
Demokratyczną. To da nam wspól- 
ne zwycięstwo. (Oklaski). 


„Wasza walka jest naszą walką 


W imieniu NKW Stronnictwa Lu- 
dowego witał konferencję ob. wice- 
minister Tadeusz Rek: 

Życzę konferencji jak najserdecz- 
j pomyślnych obrad. Czynię to 
tym chętniej, że do życzeń mojego 
stronnictwa tnogę dołączyć i moie 
osobiste. Czynię to chętnie dlatego, 
bo w masach chłopskich, które re- 
prezentuję  Strońnictwo Ludowe, 
mie była i nie ma nienawiści da 


Żydów. Reprezentuiemy tych chło- 
pów, dla których wszyscy ludzie bez 
względu na narodowość, wyznanie 
1 rasę są równi. To przekonanie 
wzmocniło się podczas ostatnich lat. 
Jeżeli wspominamy naszą wspólną 
pracę, która należy już da historii, 
to możemy bez szumnych słów 
stwierdzić, że wasze dążenia, wa- 
sza walka o wasze sprawy, jest jed- 
nocześnie naszą walką. (Oklask:). 


„„Paoprzemy każdy słuszny postulat, zmierza- 
jący do zwycięstwa waszej idei” 


Następnie przemawiał sekretarz 
generalny CK Stronnictwa Demo- 


kratycznego, poseł Marek Arczyń- 
Ski: 
W imieniu Naczelnych Władz 


Stronnictwa Demokratycznego wi- 
tam gorąco Waszą Nadzwyczajną 
Konferencie Krajową, poświęconą 
sprawie najistotniejszej, jaka jest w 
życiu każdego narodu, sprawie nie- 
podległego bytu własnej ojczyzny. 

Witam serdecznie gościa z dale- 
kich stron, przedstawiciela Świada- 
mych robotników arabskich, Georga 
Nadzib-Nazara, widząc w fakcie je- 
go uczestnictwa na waszych nara- 
dach najlepszy horoskop i naipew- 
niejszą zarazem rękojmię zwycie- 
stwa, o które walczycie. 

Pragnę wyrazić radość, że dane 
mì jest przemawiać do was, w tak 
domosłej chwili dla waszego naro- 
du. Radość ta płynie również i stąd, 
że jako konspiracyiny działacz de- 
mokracji polskiej pod okupacją hi- 
tlerowską, w czasach najtragiczniej- 
Szych dla narodu żydowskiego, z 
waszym czołowym przywódcą, dr. 
Adolfem Bermanem, niejednokrotnie 
miałem sposobność omawiać wasze 
sprawy i w niemal codziennych kou- 
taktach współpracowałem z nim na 
odcinku ratowania ginących Żydów 
polskich. 

Któż może lepiej oceniać i rozu- 
mieć dążenia narodu żydowskiego 
do niepodległości własnej ojczyzny, 
jak nie Polacy, którzy na przestrze- 
ni całego wieku parokrotnie zaznali 
goryczy niewoli i poniżenia, i nie 
raz chwytali za oręż, by zrzucić z 
siebie jarzmo niewoli. 

Nie iest przypadkiem, że właśnie 


narody słowiańskie z potężnym 
Związkiem Radzieckim na czele po- 
pierają zdecydowanie wasze słuszne 
żądania. Narody te, pragnąc szcze- 
rze pokoju, dążą do wyzwolenia 
wszystkich uciskanych jeszcze lu- 
dów, dążą do zniesienia przemocy 
człowieka nad człowiekiem, albo- 
wiem rozumieją, że tak długo nie 
wygasną ostatnie płomienie waiki, 
jak długo istnieć będzie na Świecie 
bodaj ieden uiarzmiony naród. 

Wokół narodów słowiańskich win- 
ny więc skupić się wszystkie te na- 
rody, które dążą szczerze do poko- 
iowego współżycia, my wspólnie 
z nimi stworzyć wielki obóz wolno- 
ści o takiej sile, której samo tylko 
istnienie rozwieje imperialistyczne 
zapędy. 

Czytałem onegdaj w pewnym piś- 
mie o „wspaniałomyślnym stanow 
sku“ Związku Radzieckiego i Pols 
na forum ONZ w sprawie żydow- 
skiej. 

Wydaje mi się, że nic bardziej 
nielogicznego i niesłusznego zara- 
zem, jak stawianie sprawy w podob- 
ny sposób. 

Postawa obu tych państw wypły- 
wa — nie z kurtuazii czy gestów 
wspaniałomyślności, ale z głębi idei 
demokratycznych, z głębi humani- 
taryzmu i ducha postępu i uczciwe- 
go stosunku do stawianego proble- 
sz. 

Dzisiejsza” wasza konferencja do- 
wodzi, jak krótkowzroczne są wszel- 
kie rachuby imperalistów, liczące 
na trwałość panowania przez skłó- 
cenie. Dowodzi, jak kruche są pod- 
stawy rządzenia za pomocą dziele- 
nia, siły i terroru. My in w 


Polsce wiemy najlepiej, że kiedy 
na terror odpowiada się terrorem, 
na przemoc — przemocą, wówczas 
krzepną siły własnego narodu, roś- 
nie wiara we własne sil w swą 
Świętą sprawę. 

Będę wyrazem opinii całei demo- 
kraci polskiej, jeśli stwierdzę, że 
fakt, iż właśnie wy, partia lewicy 
robotniczej, stanowicie awangardę 
walki o niepodległość własnej oiczy- 
zny, daje pełną gwarancję, że walke 
ie połączycie również z walką o wy- 
zwolenie społeczne, że stworzycie 
żydowskie państwo, szczerze demo- 
kratyczne i wolne od wpływów re- 
akcji i faszyzmu. 

Stronnictwo, które mam zaszczyt 
tu reprezentować, jako Stronnictwo 


o wielkich trady- 
ciach walk wyzwoleńczych, niejed- 
nokrotnie już dawało wyraz pełne- 
go zrozumienia i poparcia — czy to 
na łamach prasy, czy w publicznych 


Demokratyczne 


wypowiedziach, czy w wystąpie- 
niach w parlamencie polskim — wa- 
szych poczynań, i zapewnia was 
o swej gotowości poparcia każdego 
słusznego postulatu, zmierzającego 
do pełnego zwycięstwa waszej idei, 
zwycięstwa, w które osobiście iak 
naibardziei wierzę. 

Życzę wam, ażeby podjęte tu ob- 
rady stały się wielkim krokiem na- 
przód w dziele odzyskania waszej 
niepodległej i demokratycznej oj- 
czyzny. (Długotrwałe oklaski). 


„„Żądania wasze są słuszne: 


W imieniu CKZZ witał konieren- 
cję tow. poseł Piotr Gajewski: 

W imieniu Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych witam Nad- 
zwyczajną Konierencię „Poalej Sjon“ 
lewicy. Ruch zawodowy w Polsce 
ma wyraźny stosunek do Żydów: 
równe prawa ! równe obowiązki. 
Przeciwstawimy się każdemu, kto 
by chciał te zasady naruszyć. 

Naród żydowski poniósł w czasie 
okupacji straszliwe straty. Sześć 


mihonów ofiar, ta cyfra przeraźli- 
wie wielka. Nie zapomnimy waszej 
postawy w walce z barbarzyńcą. 
Żądania wasze są słuszne. Żądacie 
wolności. O tę wolność walczyliśmy 


„A my. 


Aprobuiemy w zupełności stano- 
wisko przedstawicieli Rządu Pol- 
skiej na Nadzwyczajnej Sesji O.N.Z. 
w sprawie Palestyny. Życzymy 
wam pomyślnego rozwiązania wa- 
szej sprawy. (Oklaski). 


„Stosunek człowieka i narodu do Żydów 
jest miarą człowieczeństwa” 


Z kolei zabrał głos prof. Julian 
przewodniczący Ogól- 
nopolskiej Ligi do Walki z Rasiz- 
mem: 

W imieniu Ogólnopolskiej Ligi do 
Walki z Rasizmem pozdrawiam was, 
obywatele. Woina wyrządziła ogro- 
mne szkody w dziedzinie material- 
nej, ale większe jeszcze w dziedzi- 
nie moralne. Przypomnijmy sobie 
proces norymberski. Zbrodniarzy hi- 
tlerowskich sądzono za pormnożenie 
cmentarzy, ale równocześnie i za 
zło natury moralnej. To, co ludzkość 
wyhodowała naibard: złego, prze- 
mówiło w postaci hitleryzmu. Ofia- 
tą jego byli Żydzi. Zbrodnią rasiz- 
mu i hitleryzmu było to, że zdepta- 
ły one prawo moralne. W irnię wal- 
ki ze złem, o przywrócenie czło- 
wiekowi czci i godności, powstała 
Ogólnopolska Liga do Walki z Ra- 
sizmem. Dyskutuje się teraz o huma- 
nizmie. Humanizm, to prawo do ży- 
cia i szczęścia dla wszystkich. Sto- 


* sunek człowieka i narodu do Żydów 


jest miarą człowieczeństwa. Kto nie 
uzna w was równych sobie, ten nie 
iest humanistą. Dopóki świadomości 
tej prawdy nie wszczepimy ludziom, 
nie ma u nas humanizmu, a jest falsz 
i obłuda. Nieraz w tym kraju i po- 
za nim traktuje się was jako zło, zło 
konieczne. Trzeba przypomnieć, że 
wkład narodu żydowskiego w ogól- 


noludzką kulturę iest tak wielki, 
że może największy na Świecie. 
Twórczość gospodarcza i kulturalna 
Żydów w Polsce jest tak poważna, 
że to wystarcza, by każdy obywatel 
miał dla was jak największy szacu- 
nek. Nie jesteście tu gośćmi, bo wno- 
siliście te wartości, których brakło 
nam — Połakom. Dlatego Polska De- 
mokratyczna uznaje to prawo: 
„Wolni z wolnymi, równi ż równy- 
mi“, (Oklaski). 

Następnie dr. Adolf Berman od- 
czytał nadesłany na adres prezy- 
dium konferencii list Centralnej Ko- 
misi Porozumiewawczei Organiza- 
cji Młodzieżowych. 

— Nie przypadkowo słyszeliśmy 
tutaj te słowa — mówi tow. Ber- 
man. — Wyrazy poparcia naszych 
żądań powodowane są w znacznej 
inerze przeświadczeniem o konie- 
czności rekompensaty dziejowej za 
niesłychane straty, jakie ponieśliś- 
my w ciągu ubiegłej wojny. Żyje- 
my w cieniu Śmierci milionów. 
Myśl naszą kierujemy do tych, któ- 
rzy zginęli. Partia nasza straciła 
dziesiątki tysięcy bojowników i me- 
czeńnników. Wielu z nich zginęło 
w czasie powstania w getcie War- 
Szawy, w partyzantce, w bojach w 
Wojsku Polskim i Armii Czerwonej. 
(Wszyscy wstają z miejsc. Chwila 
ciszy). 


Odznaczenie tow. Adolfa Bermana i Poli Elster 
Krzyżami Grunwaldu li klasy 


Celem odczytania komunikatu 
specjalnego zabiera głos tow. Eu- 
genia Lewi, członek K. C. „Poalej 
Sion“ lewicy: 

W imieniu Centralnego Komitetu 


Żydowskiej Partii Robotniczej 
„Poalej Sjon“ lewicy — mówi tow. 
Lewi — mam zaszczyt zakomuni- 
kować Nadzwyczainei Konferencii 


Kraiowej, towarzyszom-delegatom i 
gościom, że w dniu dzisiejszym 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Folesław Bierut nadał dwu na- 
szym towarzyszom wysokie odzna- 
czenia państwowe za zasługi w pra- 
cy podziemnej i działalność w pod- 
yiemnei Krajowei Radzie Naroda- 
wej. 

Uchwałą Rady Państwa odzna- 
czony został przewodniczący Cen- 


tralnego Komitetu naszej partii, tow. 
dr. Adoli Berman, Krzyżem Grun- 
waldu H klasy. 

Uchwałą Rady Państwa odzna- 
czona została pośmiertnie wybitna 
działaczka konspiracyjna, członek 
podziemnego Centralnego Komitetu 
naszej partii, nasza niezapomniana 
towarzyszka Pola Elster, Krzyżem 
Grunwaldu Il-ej klasy. 

W tej chwili zebrani urządzają o- 


wację dr. Bermanowi. Wicemar- 
szałek Barcikowski i inni przedsta- 
wiciele społeczeństwa polskiego 


gratuluią dr. Bermanowi wysokiego 
odznaczenia. 

Następnie mówi tow. Berman: 
Jestem głęboko wzruszony dekre- 
tem Prezydenta o odznaczeniu dwu 

(Dokończenie na str. 12-ei) 


(Dokończenie ze str. 11-ej) 
członków naszej partii za działalność 
konspiracyjną 1 za współudział w 
pracach polskiego parlamentu pod- 
ziemnego. W tym fakcie odznacze- 
nia działaczy żydowskich widzę 
symbol wspólnych walk, symbol ro- 
botniczego braterstwa broni, które 
nie zginęło. Nasi towarzysze na 
całym świecie walczą obecnie o da- 
bre imię i o prawa Polski Ludowej. 
Nie jest przypadkiem, że w naszej 
prasie światowej zamieszczane są 
gorące artykuły o polskicli grani- 
cach zachodnich, o które wałczyć 
będziemy razem z narodem polskim. 

W chwili obecnej istnieje juź w 
społeczeństwie żydowskim na ca- 
tym świecie świadomość, że Polska 
stała się teraz jednym z bastionów 
postępu i demokracji światowej. Są- 
dzę, że wyrażę uczucia nas wsz; St- 
kich, gdy wzniosę okrzyk: Niech 


Niech 


żyje Polska Demokratyczna! 
żyje Prezydent Bierui! 

(Obecm wstają z miejsc. 

i długotrwałe oklaski). 

Wieiką satysfakcją jest dla nas 
fakt, że odznaczona została po- 
śmiertnie nasza nieodżalowana to- 
warzyszka Poła Elster, jedna z naj- 
bardziej świetlanych postaci kobie- 
cych żydowskiego ruchu robotnicze- 
go, która jako jedyna przedstawi- 
cielka społeczeństwa żydowskiego 
w Polsce brała udział w historycz- 
nym pierwszym posiedzeniu pod- 
ziemnej KRN w noc z 31 grudnia 
1943 r. na 1 stycznia 1944 r. 

Jestem uprawniony do zakomuni- 
kowania, że odznaczenie to zostanie 
przekazane siostrze Poli Elster, to- 
warzyszce  „Wandzie*, wybitnej 
działaczce konspiracyjnej, obecnie 
lziałączce. naszego ruchu Młodzieży 
. Borochowa. 


Owacje 


Przemówienia przedstawicieli stronnictw 
żydowskich 


Następnie witają konferencję par- 
tyjną przedstawiciele żydowskich 
partii politycznych. Jako pierwszy 
przemawia w imieniu bratniej partii 
„Foałei Sion“ C.S. tow. mgr. Schner. 

W imieniu partii „Poalej Sion“ C. 
S. w Polsce mam zaszczyt przekazać 
waszej Konferencji Partyinei ser- 
deczne pozdrowienia — mówi tow. 
Schner. Wasza Konferencja ma 
miejsce bezpośrednio po sesji ONZ, 
w chwili, kiedy zbliża się moment 
narodowego i społecznego wyzwo- 
lenia narodu żydowskiego, kiedy 
dla wszystkich jasnym stał się już 
fakt, że imnerialistyczna polityka 
brytyjska rządu Attlee — Bevina 
jest sprzeczna z naszymi podstawa- 
wymi ideałami Zadaniem polityki 
syjonistycznej jest zerwanie z 0- 
rientacją na Wielką Brytanię i wal- 
ka o przekazanie sprawy Palestyny 
instancji międzynarodowej. Ostatnia 
sesja ONZ wykazała, że pewnym 
sprzymierzeńcem w naszej walce 
może być tylko demokracja, że nie 
ma miejsca w naszym ruchu na 
współpracę z brytyiskim imperializ- 
mem. Istota naszego dzieła w Pa- 
Jestynie podważa pozycie imperiali- 
styczne na Bliskim Wschodzie. Po- 
parcie naszych dążeń przez państwa 
demokratyczne na sesji ONZ jest nie 
tylka wyrazem aprobaty dla na- 
szych aspiracji narodowych; świad- 
czy ono również, że sprzymierzeńca 
szukać powinniśmy w tym obozie, 
który walczy o pokój i wolność lu- 
dów. Witam Was jako tę part 
która głosiła zawsze orientację pro- 
radziecką i stanowisko antyimperia- 
listyczne w obozie syjonistycznym. 

Historyczny zwrot, który miał 
miejsce na ostatniej sesii ONZ, nie 
byłby możliwy. gdybyśmy krwią 
własną i potem nie byli stwarzyli 
dzisiejszej rzeczywistości w Pale- 
sty Staliśmy się w Palestynie 
realną siłą, z którą liczą się nasi 
przyjaciele i muszą się liczyć nasi 
wrogowie. Do takiega , przebiegu 
sesji ONZ przyczyniła się również 
oiiarność naszej żydowskiej mło- 
dzieży pionierskiej, pęd mas żydow- 
skich, które wszystkimi drogami dą- 
żą do Palestyny. Witam Was, jako 
partię, która stała się ważkim czyn- 
nikiem w obozie  propalestyńskim. 
Witam Wasz udziął w ruchu kibu- 
cowym. Oto jest nasza wspólna 
droga. 

Wasza Konferencja zebrała się w 
bardziej ciężkiej dla żydowskiej kla- 
sy robotniczej w Palestynie sytuac; 
Niech silne będą ręce tych, którzy 
walczą i pracują i na których spo- 
czywa całe brzemię dzieła odbudo- 
wy. W tej ciężkiej sytuacji nieod- 
zewnym warunkiem skuteczności 
naszej walki jest jedność robotnicza. 

Życzę Waszej Konferencii, ażeby 


przyczyniła się do dalszego scemen- 
towania rewolucyjnego ruchu socia- 
listyczno-syjonistycznego. (Oklaski). 

Z kolei w imieniu bratniej parti 
„[iaszomer Hacair* powitał Konie- 
rencję tow. mir. Stern, który powie- 
dzial: 

Witam Waszą Konierencię w im'e- 
niu Centralnego Komitetu Żydow- 
skiej Partii Robotniczej « ruchu mło- 
dzieżowego „Haszomer Hacair“ w 
Polsce. Witam Was jako bratnią na- 
szę partię. Dzielą nas pewne od- 
mienne sformułowania, ale mimo to 
jesteśmy sobie bliscy, albowiem tak 
Wy, iak i my, wiemy dobrze, że pat- 
tie konsekwentnej lewicy syjoni- 
stycznej są Ściśle ze sobą związane 
we wspólnej, ciężkiej pracy kon- 
struktywnej w Palestynie, przy za- 
kładaniu nowych osiedli. Idziemy 
razem w Galilei i na Cyprze, idzie- 
my trazem w dzieje historycznego 
Odrodzenia. Łączy nas także wspól- 
ne niebezpieczeństwo — faszyzm. 
Musimy widzieć jasno  niebezpie- 
czeństwo własnego faszyzmu. Na 
Zgromadzeniu Narodowym  („AS€ei- 
fat Haniwharim*) obie nasze par 
żądały konsekwentnej wałki z terro- 
rem faszystowskim w Palestynie. 
Taka jest droga istotnie rewolucyi- 
nego kierunku w- syjonizmie. Są 
nawet wśród spałeczeństwa polskie- 
go jednostki, którym imponuią listy 
z materiałem wybuchowym. Wspól- 
nym naszym zadaniem jest wyjaśnić 
istotę terroru, łączy nas bowiem 
wspólna walka z faszyzmem w Pa- 


lestynie, walka z nastrojami kom- 
promisu, walka z koalicią centro- 
prawu oficialnego kierownictwa 


ruchu syjonistycznego. Walka nasza 
musi się skończyć zwycięstwem, al- 
bowiem nieznaczna reformistyczna 
większość 53 proc. nie może dawać 
prawa do trwałej hegemonii. 

Pozdrawiam przedstawiciela ro- 
botników arabskich w Palestynie, 
tow. George'a Nadżiba Nassara, któ- 
ry jest żywym symbolem żydowsko- 
arabskiej przyjaźni. Fakt jego obec- 
ności tutaj jest równocześnie dowo- 
dem, że wcześniej, czy późniei znai- 
dziemy wspólny ięzyk. 

Życzę Wam owocnych obrad dla 
dobra naszej wspólnei sprawy. (O-' 
klaski). 

W imieniu stowarzyszenia syio- 
nistów-demokratów „Ichud“ przemó- 
wił inż. Rosenman: 

W imieniu Centralnego Komitetu 
naszei partii pozdrawiam Was iako 
część składową światowego ruchu 
syjonistycznego. Wasza partia 
zwalczała kierunek bundowski w 
żydowskim obozie robotniczym. 
Wyście przetłumaczyli marksizm na 
ięzyk mas żydowskich w postaci 
borochowizmu i stworzyl mar- 
ksistowski kierunek w syjonizı 


Będąc radykalnym ruchem robotni- 
czym zachowafiście charakter naro- 
dowy. Tego dowodzi Wasz ruch 
chalicowy, tego dowodzi również 
sztandar biało - niebieski, wiszący w 
tej sali wśród sztandarów czerwo- 
nych. 

Podobnie, iak Wy, zdajemy sobie 
i my sprawę z tego, że nasz kon- 
fiikt z Anglią ma charakter nie ko- 
niunkturalny, lecz strukturalny. 
Zdradziecki imperializm brytyjski 
odwleka rozstrzygnięcie naszej 
sprawy, ażebyśmy, zmęczeni, ustali 
w naszej wędrówce do Palestyny. 
Ale my nie ustaniemy w walce 0 0- 
twarcie bram Palestyny. Musimy 
zmobilizować ten front walki, któ- 
rym iest wędrówka do Palestyny. 
(Oklaski). Musi zostać stworzona 
możliwość udziału w kierownictwie 
ruchu syjonistycznego również tej 
części robotników, która dotąd nie 
ma w Egzekutywie Syjonistycznej 
swoich przedstawicieli, 

Życzę Wam, ażeby obrady Wa- 
sze wzniosły się do poziomu, god- 
nego wielkości zadań, jakie żydow- 
ska rzeczywistość postawiła przed 
narodem żydowskim. (Okłaski). 

Z kilei w imieniu Młodzieży im. 
Borochowa (Borocłiaow-]ugent) po- 
witał Konferencję tow. Rotenberg: 

W mieniu Centrali Młodzieży im. 
Borochowa witam nadzwyczajną 
Konierencię krajową naszej partii. 
Młodzież im. Borochowa jednoczy 
w dziesiątkach kolektywów młodzie- 
żowych i organizacji tysiące pionie- 
rów, którzy przygotowują się do bu- 
downictwa : walki w Palestynie. 
Przeżywamy obecnie chwile speł- 
menia się naszych prognoz, posta- 
wionych dziesiątki lat temu. Nasze 
idee budziły w nas ducha godności 
i podtrzymywały chęć wytrwania 
podczas okupacji i po straszliwej ka- 
tastrafie. 

Dwie są przyczyny zwycięstwa 
proletariackiego syjonizmu: stano- 
wisko państw demokratycznych, 
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które zrozurniały, że naród żydow- 
ski ma, narówni z innymi narodami, 
prawo do realizacji swoich dążeń 
wyzwoleńczych, oraz osiągnięcia w 
Palestynie, uzyskane ofiarą krwi i 
potu młodzieży żydowskiej. Masy 
żydowskie w Palestynie wykazały, 
że narodowe aspiracje Żydów nie są 
zwrócone przeciwko ludowym mi- 
som arabskim. Możemy stwierdzić 
z dumą, że w dziele palestyńskiim 
jest również udział krwi ù potu na- 
szej młodzieży im. Borochowa. 

W imieniu tysiącznych rzesz mło- 
dzieży i dzieci żydowskich przyrze- 
kam, że wysoko nieść będziemy 
sztandar Poalej Sjonu, sztandar wal- 
ki o narodowe i społeczne wyzwole- 
nie. (Burzliwe oklaski. Rozbrzmiewa 
hymn Młodzieży im. Borochowa, 
„Przysięga Młodych“). 

Tow. dr. Berman odczytuje teksty 
depesz powitalnych, które nadeszły 
od Światowego Związku „Poalei 
Sjon* lewicy w Palestynie, oraz od 
bratnich partii „Poalej Sjon“ lewicy 
w Argentynie, Rumunii, Szwecji, 
Włoszech. Francji i Belgii. 

Następrie wita tow. Berman człon- 
ka Komitetu Centralnego „Poalej 
Son“ lewicy w Polsce, tow. Szy- 
mona Rosenberga, który powrócił 
właśnie ze Stanów Zjednoczonych, 
gdzie bawił z ramienia partii. 

Udzielając głosu ostatniemu mów- 
cy, przedstawicielowi robotników 
arabskich w Palestynie, tow. Ge- 
orge'owi Nadżib - Nassarawi, pad- 
kreśla tow. Berman, że tow. Nas- 
sar jest długoletnim bojownikiem 
proletariatu arabskiego, towarzy- 
szem walki „Poalej Sjon“ lewi- 
cy w Palestynie przeciw żydow- 


skiej 1 arabskiej reakcji. Tow. 
George jest jednym z przywód- 
ców sekcji arabskiej Generalnej 


Federacii Robotniczej w Palestynie, 
(Fistadrut() oraz towarzyszy arab- 
skich z naszej palestyńskiej partii 
„Achdut Awoda* — „Poalej Sion“ 
lewica. 


Przemówienie przedstawiciela rohotników 
arabskich 


Przedstawiciela robotników arab- 
skich wita publiczność burzliwymi 
oklaskami. Tow. Nassar powiedział 
między inn.: 

Nie jestem u Was po raz pierwszy. 
Ryłem już w Polsce w r. 1936 z ra- 
mienia arabsko-żydowskież wrzani- 
zacji antyfaszystowskiej „Antifa“, 
która zjednoczyła tysiące robotni- 
ków arabskich przeciw faszystow- 
skiemu gadowi. 

Ruiny Warszawy i warszawskie- 
go getta — skutek zbrodniczej dzia- 
łalności niemieckich faszystów — 
wywarły na mnie wstrząsające wra- 
żenie, 

Pozdrawiam Was w imieniu tysie- 
cy arabskich robotników, którzy 
walczą ramię przy ramieniu z wa- 
szymi braćmi w Palestynie. To nie- 
prawda, że imigracia żydowska go- 
dzi w interesy arabskich mas ludo- 
wych. Przeciwnie, imigranci ży- 
dowscy przyczyniają się da podni 
sierña poziomu życiowego Arabów i 
przynoszą iudowi arabskiemu sło- 
wo prawdy socjalizmu. Z odległych 
okolic wędruią Arabowie do Pale- 
styny, w której Żydzi stworzyli wa- 
runki lepszego życia. Wasi bracia 
w Palestynie zbudowali fabryki, 
wznieśli nowe, piękne miasta, w 
których pracuią zgodnie arabscy i 
żydowscy robotnicy. 

Witam z radośc'ą deklarację amb. 
Gromyko, który rozumie dobrze 
wolę arabskiego narodu i wolę na- 
rodu żydowskiego. Nie ma praw- 
dziwej demokracji, dopóki wszystkie 
narody nie są wolne, jak długo dolar 
i funt rządzą Św:atem. A 

Dlatego robotnicy arabscy walczą 


obok robotników żydowskich z bry- 
tyiskim imperiafizmem. 

Witam Was w imieniu robotników 
arabskich i życzę Wam szybkiego 
spotkania się z nami w Palestynie. 
(Długotrwałe oklaski). 

Z kolei tow. Berman odczytał tek- 
sty depesz do Prezydenta Bieruta, 
premiera Cyrankiewicza, wicepre- 
miera Gomułki, ministra Modzelew- 
skiego oraz do Generalissimusa Sta- 
lina, amb. Gromyko, amb. Lebiedie- 
wa, do Światowej Federacji Związ- 
ków Zawodowych, do Żydowskiej 
Rady Narodowei (Waad Leumi) w 
Palestynie, da Generalnej Federacii 
Robotniczej (Histadrut), do Ziedno- 
czonej Partii „Achdut Awoda* — 
„Poalej Sjon“ lewica w Palestynie, 
do Światowego Związku „Poalej 
Sion“ lewicy, do przywódcy naszej 
partii, tow. Zerubawla. Postanowio- 
no również wysłać depeszę do ko- 
misji palestyńskiej ONZ. 

Na tym tow. Berman zamyka uro- 
czystą inaugurację nadzwyczajnej 
konferencii partyjnej. Wszyscy 0- 
becni wstają z miejsc. Rozbrztnie- 
wa hymn partyjny „Przysięga“, 
hymn robotników palestyńskich 
„Techzakna* i „Międzynarodówka“. 

O. 

W dmach 29 | 38 czerwca odby- 
wały się obrady delegatów. Podsta- 
wowe referaty wygłosili tow. tow. 
dr Berman, Eugenia Lewi, Roten- 
berg i Sztokiisz. Po reieratach adby- 
ła się nader ożywiona dyskusja, w 
wyn ku której powzięto szereg kon- 
k:etnych uchwał. 

W ciągu konferencji wybrana zo- 
stała również nowa' Rada Naczelna 
partii w ilości 25 członków. 
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Z RUCHU PODZIEMNEGO 
Anatol Matywiecki (mir. „Nastek”) 


(W 3-ą rocznicę bohaterskiej śmierci) 


26 sierpnia rb. minęły trzy lata 
od dnia śmerci jednej z naipiękniej- 
szych postaci polskiego i żydowskie- 
go ruchu podziemnego, adw. Anato- 
ła Matywieckiego. Trzy lala temu, 
w czasie powstania warszawskiego 
zginął na posterunku wraz z całym 
sztabem Armii Ludowej na Starów- 
ce w zbombardowanym domu przy 
ul. Freta, członek sztabu AL, jedno- 
cześnie zaś jeden z najbardziej ak- 
tywi , kierowniczych współpra- 
cowników podziemnego Żydowskie- 
go Komitetu Narodowego, tow. mir. 
Nastek. 

Anatol (Menasze) Matywiecki u- 
rodził się Z0.IX. 1913 r. w Kobryniu. 
Już w gimnazjum był członkiem le- 
wicowego koła młodzieży szkolnej. 
W 1931 r. wstępuje na wydział pra- 
wny Uniwersytetu Warszawskiego. 
Jednocześnie zaczyna pracować ak- 
tywnie w socjalistycznej orzanizacji 
młodzieży akadem'ckiej  „Życie”, 
współpracuje przy wydawaniu pe- 
riodycznego nielegalnego pisma. Zo- 
staje aresztowany i w 1932 r. ska- 
zany na 112 roku więzienia. Pisze 
cykl wierszy o treści rewolucyjnej; 
niektóre z nich, jak „Dnieprostroj* i 
„Wiersz do dziewcząt rosyjskich“ 
były drukowane w polskich pismach, 
wychodzących w ZSRR. 

W 1934 r. zakłada i redaguje 
wspólme ze swym przyjacielem Wi- 
sniewskim tygodnik p.t. „Przekrój 
tygodnia". Pismo to zdobywa szyb- 
ko popularność i wysoki nakład. Pod 
pozorem przekładów z legalnych 
pism zagranicznych, znajdowali tam 
liczni czytelnicy co tydzień umieięt- 
ny montaż wiadomości i artykułów, 
które były nader cenne w walce ze 
wzmagającą się sanacyjną reakcją. 
W 1936 r. po wielokrotnych konfi- 
skatach pismo zostaje zamknięte, 
zaś redaktorzy aresztowani, Wypu- 
szczony po kilku miesiącach z wię- 
zienia zaczyna tow. Nastek praco- 
wać w kancelariach obrońców poli- 
tycznych: u adw. Kriegera, następ- 
nia aż do wybuchu wojny u znako- 
mitego adwokata Leona Berensona, 
staje się jego bliskim współpracow= 
nikiem. 

We wrześniu 1939 r. osiada w ro- 
dzinnym mieście Kobrynu, gdzie 
pracuje da czerwca 1941 r. jaka 
adwokat w radzieckim systemie są- 
dowmctwa Podczas wojny niemiec- 
ko-rosyiskiej, zostaje w czasie bom- 
bardowania we Lwowie zasypany i 
ciężko ranny; jako rezuliat tych 
przeżyć wywiązuje się poważna 
choroba serca. 

Tow. Nastek nie ustaje jednak w 
pracy. Nie mogąc przedostać się do 
Związku Radzieckiego, wraca w paź- 
dzierniku 1942 r. do Warszawy i sta- 
je się aktywnym czonkiem PPR. 

Tragiczne przeżycia społeczeń- 
stwa żydowskiego wstrząsnęły wra- 
źliwą psychiką tow. Nastka. Docho- 
dzi do przekonania, że nie może a- 
graniczyć się wyłącznie do działal- 
ności ogólno-politycznej. Poczuwa 
się do obowiązku wzięcia czynnego 
udziału w żydowskim ruchu pod- 
ziemnym, zwłaszcza w akcji rata- 
wania tych nielicznych Żydów, któ- 
rzy wydarli się ze szponów hitle- 
rowskich i cudem niema ocaleli. 
Rodzi się w nim jednocześnie po- 
czucie głębokiej solidarności z na- 
rodem, z którego pochodził, staje się 
płom:ennym działaczem żydowskim, 


me zrywając więzów z polskim ru- 
chem podziemnym. Ujawnia coraz 
większe zainteresowanie dla walki 
wyzwoleńczej narodu żydowskiego, 
dla sprawy Palestyny, mówi o tych 
sprawach z żydowskimi działaczami 
podziemnymi z gorącym, szczerym 
sentymentem. 

W 1943 r, gdy konspiracyjny 
Ż.K.N. zaczyna rozwijać intensyw- 
ną, rozgałęzioną działalność, zgłasza 
się tow. Nastek do czynnej współ- 
pracy. Po krótkim czasie staje się 
jednym z najbardziej aktywnych i 
ofiarnych współpracowników Ż.K.N. 
Pod opieką tow. Nastka znajduje się 
w Warszawie kilkuset Żydów, ura- 
towanych z pożogi; załatwia dla 
nich „aryjskie" dokumenty, mieszka- 
nia, rozprowadza zasiki pieniężne, 
pomaga w tak częstych, krytycz- 
nych momentach. Bierze udział w 
akcji ratowania grupy więźniów z 


Pawiaka. W jednym z domów przy 
ul. Marszaikowskiej uruchamia swo- 
ie „biuro“, jeden z licznych konspi- 
racyinych, kontaktowych lokalów 
Ż.K.N-u. Jest niezmordowany w pra- 
cy. Nałeżai da kadry tych „żelazo- 
betonowych“, jak to się wówczas 
mówiło. działaczy, dzięki której 
Ż.K.N. stał się czałową, największą 
organizacią ratunku i walki. W sa- 
mej Warszawie miał Ż.K.N. pod swą 
opieką 6.000 Żydów, więcej nawet, 
mż ogólnopolska Rada Pomocy Ży- 
dom (oxoło 4.000 w Warszawie). 
W chwili, gdy wybuchło powsta- 
nie warszawskie, staje tow. Nastek 
do szeregów. Obeimuje stanowisko 
oiicera informacyjnego w Sztabie AL 
na Starówce. Z cechującą go wybit- 
ną inteligencją, zapałem i samoza- 
parciem pełni swą odpowiedzialną 
służbę. Przeżywa całą heroiczną e- 
popeę Starówki. Stoi w kontakcie z 


oddziałem Ż.O.B., walczącym w sze- 
regach AL. Dr. A. Berman, który w 
tym czasie należy do Rady Politycz- 
nej AL na Żoliborzu i kieruje w dal- 
szym ċiągu działalnością Ż.K.N-u, 
nawiązuje z tow. Nastkiem kontakt 
korespondencyjny przez kanały. 
Wiadomości ze Starówki stają się 
coraz tragiczniejsze. Cała niemal 
Starówka stoi w ogniu bombardo- 
wana bezustannie. 26 sierpnia ginie 
Sztab AL, wraz z tow. Nastkiem. 

Jednym z pierwszych kroków Pol- 
ski Ludowej po wyzwoleniu była 
ekshumacja zwłok bohaterów Sta- 
rówki. Mir. Nastek i członkowie 
Sztabu AL zostali uroczyście pocho- 
wani przez odrodzone, demokratycz- 
ne Wojsko Polskie, przy udziale wie- 
lotysięcznych tłumów, w grobowcu 
bohaterów AL na Krakowskim Prze- 
dmieściu. 

A. B. 


Współpraca między Żydami i Arabami w Palestynie 


Pod powyeszym tytułem uka- 
zał się w Nr 173 „Polski Zbroj- 
nej“ wywiad z tow. George Na- 
dżib Nasarem. Wywiad ten prze- 
drukowujemy poniżej w całości. 


Korespondent „Polski Zbrojnej” 
przeprowadził rozmowę z bawią- 
cym w Warszawie p. George Na- 
dzib-Nasar, członkiem KW Świa- 
towej Federacji Związków Zawo- 
dowych i przedstawicielem robot- 
ników arabskich w Palestynie. 

Żydowskie Związki Zawodowe w 
Palestynie stanowią silną, pod 
względem znaczenia i posiadanych 
środków organizację. Liczą one o- 
koło 180 tys. członków, wśród któ- 
rych znajduje się 7-mio tysięczna 
grupa robotników arabskich. 

Na pytanie korespondenta, jak 
przedstawiają się możliwości ure- 
gulowania zagadnienia palestyń- 
skiego przez ONZ, p. Nadzib-Na- 
sar odpowiedział, że jest to spra- 
wa bardzo skomplikowana. gdyż 
wielkie mocarstwa imperialistycz- 
ne starają się wygrać Palestynę dla 
siebie, a rozwiązanie tego zagad- 
nienia nie może nastąpić poza ple- 
cami obu, zamieszkujących Pale- 
stynę, narodów. „Jeżeli chodzi o 


jest możliwa 


wspólżycie arabsko - żydowskie na 
terenie Palestyny, w wypadku wy- 
cofania się Anglii, to porozumienie 
to mogłoby. bez wątpienia, być ła- 
two osiągnięte, gdyż nawet dziś, 
przy stosowaniu przez Anglię poli- 
tyki szczucia narodów na siebie, 
Arabowie i Żydzi znajdują łatwo 
wspólny język. Przeciwko Żydom 
nie występują zresztą Arabowie, 
zamieszkujący Palestynę, lecz głó- 
wnie mieszkańcy sąsiednich państw 
arabskich, a właściwie Liga Arab- 
ska, będąca tubą Anglii, 

Korespondent zapytał. jakie sta- 
nowisko zajmują Arabowie pale- 
styńscy wobec wystąpień terory- 
stycznych grup żydowskich. 

P. Nasar oświadczył, że Arabo- 
wie naogół nie zdają sobie sprawy 
ze szkodliwości tych wystąpień i 
jakkolwiek chętnie widzą kłopoty, 
które akty terroru przyczyniają 
Anglikom, to mało się tą akcją in- 
teresują. 

Obecna sytuacja gospodarcza 
Palestyny jest znacznie lepsza, niż 
przed wojną. Podczas ostatniej 
wojny powstało w Palestynie wie- 
le fabryk nie tylko zbrojeniowych, 
lecz tekstylnych, spożywczych itd. 
Również i rolnictwo palestyńskie 


Józef Wittlin 


NA SĄDNY DZIEŃ ŻYDOWSKI 


Od tylu wieków się toczy gardłowa przeciw nam sprawa 
I bez Twojego wyroku odwieczna kaźń nasza trwa. 


Powołaj świadków obrony 
Parodia Sądnego Dnia! 


niech się skończy ta krwawa 


Miast pieluch fuż nam w kołyskach śmiertelne wkładają koszule, 
Od bicia, bicia się w piersi na kamień stężała nam dłoń. 
Jehowo! Zjaw się na sądzie i wykryi błąd w protokóle, 
Z nadobłocznego zejdź tronu i sam przed Sobą nas broń! 


Już pierwsze gwiazdy zabłysły na Twoich niebios powale, 
Starcy zadęli w rogi — płomienie buchnęły im z bród! 


Tyleśmy grzeszni, co inni in hac lacrymarum valle 
Wygnańcy, synowie Ewy, przeklęty Kaina płód. 
(Z antologii „Pieśń ujdzie cało...*) 


znajduje się na wysokim stopniu 
rozwoju. 

Bezrobocie nie istnieje i jedynie 
w wypadku równoczesnego zwol- 
nienia z pracy około 40 tys. ludzi, 
którzy pracują obecnie przy woj- 
skowych obozach angielskich, mo- 
głyby powstać chwilowe trudności 
przy wchłonięciu tych robotników 
przez przemysł i rolnictwo pale- 
styńskie. 

Jak wiadomo. polityka dolarowa 
St. Zjednoczonych zatacza w kra- 
jach arabskich, a zatym i w Pale- 
stynie, coraz szersze kręgi, a rywa- 
lizacja anglo-amerykańska na tym 
terenie przybiera coraz bardziej 
zaciekły charakter. 

Mówiąc o swoich obecnych wra- 
żeniach z Polski, gdzie bawił już 
raz w r. 1937, p. Nadzib - Nasar, 
który poza Warszawą zwiedził 
<ównież Kirakew, oświadczył, że 
jest wprost zdumiony osiągnięcia- 
mi Polski w dziele odbudowy i pra- 
cą całego narodu polskiego nad za- 
leczeniem ran. zadanych wojną. 

Wspominając swój pierwszy po- 
byt w r. 1936 p. Nasar podnosi 
różnicę, jaką widzi się wszędzie i 
na każdym kroku w stosunkach 
społecznych Polski, która uzyska- 
ła nareszcie rząd prawdziwie de- 
mokratyczny. 

Na zakończenie wywiadu p. Na- 
sar napisał po arabsku: „Życzę Na- 
rodowi Polskiemu, który pod kie- 
rownictwem swego. prawdziwie de- 
mokratycznego Rządu usilnie pra- 
cuje nad odbudową tak okrutnie 
przez faszystów zniszczonego kra- 
ju, łak najlepszych wyników tej 
pracy i życzę mu dalszej zgodnej 
współpracy ze wszystkimi, pakój 
miłującymi, narodami, ze Związ- 
kiem Radzieckim na czele”. 


„PRZEŁOM* 


NALEŻY NIE TYLKO CZYTAĆ 
LECZ KUPOWAĆ 
I PRENUMEROWAĆ 
Prenumeratę wpłacać można na 
konto czekowae 
P. K. O. |— 4962 
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PR ZE ŁO M 


Marian Berland 


Ciemność zaległa wagon, świeca 
się dopaliła do końca i zgasła a 
drugiej już nie ma. Strzelanina nie 
ustaje, Stoimy przy lewym okienku 
i co pewien czas odruchowo cofa- 
my głowę do tyłu. Ze zgrzytem i 
świstem przelatują kule wzdłuż 
wagonew. Jest późno, za godzinę 
zacznie świłać. Mijamy stację 
Garwolin, kłótnie ucichły. Ludzie 
na podłodze jęczą. Gorąco i dusz- 
no, jeszcze gorzej, niż na początku. 
Pić się chce okropnie i znowu czu- 
ję, że ogarnia mnie znużenie. 
Członki drętwieją od ciągłego sta- 
nia į nie ruszania się z miejsca. 

Zdawałoby sie. że młodzież zre- 
zygnowała z walki i ostygła w pe- 
dzie ku wolności. Zdawałoby się. 
że wszyscy pogodzili się z losem i 
pozwolą się spokojnie wieźć tam, 
gdzie ich Niemcy chcą mieć. Na- 
pozór tak by wyślądało, w rzeczy- 
wistości jednak sprawa przedsta- 
wia się inaczej. My tu w jednym 
końcu ciemnego wagonu, nie orien- 
tujemy się wcale, co się w drugim 
końcu dzieje.  Bratanek Hoilera 
przecisnął się do nas i mówi: 
„Wujku. wujku, ja chcę uciekać, ja 
chcę iść do lasu, wujku, uciekaj ze 
mną. Jeśli nie dadzą otworzyć 
drzwi, wyskoczę okienkiem. Zabiję 
się, to trudno. Wolę to. niż do pie- 
ca iść. Błagam cię, chodź ze mną". 
Z początku Hoffer mało na niego 
i jego gadanie zwraca uwagi. Nic 
go nie obchodzi to wszystko, niech 
się dzieje, co chce. Znowu popadł 
w stan apatii i wpółzamroczenia. 
Niebo się nieco rozjaśniło. Odwra- 
cam się tyłem do okienka, przebi- 
jam wzrokiem ciemność w wagonie 
i zdaje moji się, że w drugim jego 
końcu przed okienkiem co pewien 
czas coś miga. Na chwilę coś prze- 
słoni okienko. zniknie, widzę niebo 
i za chwilę znowu coś je przesła- 
nia. W pierwszej chwili nie poją- 
łem, co tam się dzieje. Jestem za- 
intrygowany. „Chodź — mówię da 
Hoffera — przekonamy się. co to 
jest. Zdaje mi się, że skaczą przez 
okienko”. Ten zrazu wcałe nie chce 
iść. Siłą go do tego zmuszam. On 
tylko: „Daj mi spokój, czego mmie 
wleczesz”. Bratanek jego zdążył 
już nas wyprzedzić į zdaleka krzy- 
czy: „Wujku. wujku, chodź tu”. I 
znowu depczemy i brniemy po lu- 
dziach. Niektórzy w ogóle nie dają 
znaku życia, mimo, że tratujemy 
ich niby kartofle. Inni klną i złorze- 
czą: „Czemu chodzicie po naszych 
głowach? Czemu nie dajecie nam 
spokojnie leżeć?” 

Widzimy dokładnie okienko i 
znikających w nim ludzi. W tym 
końcu wagonu jest nieco luźniej 
i można swohodnie stać nogami 
bezpośrednio no podłodze. Przed 
okienkiem za to, niby w Warsza- 
wie w 1939 r., w czasie oblężenia, 
przed piekarnią za chlebem, stoją 
ludzie w kolejce. Ludzie ci się wca- 
le nie wahają, jeden po drugim wy- 
skakują z pędzącego pociągu. Z 
dwóch stron ckienka z boków stoi 
dwóch młodych chłapców i poma- 
gają każdemu się windować do 
wysokości okienka. Najpierw gość 
wysadza nogi, następnie chwyta się 
rękoma deski okiennej, przez chwi- 
lę zawiśnie w ciemności. puszcza 
dłoń i znika, Noc go pochłonęła. 


*) Por. „Przełom“ Nr 3 1946 r. (Marion 
Berland: „Walka*), Nr 4—5 1946 r. (M. B.: 
„Draga na Umschlag") i Nr 6—7 1947 r. 
(M. B.: „Na Umschlagu"). 


UCIECZKA) 


Czy się zabił, czy też podniósł z 
ziemi, nie można dostrzec. Dwaj 
pomagający chłopcy nabrali już 
takiej wprawy w wyrzucaniu ciai, 
ee odwalają swoją robotę niczym 
zawodowi tragarze przy układaniu 
worków, 

Ogonek się posuwa, pociąg pę- 
dzi, kule gwiżdżą, to nic, kogo tra- 
fi, taki jego los. Ludzie wylatują 
jak piłki, a amatorów ucieczki sta- 
le przybywa. Skaczą mężczyźni, 
skaczą kobiety. Jeden zaraża dru- 
giego. Epidemia uciekania nabiera 
masowego charakteru. Ogonek się 
wydłuża. W wagonie przy mnie 
robi się coraz luźniej, można już 
nawet swobodnie postawić trzy 
kroki. Wysadzili właśnie przez o- 
kienko młodą dziewczynę, bardzo 
ięgą. Do połowy przeszła, gdy do- 
szło do biustu, ani rusz dalej. 
Dziewczyna prosi: Pchajcie mnie 
mocno, nic mi nie będzie. Chłopcy 
siłą wypychają ją. Piersi ześlizg- 
nęły się, wyprysła jak kamień. Czy 
się podniosła, czy żyje, nie wiemy. 
Przejeżdżamy akurat mostek beto- 
nowy, jeden z chłopców, wygląda- 
jaiych w tym momencie, mówi, że 
wpadła na przyczółek. Nikogo to 
nie odstrasza, Ludzie czekają na 
swoją kolejkę. Jeden chciałby dru- 
giego wyprzedzić i już znaleźć się 
na wolności. Bratanek Hoffera się 
pali: „Wujku, wujku, ja już ska- 
czę. Chodź, skacz, uciekajmy. 
Patrz, kobiety uciekają, a my iu 
zostaniemy?" Gorączka ogarnęła 
wszystkich. Uciekać! Nawet starsi 
ludzie przyłączają się do kolejki. 
Jak tak dalej pójdzie, cały wagon 
opustoszeje. Z lewej strony z boku 
doihodzi mnie następujący dialog: 
„Gdzie ty mnie tu chcesz zostawić, 
starą matkę i uciekać ode mnie. Ja 
ciebie wychowałam. Sobie od ust 
odejmowałam, abyś ty wszystko 
miał. Teraz chcesz mnie zostawić, 
starą matkę.Po to cię wychowałam. 
Po to tyle cierpiałam dla ciebie”. 
Szłoch. Ktoś odpowiada: „Matko, 
dałaś mi życie, ale nie zabieraj mi 
go. Nie masz prawa wymagać ode- 
mnie takiej ofiary. Ja chcę żyć! 
Ja jestem młody! Nie zabieraj mi 
mego młodego życia. Ja nie chcę 
jechać na śmierć. Puść mnie, ja 
chcę uciekać”. 

Jeśli się nie mylę, dochodzi na- 
wet do szarpaniny. Matka rozpa- 
azliwie uczepiła się syna i nie po- 
zwala mu się oddaliić. W tej chwili 
i ze mnie wylazła prawda — tchó- 
rzostwo, Ja też chcę żyć. Ja też 
jestem młody. Ja też chcę uciekać. 
O niczym nie myślę, wszystko, co 
przed tym powiedziałem, przestało 
istnieć. Zapemniałem o wszystkim 
i wszystkich. I Hoffer już bez mo- 
jej pomocy nabrał tego samego za- 
miari, Ja jeszcze stoję z boku, a on 
już w kolejce i blisko okienka. Wi- 
dzę, że rozmawia z Bergblumem, 
swoim szwagrem. Ten płacze, pyta 
się Hoffera. gdzie go zostawia, nie 
ma grosza przy duszy. Hoifer za 
całą odpowiedź wyciągnął z kie- 
szeni garść pieniędzy i wetknął mu 
w rękę. „Marian—mówi do mnie— 
ja skaczę, a ty ze Stasiem za mną. 
Jeśli się nie zabijemy, będziemy 
szli tak długo ku sobie, aż się spo- 
tkamy'. Dosłownie nim się zdąży- 
łem rozejrzeć, już go nie było. 
Przez chwilę byłem zajęty rozmo- 
wą z Holcem, odwracam się, Hof- 
fera już niema. Co go tak nagle u- 
kąsiło, czemu tak prędko uciekł, 
nie wiem. Przed kilkoma zaledwie 
minutami nie wiedział, co się z nim 


dzieje, a teraz tak nagle się zdecy- 
dował. Mały Stasio chce też zaraz 
za wujkiem skakać, ale ktoś wlazł 
mu w paradę i musi poczekać na 
swoją kolejkę. W głowie mi huczy, 
jakby w niej motor warczał, a Hole 
stol i płacze nade mną. „Marian, 
zabierz mnie ze sobą. Ja też chcę 
skakać. Mam w Warszawie po a- 
ryjskej: stronie gdzie iść”. Cóż ja 
mu odpowiem? „Człowieku, czy cię 
w kieszeń wezmę. Skacz, nikt ci 
nie hroni. Cóż ja poradzę? Sam nie 
wiem, gdzie jestem, gdzie skaczę, 
co ze mną będzie. Nie mam grosza 
przy duszy. Skacz, spotkamy się, 
będziemy sobie wzajemnie poma- 
gać. Na to żona jego: „Jerzyk, ty 
mnie chcesz tu zostawić, Jerzyk, 
ty chcesz uciekać beze mnie?" Hole 
zajęty żoną, mam znowu Kaca. 
„Marian, ja chcę z tobą skakać". 
„Dobrze, skacz. Czy muszę ci, tak 
samo, jak Holcowi tłumaczyć?" 


Akcja znacznie krócej trwa, niż 
moje opowiadanie, Pomagam Sta- 
Siowi wydostać się przez okienko. 
Skoczył. Jeszcze jeden chłopiec 4 
zaraz będzie moja kolejka. Ale 
nie muszę po raz estatni okłamać 
swoje sumienie, Jeszcze w lej ou 
statniej chwili staram się oczyścić 
i umyć ręce, Staram się przyoblec 
swoje nędzne zachowanie się w 
szatę do końca wiernie spełnione- 
go obowiązku synowskiego. Obtu- 
dnie staram się zachować pozory 
dobrego syna, kochającego męża i 
brata a w rzeczy samej wyszła ze 
mnie nędzna kreatura, którą się 
sam brzydzę i gardzę. 

„Marysiu — zwracam się do sto- 
jącej obok córki Kahana: ja uci2- 
kam, gdy się zobaczysz kiedyś 
z rodzicami moimi, albo żoną, po- 
wiedz im, że wyskoczyłem. Jeśli 
tylko będzie możliwe, nizch dadza 
znać o sobie do Warszawy, do Ko- 
zikowskiego, tam się skieruję. Bę- 
dę wszystko czynił, by im pomóc". 

Młoda dziewczyna, jak świeży 
kwiat, patrzy na mnie i nie od- 
powiada. Wtedy nie zrozumiałem 
jej milczenia, dopiero znacznie pô- 
źniej zdałem sobie z tego sprawę. 
I mie wiem, kto wtedy w wagonie 
był bardziej nieszczęśliwy, czy ja 
że utraciłem rodziców, czy też ona 
że 1ch miała przy sobie. A wiem, ż” 
chciała przecież żyć. Ja wtedy tyl- 
ko o sobie myślałem. Może jedno 
moje słowo wystarczyłoby, a nie 
pojechałaby dalej. Takich, jak ona, 
dzieci mało jest na świecie. 

Pociąg pędzi, Stasia niema, prze- 
dz mną wolne miejsce, moja kole” 
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Zapomniałem, jeszcze jeden. szcze 
gół godny wzmianki pominąłem. 
Przy okienku stoi dziewczynka 
samorzutnie rozdziela z otwarteś- 
wareczka po dwa suchary każde 
mu z wyskakujących. I mnie we 
tknęła porcję w kieszeń. Podzięko 
wałem jej. Nie starczyło czasu, z 
tyłu naglą do pośpiechu. ale uści- 
snątbym ją serdecznie. 

Prawie bez niczyjej pomocy wy- 
gramoliłem się przez okienko, O- 
puszczam nogi i natykam się na 
wystający kant wagonu. Stoję mo- 
cnoi rękoma trzymam się za okno. 
Spoślądam na dół, chcę skoczyć. 
Pode mną biegnie jeszcze jeden 
tor. Skoczę, rozbiję się napewno o 
szyny. Nadomiar złego pociąś za- 
czyna zwalniać i zupełnie niespo- 
dziewanie blisko wyłaniają się świa- 
tła jakiejś stacji O skoku nie ma 
mowy, albo się rozbiję, albo odra- 
zu mnie przychwycą. Mam więcej 
szczęścia. mż rozumu. Kule gwiż- 
dżą i żadna mnie nie dosięga. Z 
wiejkim wysiłkiem, nim peciąg sta- 
je, udaje mi się z powrotem wpa- 
kować się w okienko do wagonu. 
Tak mizernie zakończyła się moja 
pierwsza próba ucieczki, Najwięcej 
martwi mnie to, że daleko odje- 
chałem od Hoilera j Stasia. Pociąg 
krótko stoi. Jedziemy. Ja już nie 
ruszam się ad okienka, plinie wy- 
gladam, czy skończył się drugi tor. 
Jest to prawdopodobnie zapasowa 
bocznica stacyjna, W międzyczasie 
szybkość jazdy staje się większa. 
Parowóz na dobre się rozpędził, W 
tej chwili drugi tor nagle się urwał. 
Bez namysłu, prędko wydostałem 
się z okienka. Ktoś mnie podsadził, 
ktoś przytrzymał za rękę. bym się 
nie obsunął. Jestem na zewnątrz. 
Wiatr świszczy. Stanąłem na kra- 
wędzi wagonu. Jedną ręką trzy- 
mam się okna. Całym ciałem na- 
chyliłem się do przodu. Silnie odz- 
pchnąłem się od wagonu w bok i 
skoczyłem naprzód z biegiem po- 
ciągu. Spadłem na potłuczone ka- 
mienie. Nic sobie nie zrobiłem. pra- 
wie, że się nie przewrócłiem. W 
mastępnej chwili mocno przywar- 
dem ciałem do ziemi, Nade mną z 
łoskotem huczą koła. Przetaczają 
się wagony. Dwa światełka ostat- 
niego wagonu mignęły mi przed o- 
czami. Huk się oddala, Daleko na. 
zakręcie parowóz żałośnie zaświ- 
zdał. Ciemność pochłonęła pociąg- 
widmo, kóry uwiózł mi wszystko, 
co kochałem. 

Wiatr huczy. Chłód pierwszo- 
majowej nocy przyjął mnie w o- 
bięcia, otulił swym płaszczem. 


Broszura tow. 


Erema 


w pięciu językach 


Cykl artykułów tow. Erema, opu- 
blikowany w całej niemal prasie na- 
szego ruchu Światowego, zawierają- 
cy skondensowane, doskonałe pod 
względem publicystycznym siormu- 
łowanie stanowiska „Poalej Sion* 
lewicy w stosunku do najważniej- 
szych problemów walki wyzwoleń- 


czej narodu żydowskiego, ukazał 
się ostatnia w postaci broszury nie- 
mal jednocześnie w różnych czę- 


ściach świata. 

W języku żydowskim wydany zo- 
stał jednocześnie przez Biuro Świa- 
towe naszego juchu w Tel: Aviv 
i przez C.K. naszej partii w Niem- 


czech. W językach francuskim i nie- 
mieckim wydała oddzielne dwie bro- 

w starannej i pięknej szacie 
znej partia nasza w Szwajca- 
Szczególnie okazale wydana 
została praca tow. Erema w języku 
hiszpańskim przez C.K. naszej partii 
w Argentynie dla krajów Ameryki 
południowej. Obecnie przygotowuje 
się również angielski przekład tel 
znakomitej broszury. 

Kilka artykułów z tego cyklu za- 
mieściliśmy również w języku pol- 
skim w „Przełotnie*. Artykuł tow. 
Erema w niniejszym numerze „Prze- 
łomu” stanowi zakończenie cyklu. 
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Alfa 


Festival Młodzieży 
a delegacja żydowska 


Międzynarodowy Festival Mlo- 
dzieży w Pradze, który zakończył się 
niedawno, był niewątpliwie jed- 
ną z najpotężniejszych a najpiękniej- 
szych manifestacji w. walce z fa- 
szyzmem i imperializmem 0 pokói, 
demokracię, postęp społeczny i bra- 
terstwo ludów. Wspaniała defilada, 
w której obok dziesiątków tysiecy 
czeskich i słowackich chłopców i 
dziewcząt, maszerowały tysiące 
przedstawicieli zorganizowanej mło- 
dzieży wszystkich niemal narodów 
świata - - ten akord końcowy Festi- 
valu — to był symboliczny obraz 
demokratycznej młodzieży świata, 
kroczącej ku lepszej przyszłości. 

Pieknie prezentowała się delega- 
cja Polski. Entuzjastycznie witana 
delegacje młodzieży hiszpańskiej i 
greckiej. Dla nas, dla żydowskich 
uczestników Festivaln lub widzów 
był jednak szczęgólnie silnym prze- 
życiem, obraz delegacii palestyń- 
skiej i gorący oddźwięk, jaki pale- 
styńska młodzież żydowska znala- 
zła wśród pracującei ludności Pra- 
gi. Nie było dla nas codziennym 
przeżyciem, gdyśmy wśród sztan- 
darów wszystkich narodów świata, 
ujrzeli biało-błękitne sztandary no- 
wej, postępowej, żydowskiej Pale- 
styny, dumnie powiewające nad 
szeregami zdrowej i silnej młodzie- 
ży żydowskiej. Równie gorąco i en- 
tuzjastycznie zareagowaliśmy, gdy- 
śmy ujrzeli pięknie udekorowaną 
platformę, symbolizującą wszystkie 
narody, walczące z imperializmem 
o swe wyzwolenie. Wśród delega- 
cji i sztandarów Hiszpanii, Grecii, 
Indonezj, Vietnamu i Chin powie- 
wał biało-niebieski sztandar walczą- 
cej Palestyny. 

Jeszcze raz sprawdziła się prze- 
powiednia Borochowa i hasło „Poa- 
lej Siomu*, że tylko i jedynie poprzez 
samodzielną żydowską Palestynę 
stanie się Iud i proletariat żydowski 
równorzędnym członkiem wolnej 
iodziny narodów. Wśród delegacji 
rozmaitych krajów na Festivalu 


W poprzednim, 6-7 (11-12), podwój 
mym numerze „Przełomu“ |czerwiec — 1 
niec 1947 r): Adolf Berman: Historyczny 
zwrot. — Ignis: Triumf naszych idei. — Te- 


legramy. — Odezwa Związku Światowego 
-Poalej Sjon“ lewicy. — Rezolucja K, C. 
„I'oalej Sjon“ lewicy w Polsce. — „Mówi 


ła nowa Polska". — Tow. George Nadżih- 
Nazor w Palsce. — Ch, Finkelstein: Pusty- 
nia rozkwitająca. — E. Feuerman: Walka 


o zdrowy handel. — Jerzy Pogorzelski: 
Wyjaśnienie -- Żydowska - arabska jed- 
ność robolnicza, — Solidarność proletaria- 
fu amerykańskiego. — Przemówienie amb. 
A Gromyko na posiedzeniu plenarnym 
Zgromudz. Generalnego ONZ. — A. B.: 
Oświadczenie amb. Gromyko a „Russkaja 
Prawda" Pestel, — Wielkie manifestacje 
społeczeńctwa żydowskiego w Polsce. -- 


Józef Sandel: Rzeźbiarz Natan Rapopori— 
Pół roku „Klubu Zyd. Inieligencji Pracu- 
Jącej"*. — Konferencja prasowa z dr Adol- 
fem Bermanem, — Tel-Aviv 
„Antka”. 


wila tow. 


- |. Lemin: Dwa kryzysy syste- 


ycznego. — Paul Langevin a 
Palestyna. — „Chcemy być przykładem dla 
— Przedstawiciele 
dowzkiej w Polsce u Premiera 


ludności ży- 
Cyrankie 
wiczą. — Krajowa konferencja partyjna 
dziennikarzy i działaczy ma polu kultury — 
Marian Berland: Na „Umscklagu”. — Sta- 
aw Wygodzki: List w noc. — Z ruchu 
podziemnego. Program pracy Referatu dla 
spraw żydowskich przy K.R.N. — Łańcuch 
prasowy ,Przełamu” i „Arbeter Cajtng“, 
— Sportowier: Kilku nie-sporlawcom pod 
rozwagę -— Z życia partii, — 16 siron, 


znajdował się dość znaczny odsetek 
Żydów, zwłaszcza wśród delega: 
trancuskiei, belgiiskiei i amerykań- 
skiej. Ale Żydzi ci nie reprezento- 
wali narodu żydowskiego, lecz we- 
spół z innymi członkami tych dele- 
gacji — naród francuski, belgiiski 
czy amerykański. Jedynie delegacia 
żydowska z Palestyny -symboliza- 
wała i reprezentowała naród ży- 
dowski, jego walkę z imperializmem, 
jego dążenia wyzwołeńcze i niepad- 
ległościowe. 

W sposób naoczny, niemal opty- 
czny stało się w czasie tei wielkiej 
demokratycznej manifestacji jeszcze 
bardziej jasne, że iedynie terytoria- 
lizacja ludu żydowskiego w Palesty- 
nie zrealizuje w stosunku do niego 
wielkie hasło: „Wolni z wolnymi, 
równi z równymi!" 


Anglik o nielegalnej imigracji 


Poniżej drukujemy wyiątki z 
artykułu pióra angielskiego 
dziennikarza D. Kertny (D. Els- 
ton). Artykuł ten ukazał się w 
„Palestine Posi“ nazajutrz po 
przybyciu okrętu „Teodor 
Herzi“. 


Przybył jeszcze jeden okręt. Žad- 
na siła nie może powstrzymać tych 
okrętów. Żadna siła nie może po- 
wstrzymać tego zajadłego i nieopa- 
nowanego „wyjścia z Egiplu“ do 
dwukrotnie obiecanego kraju. Naj- 
ciekawszym iest jednak zjawisko, że 
narodowe i międzynarodowe parla- 
menty nie są w stanie pojąć i zro- 
zumieć konieczności tego marszu. I 
zamiast pomagać — przeszkadzają 
mu. Ci ludzie nie mogą i nie chcą 
pozostać tam, gdzie byli dotychczas, 
muszą iść dałei Dokądże — jeśli 
Ilie da teg: iedynego zakątka u brze- 
gów morza Śródziemnego, gdzie 


Spotkania 
w Klubie Inteligencji 


W nowcjoiskim dzierniku ży- 
dowskim „Der Tog“ z dnia 3-g0 
kwietnia 1947 r. znana dzienni- 
kark» p. Cv Jalfe, kóra 
dawrs ban la w Polsce, 
mieściła ciekawy reportaż z 
Warszawy . Przedrukowujemy 
poniżej dłuższy ustęp, poświe- 
ceny Klubuw: Żydowskiej Inte- 
ligencii Pracującei przy redakcji 
„Przełomu”. 

Istnieje już w Warszawie „Klub 
Inteligencii Żydowskiej”. Zajmuje on 
kilka pokoi na drugim piętrze w do- 
mu przy ul. Wspólnej 65. Klub za- 
łożony został przez ludzi, ` zbliżo- 
nych do „Poałej Sion* lewicy, ale 
jest to instytucja nie polityczna, lecz 
kulturalna. Ciekawy iest ten klub 
nie dlatego, że czyta się tu Pereca 
i Szolem-Alejchema — to samo dzie- 
je się przecież w każdym żydow- 
skim zakątku kulturalnym. Cieka- 
wy iest dlatego, bo daje takie pełne 
i prawdziwe odbicie tej resztki ży- 
dowskiego życia kulturalnego, która 
pozostała w Warszawie. 

Otóż są one, te inteligentne twarze 
żydowskie, które wydało polskie 
wielkie miasto. Przychodzi tu dwa- 
dzieścia, trzydzieści osób, a kiedy 
iest iuż wielkie święto kultury przy- 
chodzi sześćdziesiąt — sześćdziesię- 
ciu warszawskich inteligentów ży- 
dowskich i cieszą . się tu nimi, a oni 
cieszą się klubem. 

Zebrania odbywają się w sobotnie 
wieczory. Nawet ieżeli połączone 
są z herbatką, około dziesiątej jest 
iuż po wszystkim. Tego wieczoru, 
który spędzłem w klubie, czytał 
tam swoje utwory Eiraim Kaganow- 


za- 


ski, jedyny z wybitnych beletry- 
stów żydowskich, który w Polsce 
pozostał. 


Niewielki pokój wypełniony był 
ludźmi. Wśród gości było kilku im- 
żynierów, adwokatów, lekarzy, apte- 
karz i nawet pilot. Ciepły, jasny po- 
kój, na ścianach portrety Borochowa 
i Żytłowskiego, Pereca i Ringelblu- 
ma. 

Kaganowsk: czyta humoreskę i tu- 
dzie się śmieją. I wśród tego śmie- 
chu odwraca się kilka osób i szepce 
coś do ucha swoim sąsiadom, a wte- 
dy cı także zaczynają się śmiać. Kim 
Są ci, których śmiech się spóźnia? 
To są Żydzi, którzy nie znają ży- 
dowskiego języka, którzy nigdy w 
swoim życiu nie uczyli się żydow- 


skiego. A tym bardziej oczywiście 
nie czytałi po żydowsku. Ta są Ży- 
dzi, którzy po raz pierwszy w Życiu 
przyszli w środowisko żydowskie; 
Żydzi, którzy noszą jeszcze polskie 
nazwiska, dzięki którym się urato- 
wali — ale nie mogą i nie chcą odejść 
od żydostwa. 

W kąciku siedzi taka pani, nie zna 
żydowskiego i nie bardzo dobrze 
wie, co tu się odbywa. Przyjeżdża 
tu spod Warszawy; jest typowo „a- 
ryiskim* typem. co w czasie oku- 
pacii stało się wielką łaską. Przy- 
Szła do klubu, żeby zapisać się pod 
swdim aryiskim nazwiskiem, które 
brzmi, jak nazwisko bohaterki pol- 
skiej powieśc. Z jej twarzy biją 
nauki i cierpienia okupacji, jej oczy 
są pa słow ańsku iasne i po żydow- 
sku — smutne. 

Opowiadaią mi, że nie opuszcza 
ani jednego wieczoru; przychodzi i 
opowiada o swoim żalu, że nigdy w 
życiu nie znała żydowskiego środo- 
wiska, ani żydowskiego słowa. Pro- 
siła, ażeby ią przyiąć. Kiedyś — 
wyżywała się zupełnie dobrze gdzie 
indziej. Nie potrzebowała i nie szu- 


kała Żydów. Teraz jest inaczej- 
Przeszła piekło warszawskiego 
getta. x 


Adwokat z grubymi szkłami, ta 
para z ostra zarysowanytni rysam', 
student ze swoią czierokanciastą 
biało - zieloną czapką — rozumieją, 
ale nie umieją mówić po żydowsku. 

Kiedyś spotykałaby się taka grup- 
ka osób w czyimś prywatnym do- 
mu. Dziś — rzadko kto ma w War- 
szawie taki luksus, iak własne wię- 
ksze mieszkanie. Mieszka się tu w 
iednym pokoj często zajmuje się 
tylka część pokoju. Dziewięćdziesiąt 
procent Warszawy leży w gruzach, 
a chociaż ludności jest dziś blisko o 
2/8 mniej, niż przed wojną, i cho- 
ciaż trochę już odbudowano, nie roz- 
wiązuje to jeszcze sprawy. 

A więc „Klub Inteligencji" jest 
ciepłym kątem dla tych kilku dzie- 
siątków osieroconych żydowskich 
mteligentów, tych, którzy byl: kie- 
dyś Żydami i tych, którzy stali się 
znowu Żydami, I w tym kąciku od- 
bija się zdruzgotana Warszawa i 
zdruzgotane żydostwo polskie. Od- 
biia się w mm fizyczną i duchowa 
samotność Żyda, który nie może ze- 
rwać nici, wiążących go z przeszło- 
ścią — wzm'osłą i straszliwą. 


czeka na nich okręt, płynący do Pa- 
lestyny? Generat! Clay oświadczył 
iasno i niedwuznacznie 2.000 Żydów 
w strefie amerykańskiej w Niem- 
czech, że muszą oni opuścić strefę 
jak najprędzei, bo jeśli tego nie uczy- 
nią, nikt się o nich troszczyć nie bę- 
dzie — nawet w wypadku, jeśli bę- 
dą głodowali. Cóż więc mają po- 
cząć? Czekać, aż ich wyrzucą, za- 
wrócić do miejsc, skąd przyszli, do 
miejsc tragicznego końta ich ojców 
i bliskich? Nie jest to proste — zda- 
jemy sobie z tego jasno sprawę. 
Istnieją interesy Arabów, które się 
musi wziąć pod uwagę i które są do 
pewnego stopnia słuszne; mniej 
słuszne natomiast są interesy Ara* 
bów sąsiadujących z Pałestyną kra- 
jów. A zupełnie bezpodstawne są 
pretensje towarzystw naitowych 
„Standard“ i Anglo-Irańskiego To- 
warzystwa Naftowego. ,Nie jest to 
wszystko proste ani łatwe. Polityka 
siły — mało troszczy się o element 
ludzki. Zmęczony naród musi wal- 
czyć i torować sobie drogę małymi 
okrętami i czystą wiarą. W końcu 
jednak okręty te i wiara muszą 
zwyciężyć! 


Bezcelowym byłoby zamykać 0- 
czy i nie widzieć, że ci, którzy przy- 
bywają tutaj na okrętach — przyby- 
wają jak bohaterowie, nawet w wy- 
padku, gdy łopoce nad ich głowami 
sztandar Hondurasu — inny sztan- 
dar, inna idea wyryta jest w ich ser- 
cach. Łatwo jest nie doceniać i lek- 
ceważyć odwagę narodu, który szu- 
ka swej ojczyzny. Imperia nigdy 
tego nie doceniały. Ale imperia 
znikły — a narody wytrwały, za- 
chowały swe sztandary i idee, obra- 
biały swą ziemię, budowały, wyda- 
wały postomstwo i budowały dla 
niego szkoły. 


Trudna i ciężko byłoby porównać 
i znaleźć coś wspólnego między 0- 
krętem, który wczoraj przybił do 
brzegu i debatą w parlamencie an- 
giejskim w sprawie służby wojska- 
wej. Dlatego, że ci ludzie przybyli. 
dlatego, że okręty bedą ciągle przy- 
bywać i dlatego, że ci, którzy już 
głęboko wrośli w tę ziemię, chcą, 
by ich bacia przybywali i chcą te 
go z głębi serca — utrzymuje się 
żolnierzy angielskich w Palestynie. 
Ale czy to iest przyczyną? 


Każdy, kto nie jest krótko- 
wzroczny, widzi, że nie to jest przy- 
czyną. Przyczyna leży przede 
wszystkim w Iranie, w naicie, A 
socjalistyczny rząd angielski, nie- 
mniej niż kapitalistyczny rząd Sta- 
nów Zjednoczonych, chce Stać na 
straży swych interesów naftowych 
na Bliskim Wschodzie, nawet kosz- 
tem swego własnego i innych naro- 
dów. Te interesy — ich zdaniem nie 
mogą być zapewnione przez tych, 
«tórzy przybyli do Haify pod ban- 
derą Hondurasu. I dla nich to trzy- 
ma się tu pod bronią  żołnie- 
Tzy. Znajdują się oni tu dla tego 
samego powodu, dla którego Ame- 
rykanie znajdują się w Grecji ı Tur- 
cj, dla tych powodów, które Chur- 
chill wyracił w swych trzech arty- 
kułach, traktujących o problemach, 
związanych z Bliskim Wschodem. 


Łańcuch prasowy 


Z powodu braku miejsca w „Przełomie”, 
kolejne wykazy uczestników naszego „Łań- 
cucha prasowego" mieszczamy obecnie 
w „Arbeter Cojtung" — 


partii w języku żydowskim. 


organie naszej 
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Kolonie letnie 


Centrala Młodzieży im. Borocho- 
wa zorganizowała w ciągu lata br. 
w Bolkowie na Dolnym Śląsku ko- 
lonie dla naszych organizacji mło- 
dzieżowych „Borochow - Jugent" i 
dziecięcych „Jungbor”. 

Miasteczko Bolkow położone jest 
w pięknej okolicy i otoczone łań- 
cuchem górskim, porosłym lasami 
szpiłkowymi, Malownicza, spokoj- 
na okolica sprzyjała doskonale za- 
daniom. jakim służyły kolonie. 
Młodzi uczestnicy kolonii, którzy 
zjechali tu z różnych miast Polski, 
spędzili wakacje bardzo przyjem- 
nie i z wielkim pożytkiem dia 
zdrowia. 

Dla kolonistów wynajęto szieść 
wielkich budynków, w których by- 
ło w sumie 112 obszernych słone- 
cznych pokoi, 4 wielkie sale klubo- 
we i 3 oddzielne jadalnie. W tych 
sześciu budynkach mieściły się 
trzy kolonie: dwie kolonie „Jung- 
boru” (oddzielnie dla dzieci od 
10—13 i od 13—17 lat) i jedna ko- 
lonia „Borochow - Jugent'" — dla 
młodzieży między 17—23 rokiem 
życia. Kolonia młodzieżowa trwała 
od 15 czerwca do 15 sierpnia, ko- 
łonie dziecięce od 2 lipca do 29 
sierpnia i podzielone były na dwa 
miesięczne turnusy. W koloniach 
dziecięcych brało ogółem udział 
720 „Jungborzystów", w młodzie- 
żowej 248 członków „Borochow- 
Jugent". : 

Dzięki staraniom partii i naszej 
centrali młodzieżowej. kierownic- 
wo kolonii składało się z wykwali- 
fikowanych, doświadczonych sił pe- 
dagogicznych. Do kierownictwa 
kolonii należeli również nasi towa- 
rzysze — lekarze ; personel medy- 
czay, który czuwał nad zdrowiem 
wychowanków, a czuwał widocznie 
dobrze, skoro wypadków chotobo- 
wych poza kilku sporadycznymi, 
lekkimi przeziębieniami me było. 

Należy podkreślić, że stan zdro- 
wotny dzieci. w chwili ich przyby- 
cia na kolonie nie zawsze był za- 
dawalający. To też tym bardziej 
pocieszającym był fakt, że przy 
końcu turnusu wszystkie dzieci 
czuły się bardzo dobrze, a te, któ- 


Odczyty tow. Rosenberga 
o Ameryce 


Tow. Szymon Rosenberg, który 
powróci! niedawno z podróży do 
Ameryki, podczas swego półroczne- 
go pobytu w Stanach Zjednoczonych 

Kanadzie miał możność zapoznać 
się dokładnie z życiem amerykań- 
skiego żydostwa. W odczytach, 
które tow. Rosenberg wygłosł po 
powrocie do kraju w Warszawie, 
Szczecinie, Wrocławiu i Łodzi, 0- 
powiadał on o wyraźnie zachodzą- 
cym wśród żydostwa amerykań- 
skiego procesie powrotu od jaskra- 
wych dawniej tendencji asymilator- 
skich do żywego zainteresowania 
problematyką narodową i czynnego 
udziału w żydowskich organizacjach 


kulturalnych i ruchu  propalestyń- 
skim. 
Podobne odczyty wygłosi tow. 


Rosenberg w Lublinie (dnia 27 wrze- 
śnia r. b.), Krakowie (29 września), 
Sosnowcu | Bytomiu (30 wrześni)a. 


Te były niedożywione, poprawiły 
się znacznie, W ciągu czterotygo- 
dniowego pobytu na kolonii, do* 
słownie wszystkie dzieci, za wyjąt- 
kiem czterech. dobrały na wadze 
od pól do trzech kilogramów. Słoń- 
ce, powietrze, dobre odżywianie i 
troskliwa, wmiejętna opieka zrobiły 
swoje. 

Dzieci spędziły czas na grach i 
zabawach na wolnym powietrzu, 
gimnastyce, spacerach do lasu, ką- 
pieli oraz na pogadankach, wspól- 
nych wieczorach przy ognisku itd. 
Własny samorząd z różnorodnymi 
sekcjami (gospodarczą, kulturalną, 
sportową, sanitarną i inn.], wy- 
chowywał w dzieciach ducha spo- 
łecznego i poczucie odpowiedzial- 
ności, wyrabiał w nich odpowiedni 
stosunek do pracy i nauki. Komi- 
tety redakcyjne wyławiały wśród 
kolegów talenty literackie i w ten 
sposób powstawały stojące na nie- 
złym poziomie gazetki ścienne. 

Czas, spędzony na koloniach nie 
poszedł na marne. Zdawały sobie 
z tego również doskonale sprawę 
dzieci, które z wielkim żalem że- 
śnały się z nowymi przyjaciółmi i 
dzięki kierownictwu na koloniach 
z miłą atmosferą, jaką udało się 
wytworzyć. Przy pożeśnaniu obie- 
cywano sobie nawzajem solennie 
spotkania się w przyszłym roku 
znowu na Koloniach Młodzieży im. 
Borochowa. 

Za postawienie kolonii na odpo- 
wiednim poziomie nałeżą się słowa 
uznania całemu personelowi peda- 
gogicznemu, medycznemu, instruk- 
torskiemu i gospodarczemu, na 
czele z kierownikami poszczegól- 
nych turnusów, tow. tow. Różą 
Hudes, A. Brombergiem, Pawłem 
Hirszbergiem P. Krybusem, I- 
Lermanem oraz tow. drem Winds- 
bergiem. 


Również dla naszych dorosłych 
towarzyszy urządzone zostały sła- 
raniem parlii letnie kolonie wypo- 
czynkowe. I tak, centralna kolonia 
partyjna mieściła się w Boguszo- 
wie (Dolny Śląsk]. Odpoczywali 
tam czynni działacze partii z całe- 
go kraju. Kierownictwu kolonii z 
tow. drem Fliegelbaumem na cze- 
le zawdzięczają towarzysze, którzy 
spędzili wakacje w Boguszowie, 
miły odpoczynek. Nie brak by- 
ło najprzeróżniejszych rozrywek. 
Często urządzano bliższe i dalsze 
wycieczki; na miejscu urządzano 
koncerty z występami przyjezd- 
nych artystów. W uroczystym za- 
kończeniu kolonii brali m. inn. «- 
dział przewodniczący miejscowej 
Rady Narodowej oraz przedstawi- 
ciele polskich partii politycznych, 
którzy wyrazili swoje uznanie kie- 
rownictwu kolonii i władzom par- 
tyjnym za ducha i atmosferę wy- 
tworzoną przez naszych towarzy- 
szy. 

Staraniem łódzkiego komitetu 
partyjnego urządzona została ko- 
lonia wypoczynkowa w Poddę- 
biach pod Łodzią. Również i na 
tej kolonii, która trwała sześć tygo- 
dni, towarzysze spędzili bardzo mi- 
ło czas. W kolonii wzięło udział 
około 200 łódzkich towarzyszy. 


Akcja prołtestacujna 


Haniebne postępowanie władz 
brytyiskich wobec emigrantów ży- 
dowskich ze statku „Exodus 1947 r.“ 
wzbudziło oburzenie całego postę- 
wego Świata i pociągnęło za sobą 
falę protestów ze strony ludności 
żydowskie. Również spoleczeń- 
stwo żydowskie w Polsce odpowie- 
działo na brutalne bezprawie o- 
strym protestem. 

W szeregu miast i miasteczek 
Polski, w których znajdują się 
większe czy mniejsze skupiska lud- 
ności żydowskiej, odbyły sią zgro- 
madzenia publiczne. Zgromadzenia 
te w wielu wypadkach organizowa- 
ne były przez miejscowe komitety 
żydowskie i miały jednolily cha- 
rakter. 

We wszystkich wiecach protesta- 
cyinych bardzo czynny udział bra- 
ła nasza partia. Wszędzie przema- 
wiali w imieniu partii nasi lowarzy- 
sze, którzy, protestując przeciwko 
oburzającemu, bezprawnemu postę- 
powaniu władz brytyjskich wobec 
em grantów z „Exedusu*, dawali 
wyraz zdecydowanie i konsekwent- 
nie antyimperialistycznemi stano- 


Ze sporí 


Pierwsze spotkanie pilkarskie 
łódzkiej „Gwiazdy“ 


Za przykładem żydowskich spor- 
towców na Dolnym Śląsku, zorga- 
nizowali ostatnio również sportow- 
cy łódzcy ŻRKS „Gwiazdę“. Be- 
niaminek żydowskiego robotniczego 
ruchu spattowego w Polsce, pomi- 
mio krótk'ego czasu, który minął od 
jego powstania, wykazuje wiele ży- 
woiności i sprężystości organizacy|- 
nej, a wyniki, osągnięte przez jego 


'atkarzy, ping-pongistów i piika- 
zy pozwalają spodziewać się w 
niedalek'ej przyszłości wcale nie- 


złych sukcesów. 

Młodemu członkowi licznej już to- 
dziny żydowskich robotniczych klu- 
bów sportowych „Gwiazda“ życzy- 
my serdecznie pomyślnego rozwoju. 

Poniżej podajemy kilka wyników 
spotkań piłkarskich łódzkiej „Gw:az- 
dy“. 


Pierwsze spotkanie rozegrała 
łódzka „Gwiazda“ z KS ZWM 
„Zryw“. Spotkanie to otrzymało 


uroczystą oprawę. W imien'u „Zry- 
wu“ powitał gorąco występującą po 
raz pierwszy na boisku łódzkim pił- 
karską drużynę żydowskich robot- 
ników sekretarz zarządu „Zrywu“. 
W imieniu „Gwiazdy“ odpowiedział 
tow. Edek, a następnie kapitanowie 
obu drużyn wręczyli sobie nawza- 
iem kwiaty. 

Spotkan:e, które zakończyło się 
zwycięstwem „Zrywu“ w stosunku 
6:1 (do przerwy 1:1), wykazało, 
pom'mo porażki „Gwiazdy“, że jest 
ona drużyną, rokującą bardzo dobre 
nadzieje na przyszłość. Do przerwy 
gra była zupełnie równorzędna, co 
znalazło zresztą swe odzwierciadle- 
ne w wyniku. Pa przerwie nato- 
miast widoczna była przewaga pił- 
karzy „Zrywu“, którzy przewyższa- 
li „Gwiazdę“ kondycją fizyczną i 
i uzyskać w tym okresie gry 
ć bramek. 


wisku „Poalej Sjon" lewicy, pod- 
Kreślając raz jeszcze konieczność o- 
parcia się o postępowe, demokra- 
tyczne siły Świata w walce o nieza- 
leżny byt państwowy narodu ży- 
dowskiego. 

Wielkie wiece protestacyjne ad- 
były się w Łodzi, gdzie w imieniu 
naszej partii przemawiał tow. Be- 


kier, we Wrocławiu (tee. Brun), 
w Warszawie (tów. nia Lewis 
Dzierżoniowie (tow. dr. Deutsch- 


meister), Wałbrzychu (tow. Sztok- 
fisz), Bielawie (tow. Rechtman), 
Jeleniej Górze (tow. Sztokfisz), Bot- 
kowie (tow. tow. Sztokiisz i Kry- 
bus), Boguszowie (tow. Goldman ze 
Szczecina), Pietrolesiu (tow. Bram), 
Świdnicy, Mieroszowie ji szeregu 
większych i mniejszych ośrodków 
żydowskich w kraju. 

Na wiecach przemawiali również 
przedstawiciele społeczeństwa pol- 
skiego, występujący w imienin miej- 
scowych władz państwowych i sa- 
morządowych, partii politycznych, 
w szczególności robotniczych (PPR 
i PPS) itd. 


A 


Piłkarze „Gwiazdy“ grali bardzo 
ambitnie, nie mogli jednak sprostać 


silmjeiszemu fizycznie |przeciwniko- 
wi, Warto zaznaczyć, że „Zryw“ 
jest jednym z lepszych zespołów 


piłkarskich Łodzi. 

Obie drużyny grały bardzo fair, 
tak, że sędzia, ob. Sikorski, który 
zteszią prowadził zawody bardzo 
dobrze, n'e miał zbyt wiele roboty. 


Spotkanie odbyło się na: boisku 
„Zrywu“. 

Następne spotkania rozegrała 
łódzka „Gwiazda“ ze“ „Zrywem“ 


(Nowe Żlotno), ulegając mu w sto- 
sunku 0:2, oraz z „Filmowcem* 
(Łódź), przegrywając 1:3. Cały 
dochód z ostatniego meczu prze- 
znaczbny został na odbudowę War- 
szawy. 


Zwycięstwa wrocławskiej 
„Gwiazdy” 


Ostatnie zawody pilkarskie wro- 
cławskiej „Gwiazdy“ przyniosły jei 
szereg zasłużonych i cennych suk- 
cesów. 

W zawodach z ŻKS (Wrocław) 
zwyciężyła „Gwiazda“ w stosunku 
2:1 (1:1). Gra była bardzo interesu- 
iaca i obiitowała w wiele emocio- 
nijących momentów. Obie druży- 
ny graly bardzo ambitnie. Bramki 
dia zwycięskiej „Gwiazdy“ zdobyli 
Rozenkier i Kozakiewicz, dla poko- 
uanych Manczuk. 

Poniżej podajemy inne wyniki, u- 
zyskane ostatnio przez wrocławską 
„Gwiazdę“. 

Gwiazda — Włókniarz 
niów) 1:0. 

Gwiazda — Szkoła Oficerska (Leg- 
nica) 3:0. 

Gwiazda — IKS (Wrocław) 2:1. 

Gwiazda — Burza (Wrocław) 1:3. 

Gwiazda — Elektrownia (Wrocław) 
2:7. 


(Dzierżo- 


Sukces „Gwiazdy“ świdnickiej 


Świdnicka „Gwiazda“ bawiła w 
Świebodzicach, gdzie pokonała tam- 
teiszy ŻKS w stosunku 1:0. 


Wydawca: Centralny Komitet Żydowskiej Partii Robotniczej „Poalej Sjon™ lewicy 


Redaktor naczelny: Dr. Adolf Berman. 


Sekretarz redakcji: Dr. Eleazar Fenerman. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Wspólna 65. Tel. 8-82-69. Konto czekowe P. K. O. Nr I—4962. 


Nr 616 —Graf. Spółdz. Pracy „Grochów”. Grochawska 194.—B-39504. 


